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Rękopisów Rećakcym n!c m c a .
' ted aktor przyjmuje od u - 1  S c b c t m  od 4 - 4  
A io itlttn c ja  otwarta ód 10- 4 po pal 1 od dr*# 

w ieczorem .
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D Z IE W  KIJOWSKI
h.ć.dV PISKO P O L K I C m . n O Ł f l l l l  i  Ł i m i C K l Ł

■Ko. I n r l  ptłrKK. rorx 
W bija r — a.— Ł- - cł- 

m Za granicą 130  4i 0  i  .— U .—
Z a  a n la a q  a d r e u  SO kopa

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etito m  lub  jego  miejsce 
przed te k se m  4 0  kop. p ierw szy i 2G kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierw szy  i 10  kop. n a­
stępny raz, zaw iad. żałobne po 4 0  k. W  ru b ryce  
.N adesłan e* w ietrz  petitowy lub je g o  m iejsce l 'r b .

H u sn e i*  p o j e d y ń c a y  & k o p .

P rew m fk tg  I ooloszeiiia przylmuja Administracja.

T e a t r  « .Sollow cow a H  D yrekeya
^ « u « w n w u  w w k m  m M BAOł  ■ A.

D d ś do raz 2-pi nowa kom ed '^  satyra 1) „m iejscow y b o ie k "  w 3 
akt. K Słohoc.y 2) , ,P r z i t i  ślu b em 1* A. Sznitzłera w  1 akcie. Reży- 
.s- rya  A . Sokołow skiego. Początek o godz. 8-ej w ieczorem . Ceny miejsc 
zw yczajne. W  czw artek dn. 29-go w rześnia po raz 5 sztuka hr. Tołsto­
ja  „Żywy tru p '1 w  12  obrazach. W  piątek d. 30 w rześnia po raz  1 kom, 
, ° i e s  o g ro d n ik a " w  3 akt. i 5 obr. W  sobotę dn. 1 go października 
w . południe po cenach zniżonych po raz ostatni nowy dram at S. lien ;lii 
„ Ż a r t y "  w  4 akt, W  poniedziałek dn. 3-gć października 4-te ogólno- 
przystępne przedstawienie po raz 3-iy sziuka K Iło yera  . , Debiut Wei- 
n e r y "  w  4-ch akt. Dzienna kasa teatru: B r. Kohen Kreszczatyk 25 
S tczeg ó ły  w  afiszach.

T a n t n  M r A i w k S  O yrckaya S . B ryk in a. Dziś dn. 
d " W F S « ? J3 * K . l a  28-go „D ubrow ski11 Biorą udział

pp.: W ikszem ska, Dragom irecka, Brajnin, Doliniu, K: g id  Kron, C ilarow , 
Szydłow ski. Początek o go-dzinle 7 i pół w ie c z o r ija  Oaja 29 1) „ C a -  
m o r r a " ;  2) D iw ertissen en t b aletow y. Dnia -o go „ C a rm e n " . 
Dnia 1 go w  południe d o  cenach zniżonych „K ró lew sk a n arzeo zo *  
n a " ,  wieczorem  „A id a". Bilety nabyw ać można.

T e a t r  D r a m a t y c z n y .  «.
Dzis w  środę 28 go w rześnia po raz i-szy  przedstawienie w esołej korne 
*Iv 1 „ S tr a c o n a  d z ie w cz y n a " (La gam incj w  4 akt. Początek o go 
d/m ie 8 w ieczorem . Jutro w czw artek dn. 29 w rześnia „ S p ra w a  p ry ­
w a tn a " . W próbach „Gody ż y c ia "  Przybyszew skiego.

D z i ś
w  ś ro d ę  dnia 2 8 -g o  w rz e śn ia  na  
hypndrom ie P o ł.-J ta c h . T -w a Ho 
dowli K łusaków  (Peozfersk, P lac  

Esplanadow y > odbędzie się

piąty dodatkowy dzień My« 
ś c i g ó w sumie ogólnej" d o  3 ,5 0 0  r b .
P o c z ą te k  o g . 12 w  południe.

Otrzymany nowy transport

n i e z b ę d n e j  m  k a ż d y m  d o m u  p a l a k i i m

•  A l  ■ 1 •  •

ZYGUUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym Dodarklero.

(MM0F0N9
Patefony i w  lepszym  gatunku p łyty w  największym  w yborze po Cenach 
um iarkowanych poleca skład g łów ny instrumentów muzycznych i nut 
I IMDRISFK, K ijów , Kreszczatyk Mb 41. F ilia  w  Baku. 558

W  Magazynie Czekoladek i Cukrów
WARSZAWSKIEJ FABRYKI 4258

J a n  F r u z iń s k i
„CHOCOLAT da VARS0VIE“

M ikołajow ska Af 2 (róg Kreszczatyku).

Hf

M i n n n .P g .lo n a  M ikołajow ska 7 . W so b o tę  dnia I-go p aż. 
• łlpjUU I d l  a l/w  d ziern ik a o godzinie 4 -e j popołudniu

Otwarcie Wielkiego Amerykańskiego

S zczeg ó ły  w a fisz a ch ■127°

j S p O p T POW SZECHNY

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przca Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z Pustracyami i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew­
skich dziejów kultury, praw, oby­
czaju n a ro d o w e j sztuk i nauk, 
u/ ..rojeń-1 ubiofó*, zabaw i gier, 
rnuryki i p.:“ śni, numizmatyki i 
etnografii, życ'a publiczrego, ry­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. P.xlręczniK w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskief, profesor Aleksander 
Brfldknei, tak pisze '(w .Bibliote­
ce Warszawskiej*) o Sncyklope- 
dyi Glogera: „Równie potytecz-
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwu nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w nie n czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o kc<V 
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no 
wego, barwnego życia, 1 wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać jej 
głosy*...

1237b i r n a  k s i ę g a r s k a  r b .  1 5 .

Ola rrenumcrataićw „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiających dzieło w Aimmistracyl pisma, cera zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

Tygodnik ogólno-rportow y ilustrow an y z dodat.
W A R SZ A W A , K R U C Z A  12 .

Wychodzi pod red ak cyą  JANUSZA DRACA.
Q P f t B T  D O W SZ E C H N Y  jest jedynem tygodn.owem pismem 
» r * n i  I ilustrowarrem, obejrrującera wszystkie bez wyjątku 
dziedziny i rodzaje spoi tu u nas.
Q P n p T  p O W ® ? E C H N Y  zamieszcza oprócz fachowych, przez 
W l U f l  I  I specyalistów pisanych, artykułów liczne korespon­
dencje o ruchu sportowym w całym naszym kraju i zagranicą,
oraz posiada najbogatszą kronikę informacyjną sportową, prowa­
dzoną przez wytrawne siły dziennikarskie.
ę P D R T  P O W S Z E C H N Y  służy w szerokim zakresie krajowej 
O l  U r i  I P  hodowli koni pełnej i pół krwi, pozostając w bez­
pośrednim i stałym kontakcie z najwybitniejszymi naszymi hodow­
cami i sportsmenami.
C P f l R T  P O W S Z E C H N Y  zamieszcza ścisłe sprawozdania 
O *  U l i  1 I z działalności wszystkich polskich stowarzyszeń
■ związków sportowych —  stołecznych, prowinpyonainyciv  v Gali­
cy i, Foznańskiem, na Litwie, Ukrainie, Wołyniu, Podolu i zagranicą.
^ i P H R T  p O W S Z E C H N Y  służy chętnie wszystkim swoim Pre- 
O l  U * ł  I I numeratorom i Czytelnikom szczegółówemi infor-
macyami i wskazówkami we wszystkich dziedzinach SDOrtu, bądź' 
na łamach swoich, bądź też w osoDnych listach za nadesłaniem 
mark na odpowiedź.
C P H R T  p O W S Z E C H N Y  przyjmuje chętnie i drukuje głosy 
W i w r i  I  I czytelników, poruszając wszystkie ich z interesem 
w stosunku do ruchu i rozwoju sportu powstające sprawy. 
ę P f l R T  P O W S Z E C H N Y  wydaje w sezonie dodatki nadzwy*- 
U r U i l  I  r  czajne z programami i sprawozdaniami wszelkich 
interesujących publiczność mcetingów sportowych i rozsyła je pre 
numeratorom bez dopłaty. •
C P H D T  P O W S Z E C H N Y  JE S T  N A J1 ATTSZEM U NAS T Y - 
O r U n  I r  GODNIOW EM PISM EM  SPO RTO W EM , G D Y Ż  
P R EN U M ER A T A  W YN O SI: w W arszawie z odznaczeniem do do­
mu, na prowincyi z przesyłką pocztową: RO C ZN IE rb. 5, PÓ Ł­
RO C ZN IE rb. 2.50, K W A R T A N IE  rb. 1.25 . 848

Ż arow e lam pki ekonomiczne „P o­
wszechnego T o w arzystw a  Flcktrycz- 
ności" dają 70% oszczędności, palą 
su; we w szelkich  pozycyach i dają 

jasne białe światło.

Filia K ijow ska R osyjsk . Tow arzyst.

P t m i .  T-wd M t r . ”

D is udostępnienia prenumerat. „Dziec 

nika K ijow skiego* nabycia na wa- 
-unkaeh najdogodniejszych książek 

niezbędnych w  hażćyra domu poł 

*kira. porozum ieliśm y się z w ydaw ć* 

ml i odstępujem y

p o  c e n ie  z n iż o n e *
w yłącznie tyiko naszym prcnum e:i 

ton>».

W

Prorezna 17- ■1T7 '

Skład otwarty o J  godz. 9 - 7  wiecz. 
Telefon Na 1004.
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OSTATNIE
NOWOŚCI

f lu e r to R .
J j j j j  ui««v Kwiatek. 
Pa st o r a le . Po ku sa .

2Ó6t

Do sp rz e d a n ia  w  polskie ręce

majątek ziemski
na Podolu, w  Jam polskim  powiecie, 
2 w i c r s r y  od stacyi kolei Południo­
wo-Zachodnich, w  ilości 730 dziesię­
cin w  jednym  kaw ałku łub osobno 
520 i 2 to dziesięcin, wszystkie bu­
dynki gospodarcze w  porządku, dom 
m ieszkalny, ogród, staw  oraz trochę 
lasu. Z g łaszać  się: stacya Raeu.iy, 
wieś Iw atiowce do p. W itolda Z ie ­
lińskiego, poczta i te legraf Krasne 
pod. gub. w. Iwanowce lub R yszar­
da Zielińskiego w  W innicy. 4 117

0-r GrzgporzStanisławski
pow rócił z zagranicy. O rdynuje od 
g. 5 —7. M.-W łodzimierska 43. 4306

j p j f -  Lee/, chor. skór., m
W .-W asylk. 10. Por. sok, Przyj. 9-13 
i 5-6. Zarz. Dt. Goldberg. 3605

D ra  F e lik sa  t o c z n e j
a tomy, 80 ;1 ust racy . Ilinicza, duźt 
m apa Polski z podziałem  na woje­
wództwa. Cena dl? prenumeratorów 

„Dziennik* Kijow skiego*:

B b *  1 k o p s  6 0
(w  azeebnej oprawie*.

- Kraków
R ys historyczny da połow y XVIT w

Rb, & 3*
( s a m  k a l f g a r a k a  r k .  S ) .

(W  ozdobnej opraw ie)

Na prow inćyę w ysy łam y za zalicz? 

n ie *  z d o łączen ie*  kosztów prze 

ty łk i

0 ł y k  a
gub. wołyńskiej 393

Prenumeratę i ogłoszenia do

flDzi6r. Kijowskiego^
przyjmuje

p. Dominik Rudkowski.

B e r d y c z ó w kijowsk.

prenumeratę i ogłoszena do 

. Dziennika Kijowsk.* przyjmuje

R anki* Roliriczo - Han­
dlowy

KSIĘCIA FELIC- GIEDROYCIA
Jurydyka d. własny.

Oraz sprzedaż detaliczna.

7ruino

w ykonanych na 
zam ów ienie pe­
w nego powabne­
go T o w a rz y stw a  
ale nie d o sta r­
czonych mu z 
powodu tru dn o­
ś c i w w ypłatach

Pojedyńczo

K ijó w , Kreszczatyk 38.

Furopa a w ojna.
Co się dzieje z konwencyą haską?
Jeden z najpierwszyeh jej inieyatorów, 

publicysta angielski W. T . Stead, podał do 
wszystkich pism londyńskich odezwę, w której 
przypomina 43 mocarstwom podpisane przez 
nic przed czterema laty uroczyste zobowiązania, 
a stwierdzając, iż. tc zobowiązania poszły u rzą­
dów w niepamięć, nawołuję ludy do upomnie­
nia się o zadosyćuczynienic postawionym w 
1907 roku rękojmiom pokoju i sprawiedliwości. 
Artykuł 48 ostatniej konwencyi głosi: „Podpi­
sane mocarstwa uważają za swój obowiązek w 
raz'e grożącego między dwoma lub więcej pań­
stwami zatargu przypomnieć im, że stoi dla nich 
otworem nieustający trybunał*. To przypom­
nienie, głosi tenże artyku), może tylko i ma 
mieć znaczenie akcyi przyjacielskiej. Potem 
wskazuje: „W  razie zatargu dwu mocarstw je ­
dno z nich może zawsze wystosować do mię­
dzynarodowego biura (w Hadze) notę z oświad­
czeniem, iż gotowe jest poddać kwestyę sporną 
rozjemczemu sądowi. Biuro musi natychmiast 
uwiadomić owo drugie mocarstwo o odbiorze, 
tej deklaracyi*. •

Stead pisze stylem płomienistego oburze­
nia, że kiedy na wschodzie Europy wojna jest 
w pełnym rozwoju, prasa europejska pisze o 
interwencyi, pośredniczeniu, demonstracyach —  
o w szystkiem... „ale nikomu cd Chin do Pe- 
ruwii nie przyszło na myśl przypomnieć istnie­
nia haskich konwencyi*. „Żadne z wojujących 
mocarstw nie odwołało się do nieustającego 
trybunału ro 'emczego, a co jest tem bardziej 
nie do uwierzenia, ani jedno z 43 ugudowych 
mocarstw rie pomyślało o spełnieniu uroczyście 
przyjętego przed 4 laty obowiązku...

w Iladze i pisze: „1 westya ostatecznej przyna­
leżności Trypolisu nie jest sprawą, którą T ur­
c y *  czy W łochy mogą za^lw ić w sposób czy 
to wojenny, czy ugodowy same między sobą. 
Ostateczne rozporządzenie którąkolwiek częścią 
państwa etomańskiego może nastać jedynie 
tylko z dccyzyi mocarstw koncertu europejskie­
go z 1856  r. i 18 7 8 “ . Wykazawszy to w ob­
szernym wyw< dzie, Stead odzywa się do su 
mienia narodów:

„Bo w każdym razie ucywilizowana lu-l 
dność każdego kraju w święcie ma przed sobą 
obowiązek wyraźny. Ugody, postanowione w 
Hadze, jakkolwiek wzgaidzore i zaniedbane, 
wyrażają pragnienia i dążenia naiwyższc i naj­
szlachetniejsze ludzi iego serca. Wcielają w so­
bie zarazem dojrzały owce doświadczenia i 
zastanowienia odpowiedzialnych rządców wszy­
stkich narodów świata. Dla milionów mężów 
i niewiast obu półkuli są z najwyższego auto­
rytetu wyiazem moralnego sumienia ludzkości*.

Nieco dalej pisze Stead: „Kalif Islamu
zastanawia się podobno, czy, w odpowiedzi na 
tę napaść chrześcijańskiego mocarstwa na mu­
zułmańskie państwo w Afryce, nie powinien 
ogłosić dżehadę (świętą wojnę) w obronie za­
grożonego irlamu. Cokolwiek bądź suitan po­
stanowi, czas przyszedł na ogłoszenie świętej 
wejny, prowadzonej nie bagnetami i działami, 
ale z pomocą nieużytego dotąd jeszcze ramie­
nia pacyfizmu —  więc milczącego, uporczywe­
go a bezwzględnego bojkotowania tego naro­
du, który z cynicznem podeptaniem swych 
własnych oświadczeń i zobowiązań na koi fe- 
reneyach naskich 1899 i 1907 prowadzi śmier­
telną wa!kę przeciw zasadom rozejmu i mię­
dzynarodowej słuszności*.

rozbójniczym bandom, które w miejsce mię­
dzynarodowego prawa stawiają międzynarodo­
wą anarchię, to na jej rozsypanych gre zach 
daremnie kiedyś później będziemy chcieli za­
kładać podwaliny świata pokoju. Rządy państw 
mogą zapomnieć o swym obowiązku. Narody 
mają lepszą pamięć. W  imię wszystkich szczyt- 
uych nadziei, które witały powstanie haskiego 
trybunału, odwołujemy się a  odwołujemy się 
nie daremnie, do wszystkich, których sumie­
nie nie wygasło. Niech ruszą dc obrony tego 
szańca pokoju św ’ -.ta, tak jak ludzie śpieszą 
na obronę ojczyzny przeciw najezdczcmu wro­
gowi.*

O ile jedyną, jak się zdaje, myślą pra­
ktyczną odezwy Steada jest wystąpienie prze­
ciw 'Włochom z powszechnym lub przynajmniej 
z angielskim bojkotem, można być przekonanym 
z góry o jej daremności.

Nafttpój w  Rzym*e.
Fiszą nam z Rzymu:
W ojna obecna jest we Włoszech 

bardzo popularna i, jak  powszechnie tu sąuza, 
długo nie potrwa. Wszystkie warstwy ludno­
śc i i wszystkie parłye, bo nawci. socjaliści z 
małymi wyjątkami jej przyklasnęły. Zresztą 
stanowisko socyalistów jest nieszczere a kontr- 
inanifestacye, tu i owdzie wywołane, miały na 
celu ratować opozycyjny honor partyi. Par­
ty a katolicka nie meże być wojnie przeciwna, 
bo pominąwszy względy patryotyczne i przy­
szłość katolicyzmu w Trypolisie jest ona w tej 
kampanii zaangażow ana materyaln‘e „Banco 
cli Rom a", który operuje w Trypolisie i ma 
tam swoje filie, jest instytucyą finansową, o- 
partą wyłącznie o kapitał katolicki. Nawet kler 
1 episkopat oświadczył się za wojną. Kilku 
biskupów we Włoszech północnych wydało li­
sty pasterskie z wezwaniem do modłów za po­
myślność oręża włoskiego. W atykan oczywi­
sta jest stricte neutralny, bo takim być musi 
ze względu na sw ój stosunek do rządu włos­
kiego.

Inna rzecz, czy ta „Terra promessa* — 
jak W łosi nazywają Trypolis —  przyniesie im 
to, co sobie obiecują. WT każdym razie nie 
obejdzie się bez ciężl ich wysiłków, by go defi­
nitywnie zająć i zagospodarować się.

K orpus wielbłądzi.
Telegra l iczna ageneya „Centralnych w ia­

domości* dowiaduje się z Trypolisu,, że korpus

wielbłądzi z pięciu tysiącami ludzi zbliża s ę 
do wybrzeży z głębi kraju. Wiadomość ta, 
łącznie z odwloką wysadzenia wojsk włoskich 
w Trypolisie, przyspórz} la Dodobno ducha i 
nadziei turkom.

Pom oc a ra b sk a .
Iman Jahi?, przywódca powstańców arab­

skich w Jemenie, zawiadomił wielkiego wezyra, 
że ma pod swymi rozkazami 100 tys. ludzi, 
gotowych do wystąpienia w obronie kalifatu.

Z a Try§iolis -s o ju s z
Do „Sccolo* donosi jego korespondent 

z Konstantynopola, że stronnictwo wojenne, 
którern kieruje dziennik „Tanin*, traci wpływy, 
natomiast najlepsza opinia umiarkowana szuka 
zaszczytnego 1 nawet korzystnego rozwiązania 
zatargu— takiego, któreby zadośćuczyniło naro­
dowym uczuciom, zarazem przywróciło urok 
Młodej Turcyi. Na razie jednak zacietrzewienie 
partyjne je s t  silne , Jn-.edzy wielkim wezyrem a 
komitetem „Jedności i postępu* zgody niema. 
Wielki wezyr pragnie użyć pośrednictwa mo­
carstw, aby dobić z Włochami targu, któryby 
oddal Wiochom jrotektorat nad Trypolitanią, 
w zamian za zniesienie kapitułacyi w calem 
otomańskiera państwie.

T a  propozycya będzie przez parlament 
otomanski z pewnością cdrzucona. Tymczasem 
komitet „Jedności* wnosi :nną propozycyę: 
Turcya gotowa pozbyć się ciężaru administra- 
cyi Trypolitanii i Cyrenaiki, zgodzi się na za­
jęcie tych prowincyi przez Włochy pod zwierz­
chnictwem Kalifa. W zamian W iochy zawrą z 
Turcyą sojusz, głównie z myślą utrzymania 
stanu istniejącego na Bałkanach— a prócz tego 
Wiochy otrzymają pewne ekonomiczne ustęp­
stwa w Turcyi.

Korespondent „Secolo* dodaje, ie  niepo­
dobna przewidzieć v ’yniku tej propozycyi.

Okólnik biskupa Bonomelliego
Prasa włoska podaje prawie w całości 

treść pasterskiego bstu, jaki głośny biskup Cre­
mony, ks. Bonomelli, wydal do kleru swej 
dyecezyi. Odezwa jest od początku do końca 
napisana w duchu gorącego panyotyzmu. B is­
kup przyznaje, iż wojna jest zawsze okropną 
klęską, że atoli może być i w tym razie jest 
twardą koniecznością, spowodowaną pizez nie­
słychany ucisk turecki kolonistów włoskich 
w Trypolitanii I Azyi, przez glęb >ką demora­

lizację otomańskiego rządu, w końcu przez roz­
wój cywilizacyjnych i ekonomicznych interesów 
włoskich w szczególności, a wogóle i europej­
skich. Przekonany jest biskup, że arabska lud­
ność Trypoiiianii wyczekuje zwycięskich W ło­
chów) z upragnieniem. W  kcńcu przedstawia 
ugromne bogactwa afrykańskiego kraju, poirzc- 
bującego tylko nakładu pracy i cywilizacyjne­
go rządu.

G ubernator w łoski Trypolisu-
Pier wszy gubernator Trypolisu kontrad­

mirał Ricci d Olmo ticzy lat 54 i cieszy się 
najlepszą opinią w sferach wojskowych. W r. 
1892 brał udział w blokadzie Ycnezucli, a w 
r. 1904 w lutym był ze swym okrętem świad­
kiem bitwy między eskadrą japońską a rosyj­
skim krążownikiem „W ariag* kanonierką 
„Korcjcc* pod Czemulpo. Uratował wtedy o- 
koło 200 ludzi z załóg zatopionych rosyjskich 
statków, za co otrzymał • od rządu rosyjskiego 
wysoki order.

C yren aik a -w ło s k a
Z  Malty donoszą, że Cyrenaika została 

już obsadzeni. Również forty panujące nad 
Derno znajdują się w rękach włoskich.

C ^głosy w  Krakowie-
Połicya przeprowadziła rewizyę w redak- 

cyi „Kuryera Codziennego* ilustrowanego i 
skonfiskowała numery pisma o legjonach pol­
skich dla Turcyi. R edakcji ma być wytoczony 
proces o nieuorawniony werbunek.

Pisma niemieckie zareklamowały spra­
wę legjonów polskich, co spowodo­
wało, że Wiochy zażądały wyiaśnienia. Rów no­
cześnie przeprowadzono także szczegółową rt- 
wizyę co do nazwisk zgłaszających się ochot­
ników.

Kocioł garn k ow i...

W  notatce, poświęconej szczegółom  śmierci 
Stołypina, której treść nasi czytelnicy znają z tele­
gram ów, a która m iędzy innemi zaw iera taki św ia ­
domy faisz, jak  domniemane słow a o Finlandyi, 
przed samym  zgonem nrzez Stołypina w yrzeczone, 
pisze „N owoje W retnia* Co następuje:

„O soby, którym  powierzono wyższą ochronę, 
nie b y ły  zupełnie zainteresowane w  bezpieczen 
stw ie prezesa rady ministrów. Ci panowie w  osta '

D irem na rzecz załamywać nad „apostazyą 
rządów* ręce. Stead ina w swej odezwie cel 
inny, praktyczny. Przedstawia więc szczegóło­
wo istotę włosko-tureckiego zatargu, streszcza [ damy Świątynię Sprawiedliwości, 
zasady, które stanowią istotę ugody mocarstw I przez wysilenia wiełu pokoleń, jeśli ją  wydamy

Koniec tej neo-kromwelowskiej odezwy 
brzmi: „Musimy wybierać: teraz, albo już ni 
gdy. Przyparci jesteśmy do muru. Jeżeli pod

w zniesioną
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tmcłi ćzasach |n ie|cieszyli się jego  w zględam i i na­
turalnie nie m ogli liczyć na zrobienie p rzy nim 
karyery... ajtym czasem  w  sfe iacT  biurokratycz­
nych oddawna było wiadom o, że osoby, biorące 
udział w  w yisze i ochranie zawczasu podzieliły po­
m iędzy sobą największe posady na w ypadek ustą­
pienia S ic iyp in a ".

Z  pow oda tego osobistego wystąpienia orga­
nu Suw orina „R css ija "  czuje się w  obowiązku z r o ­
bić uw agę „Nowemu W rem ieni".

„Nie przypuszczam y — pisze półurzędow iec— 
ażeby poważny (!!) organ prasv, za jak i uznać w y ­
pada „Nowoje W rem ia", drukował takie rzeczy 
tylko w  pogoni za sensacyą. Tym czasem  dla nas 
jest kw tstyą  bezsporną, że „N owoje W rem ia" nie 
posiada żadnych danych, które b y łyb y  podstawą 
do takich strasznych oskarżeń"..

„... W ięc  test to w  najwyższym  stopniu nie­
stosowne w ystępow ać z oskarżeniami, tak bardzo 
Ciężkiemi, zanim nie zostało ukończone Najwyżej 
zarządzone śledztw o".

Ż c  „N ow oje W rem ia" lubi kopnąć tego, ko­
mu się noga powinęła — to wiadomo.

A le  „R ossija  w  roli moralizatora?...
Kocioł garnkow i p rz y g a n ia ł..

Z  telegramów wiadomo już, że w ,Now. 
W rem." zamieścił nr. Witte wynurzenia, doty­
czące stosunku do Scołypirta w czasach, kiedy 
Witte formował galdnet zamierzał zaprosić c!o 
gabinetu paru nicurzedników.

V.’ynurzetiia Wittego zostatyi wywołane 
mową Guczkowa na posiedzeniu centralnego 
komitetu związku 17 października w Moskwie 
Guczkow w mowie tej według sprawozdania 
„Now. Wrem.* miał. powiedzieć co następuje:

„Kiedy zamifrzał Witte formować gabinet 
odbyła się u niego narada, na której byli obe­
cni prof. ks. Trubeckoj, Szipow i Guczkow. 
Zaproponowano im teki, na co odpowiedzieli 
wahaiąco, chcąc przedewszj stkiem wiedzieć ja ­
kich kolegów bęctą miel! w gabinecie, a mię­
dzy ittoenii kto będzie ministrem spraw we­
wnętrznych. Witte postawi! kandydaturę Dur- 
e o w o , przeciwko której wszyscy obecni tner- 
gicznie zaprotestowali. Witte d!a kompromisu 
proponował mianowanie równocześnie jako wi­
ceministrów ks. Urusowa i Łopuchins, sle i to 
obecnym, nie dogadzało. Ks. © bA niskij posta­
wił natomiast kandydaturę Stoiypina.

Po długich debatach Witte przygotował 
telegram z wezwaniem do Stołypina, poczem 
obradujący rozeszli Gę. Jednakże nazajutrz W it­
te oznajmił i su, że się rozmyślił i że obstaje 
j rzv kandydaturze Durnowo.

Stołypin wypływa później, kiedy przed 
V-i er wszą Dumą tworzy gabinet Goremykin. 
Wtedy to Guczkow zapoznał się ze Stołypinem.

Kiedy potem, podczas pierwszej Dumy 
powstaje myśl utworzeni \ gabinetu kadeckiego, 
S  olypin występuje stanowczo przeciwko temu. 
Wkrótce pierwszą Dumę rozwiązano, a Stoły- 
pin został premierem.

Stosunek Stołypina do 2-ej i 3-ciej Du 
my jest znany. Charakterystyczną rzeczą jest, 
że podczas istnienia trzeciej Dumy powstaje 
silna partya na prawicy, która walczy ze Sto- 
łypiaein. «W R aaz e Państwa na czele grupy 
s to i' Durnowo, ale poi fnyto inspiratorem grupy 
jest Witte.

Prawica oponuje przeciwko rzekomo „re- 
wolucyjnyir.* zamiarom Stołypina najpierw 
gazy omawianiu spraw y utworzenia ambasady 
rosyjskiej w Tokio, następnie w znanej sprawie 
etatów marynarki. Całą intrygę prowadzić miai 
Witte za pośrednictwem swego przyjaciela 
Durnowo, zarzueająe Stołypinowi wkroczenie w 
granice prerogatyw Monarchy. Wreszcie osta­
tnie starcie tej grupy ze Stołypinem było, jak 
wiadomo, przy omawianiu sprawy ziemstw li- 
tewsico-ruskich."

T yle mówił na zgromadzeniu komitetu 
Guczkow w tej sprawie.

Witte ze swej strony za pośrednictwem
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„Now. Wrem.* oznajmia, ze mowa Guczkowa 
pełna jest nieścisłości.

Na naradę, o której mówi Guczkow, za 
prosił Witte Szipowa, któremu zaproponowano 
stanowisko kontrolera państwowego, Guczkowa, 
Któremu zaofiarowano tekę ministra handlu, 
ks. S  Trubeckoja, który miał otrzymać tekę 
oświaty; ks. Urusowa, któremu zamierzał Witte 
ofiarować tekę ministerstwa spraw wewnętrz­
nych i Michała Stachowicza, który odrazu oznaj­
mił Wittemu, że teki żadnej uie przyjmie, po­
ru* waż zamierza kandydować na posła. Wszv- 
scy inni kandydaci na ministrów r ie  odmawia­
li, stawiali tylko pewne warunki. W szyscy oni, 
prócz Urusowa, byli dobrze znani Wittemu; 
Urusowa zaś zalecai ks. Obołenskij.

Ze wstępnych pertraktacyi z ks. Uruso- 
wem Witte przekonał się, że Urusow nie zna 
zupełnie organizacji rosyjskiej poiicyi tajnej, 
skutkiem czego tek ministra spraw wewnętrz­
nych objąć nie mógł. Z  tego samego powodu 
rtie mógł objąć tej' teki i sam Witte, któremu 
zebrani to doradzali.

W  czasie narady ks. Obołenskij postawi! 
także kandydaturę Stołypina. Większość przy­
jęła tę kandydaturę z uznaniem, dwóch ucze­
stników narady oznajmiło, że Stołypina nie 
zna, a jeden dowodził, że Stołypin w swera 
postępowaniu i poglądach jest niewyraźny 
i niestały, 
aie nie reagow 
nie zamierza
11 Stołypin na organ!zacvi poiicyi, a także 1 sa­
mego ministerstwa ssę tve zna. Witte obawiał się 
jakiej katastrofy, w rodza:u kijowskiej, w razie, 
gdyby na stanowisku ministra spraw 'w cw tH  
trznych stał człowiek niedoświadczony. Dlate­
go od samego początku obstawał przy kandy­
daturze Durnowo. I jeżeli obecnie w  czasie 
„uspokojenia* mogła się wydarzyć taka kata­
strofa, to słusznie mógł się jej obawiać on, 
Witte, w czasie zamieszek w końcu 19 05 i po- 
"ząiku 1906 r.

Na pierwszem posiedzeniu narady wymie­
nieni działacze społeczni zasadniczo poro­
zumieli się z Wittem we wszystkich spra­
wach prócz kwestyi ministra spraw we­
wnętrznych. Witte nalegał na kandy­
daturze Durnowo, która nikomu nią przypada!?, 
do gustu prócz właśnie Urusowa, który nam a­
wiał innych, mówiąc, że czasy są bardzo cięż­
kie i że w ostateczności on sam gotów jest 
być wiceministrem przy Durnowo. Naradę 
przerwano na kilka godzin, poczcm Szirow , 
Guczkow i Trubeckoj oznajmili, że nie ntegą 
wejść do gabinetu, w którym będzie Durnowo, 
na co Witte wyraził żał, że traci w nich kole­
gów, ale że nie może wyrzec się Kandydatury 
Durnowo.

Wkrótce potem mianowano Durnowo
wprawdzie nie ministrem, tyłko zarządzającym 
miristerstwem, pomimo, iż Witte zalecał go 
na ministra. Równocześnie mianowano Uru­
sowa na wiceministra, o kandydaturze zaś Ło- 
puebina nie było zupełnie mowy.

Co się tyczy kierownictwa poufnego w 
grupie prawicy R ad y Państwa, to jest to fałsz 
do żadnej grupy Witte nie należy. Z  Durno­
wo pozostaje Witte w dobrych stosunkach oso 
bistych, ale rzadko lię  z nim widuje i nigdy 
o rzeczach puDlicznycn nie rozmawia

W  rozprawach nad projektem utworzenia 
ambasady Witte zupełnie udziału nie brał, 
w sprawie etatów marynarki tlóuaczył tylko 
właściwe znaczenie ustaw tak, jak je rozumiał, 
co się zaś tyczy ziemstw litewsko-ruskicb, to 
przeciwko projektowi rządowemu wypowiadali 
się członkowie prawicy i on z motywów zupeł­
nie odmiennych. Zresztą on, Witte, jest prze­
konany, ze powzięta uchwała spowoduje wiele 
nieporozumień.

T yle hr. Witte.
Oczywiście najciekawszą częścią jego w y­

nurzeń jest historya prób sformowania pierw­
szego nieurzędniczego gabinetu w Rosyt,
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Naszą psychologię polityczną cha-aktery- 
ryzuje Ludwik Kulczycki w  „Nowej Gazecie* w 
następujący sposób:

„T ych  wszystkich, co się zagłębiają w  na­
szych dziejach porozbiorowych, w  dążeniach poli- 
;vPzno-społecznych naszego narodu, w  jego  nadzie 
jach  i zawodach, uderzyć tnuszą w ybitne ccchy na­
szej, że tak powiem , swoistej psychologii politycz­
nej. V  krótKości da się  ona schaiakteryzow ać w  
sposób następujący. Nasze nastroje i m yśli polity­
czne odznaczały się w  ciągu X IX  i w  początkach 
X X  wieku bardzo znaczną zmiennością, od apatyi 
i rozpaczy przechodziliśm y do w ielkich  nadziei do 
skrajnego optymizmu i w esołości; nasze stronnictwa 
polityczne w yróżniały się skrajnością w  rozmaitych 
kierunkach; w  dążeniach naszych, w pracy społecz 
nej, a aav\et w  m yślach filozoficznych i nauko­
wych, związanych z bytem narodu, m ało było sto­
sunkowo ciągłości; nasza ideologia nietylko odbie­
ga ła  daleko ud rzeczyw istości, ale była poprostu 
jej zaprzeczeniem; w yobraźnia góro wała nad su­
mienną analizą życia, poczya nad nauką, uczucio­
w ość nad rozumem...

<_ harakterysiyka ta dotyczy rtie całego narodu 
oczywiście, nie jego najliczniejszych kół, które naj­
częściej był}', niestety aość bierne, lecz tej garstki 
ludzi, którzy byii jego wodzam i i którzy szli za 
nmii, w  ciężkiej w alce  z niezmiernie trudnymi w a ­
runkami bytu. którzy nadaw ali ton jego  świaoom ym  
dążeniom. Żadne określenia nie oddadzą tak do-

nstj form ie, te wszystkie gw ałtow ne przejścia, k o n ­
trasty, zaw ody i nadzieje, jakim  u legały te kola n a­
szego A r o d ft  które m yślały, m arzyły, działały  i 
w alczy ły  za niego... 

j \T  całej tej psychice jest dużo wdzięku, du
żo polotu, ale m ało rozwagi, ścisłości i liczem a się 
z rzeczyw istością. Je st ona oczyw iście w ytworem  
dziejowym , jest wyWtkWłn całego splotu w arunków ,
i) których niepodobna tu mówić obszernie.

B yliśm y narodem w ielkim  i potężnym, utra­
ciw szy byt państwowy, m arzyliśm y o odzyskaniu 
dawnej świetności...

Trudność w arunków , w  których żyliśm y, p ię­
trzące się przeszkody w  w alce, wszystko to kazało 
nam szukać sprzym ierzeńców, nie w  realnych  si­
łach politycznych, których nie było, albo których 
nie dostrzegaliśm y. Ircz w  sferach idealnych, znał 
dujących się poza doświadczeniem , pozk życiem, 
w  atm osferze m etafizyki idealistycznej, albo religii. 
Stamtąd oczekiw aliśm y pomocy... Dlatego z lekce 
ważeń em spoglądaliśm y na pracę codzienną, dążą­
cą do zdobyczy częścio-yych, odstępstwem  m ienili­
śm y w szelki kom prom is polityczny.

Im  w ięcej oczekiw aliśm y od w ypadków , w  
tem w iększą apatyę popadaliśm y po każdej p-ze- 
granej, upecyalcie zaś w  apatyę p olityczną, B yli- 
śrrJy w  położeniu w ielkiego pana, który, straciw szy 
m ilionow y majątek, nie m ógł się przystosow ać de 
roli skrom nego pracow nika i który kupow ał bilęty 
na loteryę, aby raptem, przez w ygran ie w ielkiego 
losu, odzyskać fortunę. R o lę  loteryi g ra ły  tu w oj­
ny europejskie, których w yczekiw aliśm y r.apróżno. 
Czekaliśm y ciągle  na jakąś wojnę, która zmieni ma­
pę Europy na naszą korzyść.

D wa prądy polityczne b y ły  u nas zawsze naj­
silniejsze: jeden, który odrzucał w szelką akćyę po­
lityczną, licząc na to, że z czasem  sam e rząćy  zmie­
nią ćobrow'olnie sw oją taktykę w obec nas, t y le  żyć 
z nimi w  zgodzie i doradzał skupiać wszystkie siły  
s i  p racy gospodarczo-kulfuralnei; drugi, który dą 
żył bezpośrednio do uzyskania samoistności pań­
stw ow e;, usiłując skierow ać w  tę stronę w szystkie 
usiłowania.

Polska m yśl polityczna skupiała się  przew a 
żnie koło tych dwóch biegunów. W oleliśm y za- 
Ws-c l.czyć na przyp idek, na jak iś szczęśliw y zbieg 
okoliczności, który może być albo nie być, może 
nastąpić za rok aibo za ioc, 200, 300 lat, aniżeli nr. 
pew ne tendeneye rozw ojow e, które w praw dzie nie 
dają nam gw aranćyi odzysKania w szystkiego, ale  w  
każdym  razie mogą stw orzyć dla nas szereg w a 
runkćw , p rzy których istnieniu będziem y m ogli roz­
w ijać  się swobodnie, zachow ując sw oją indyw idu­
alność narodow ą 1 potęgując ją  nawet".

stwo katolickie utrudnia im pow rót do dawnej w ia- 
ry, przestrzegając ze ścisłością zbyt biurokratyczną 
w szelkich  przepisów  form alnych.

W prost przeciw nie tw ierdziły nacyonalisty- 
czne^ dzienniki. Każda zm iana Wiary, każde odstą­
pienie od p raw osław ia, to dzieło zaciętej propa­
gandy duchowieństwa katolickiego, którem u wprost 
zarzucano iż nietylko- używ a nacisku m oralnego, 
lecz wprost gw ałtu i podstępu, ab}' przeciągnąć d a­
ne osobniki na łor.o kościoła katouekiego.

Pod w pływ em  tej naganki rozpoczęły się 
bezustanne denuneyaCye przeciw ko księżom kato­
lickim  o dopełnieniu chrztów dzieci rodziców nie 
katolickich o dawaniu ślubów  i dopełnianiu ró ­
żnych i.m yeh czynności kościelnych z osobami nie 
katolickiego wyznania.

i posypały, się k ary  adm inistracyjne na księ­
ży, którzy przecież i w  błąd m ogą być w prow a 
dzeni p rztz  osoby interesowane, nie m ając bowiem  
do rozporządzenia organów  w yw iadow czych , niejc- 
jednokrotnte m tm owoli m uszą polegać na informa- 
cyach, udzielanych im przez osoby intereso­
wane.

Czy takie pom yłki, p rzy ogólnie bardzo ści- 
słem  trzymaniu się przepisów  praw nych, zasługują 
na surow e k ary  i represye, o tent tu dyskutować 
nie będziem y.

Tym czasem  przez m iesiące Całe nie było p ra ­
wie dni", w  którym by dzienniki nie podaw ały w ia ­
dom ości o karach  adm inistracyjnych na księży. A 
z przerażeniem  spostrzegano, :e w śród  kar tych, 
m ianowicie grzyw ien  pietiiężnych, figurow ało 
bardzo często zawieszenie księdza w  jego  
czynnościach duchownych na czas dłuższy lub 
krótszy.

wnieść dzisiaj przy ponownem zebraniu się izby
posłów.

Z  rozpisania ofert należy wnosić, że porozu­
mienie rządt. i prezydyum  K oła  Polskiego co do 
osnowy now eli kanałow e’ już nastąpiło. T reśc i tej 
now eli jeszcze nie znamy, nie możemy w ięc do 
tychczas osądzić, czy zaw iera niezbędny kredyt 
na najw ażniejszy dla kraiu naszego kanał W i-Ti 
Dniestr. W iadom o bowiem , że trudno-T dalszej 
budowy kanałów  pochodziły głów nie stąd, że p o ­
przednie K olo Polskie nie chciało poprzestać na 
budowie kanału od O św ięcim ia do K rakow a i 
na tylko reoretycznem zabezpieczeniu kanału W  
s ‘ a — D riestr, lecz dom agało się budow y całego 
kanału D maj — O dia — K rakó w  i finantiowe^o 
pokrycia dla kanału Dniestr — W isła .

Z  ostateczną opinią o noweli kanałow ej m u­
sim y się w ięc w strzym ać do chw ili ogłoszenia p ro­
jektu tej noweli

Kows książki.
—  Ludność żydowska w Królestwie Dol­

skiem  p. B o h d an a  W a siu ty ń sk ie g o . W a rsz a w a  
1 9 1 1 .

Ludność żydow ska w  K rólestw ie  P o lsk ie n f 
ostatnimi zw łaszcza Czasy, poważnie wzrasta. Gdy 
w  r. 1846 stanow iła ona 7,8 proc ogólnej ludności, 
to stosunek pow yższy w  r. 1900 p raw ie  się po-

Z  p ow odu  kom unikatu  biu ra  in fo rm a c y j­
n ego o rezu ltatach  re w iz y i k o n sy sto rz a  czytam y 
w „S ło w ie * :

„Stw ierdzić można, iż ni ;baw em  po ogłosze­
niu m anifestu o tolerancyi religijnej, w ładze n aj­
w yższe ściśle  stosow ały jego  przepisy. O ile  to 
znalazło uznanie w  szerokich kołach ludności w  
państwie, w śród  nacjo n alistó w  w yw o łało  to n ieza­
dowolenie, m ianowicie, gdy się znalazły setki ty 
sięcy dawnych unitów, którzy, trzym sni przez dzie­
siątki lat przy pra-wmsławiu, po m anifeście p o w ró ­
cili na lo ro  kościoła katolickiego.

W śród  unitów tej kategoryi od zyw ały  się w  
naszym  kraju  niejednokrotnie głosy, że dućnowień.

go zakresu działania, z trudnością obowiązkom  
swoim podołać może, z jaką trudnością się w 
czasach dzisiejszych kompletują szeregi ducho­
wieństwa.

I powstało już w  w.-elu um ysłach zaniepoko­
jenie, czy udzieionej w spaniałom yślnym  aktem Mo- 

| narchy swobodzie sumienia, w olności wyznania 
‘ w  państwie, r ie  grożą jak ieś niebezpieczeństwa, 

czy pewne kola w p ływ o w e me dążą ku temu, aby 
ścieśnić swobodę, dawne przyw rócić stosunki. 
W szak niejedno ograniczenie, zarządzone przez ró 
żne w ładze m iejscow e zaczynało przypom inać da­
wne czasy, gdy swoboda ruchów  duchowień­
stwa katolickiego dużo pozostaw iała do ży­
czenia.

W śród takiego nastroju ukazał się komunikat 
B iu ra  inform acyjnego, który zaiste dokumentem 
oryginalnym  riazwt ć można. Rzekom o z urzędo­
w ego pochodzi źródła, a do urzędow ych dokumen 
tów w cale  nie podobny, raczej wrażenie artykułu 
dziennikarskiego robiący.

Czy i  m am y z nim polem izować takimi sa­
m ym i artykułam i dziennikarskimi, które nie dotrą 
do tych kół, w  których czytano komunikat? Nie 
m ogłoby to prow adzić do celu, skoro nieznany 
jest m ateryał, na którvm  zarzuty się opierają.

Pow tarzam y tedy zapytanie: na jakich docho­
dzeniach. na stwierdzeniu jt.kich faktów  opiera się 
?cn dokument. K atolicy ntają praw o domagi-.uia się 
przytcczenia m atcryału, przeprow adzenia postępo­
wania, w  ktćrem  nietylko oskrrżyciel, lecz i obroń­
ca ma glos, a szerokie koła m rją możność ocenie­
nia po czyjej stronie jest słuszność.

T ak  się dzieje w  państwach praworządnych, 
a do nich przecież i R o sya  ma się zaliczać.

W ięc katolicy czekają nie na gołosłow ne 
enuneyacye biura inform acyjnego, lecz na dowody, 
popierające to, co urzędo re rzekomo enuneyacye 
tw ierdzą".

Sprawa kanałów.
W  urzęaowej gazecie „W iener Zeitung*, 

jak doniosły telegramy, rozpisała dyrekcy3 dróg 
wodnych eferty na budowę części linii kanalo 
w tj Z ato r— Samborek między gminami Kosow a 
1 Zciczyna, długości 12 ,4  kilometrów. R oz­
strzygnięcie co do ofert nastąpi w  drugiej po­
łowie stycznia r. 19 12 , roboty zaś mają być 
skończone najpóźniej do końca grudnia ro­
ku 19 14 .

Z  tego  p ow o d u  „S ło w o  P o lsk ie *  pisze:

„O głoszenie to jest oznaką, że sp raw a kana­
łów  po m yśli zobowiązania się ostatniego gabinetu 
oarona Biensrtha, które w spuściźnie przejął t=Kże 
baron Gautsch, zdaje się wenodzić w  nową fazę. 
Baron Bienerth p rzy tworzeniu się nowego gabine 
tu, do kióregn w stąpił prez.es K o ła  Głąbiński, zo­
bow iązał się przeprow adzić now elę w ykonaw czą 
do ustaw y kanaiow ej z r. 190 ! w  tym duchu, aby 
kanał galicy jsk i od gran icy śląskiej do Krakow a 
i stąd do Duiestru zostąi praw nie i finansowo za­
bezpieczony i aby rozpoczęcie a raczej dalsza bu­
dowa kanału została podjętą najpóźniej do końęn 
r. 19 1 1 .  Baron Gautsch przyjął rów nież to zobo­
wiązanie. z tera jednak ograniczeniem, że lozpo- 
częeie budowy linii kanału Zator—Sam borek 
uczynił -załeżnem od zgody K o łi Polskiego 
na projekt now eli kanałow ej, jak i rząd ma

praca oświatowa 
na wsi i w mieście.

(Dokończenie).

Ale n*jwi;kszem  naszem Towarzystwem 
oświatowem, prowadzącem intensywną prace na 
polu oświaty narodowej jest bezsprzecznie To­
warzystwo Szkoły Ludowej, które właśnie teraz 
obchodź’ swój dobrze zas'u tory pierwszy jubi­
leusz 2 0 -letniej pracy.

W  ciągu tego okresu samo społeczeństwo 
od siebie złożyło w darze szkole ludowej 5 mi­
lionów koron. A-le zaiste nie na marne poszły 
te grosze. Dorobek, jakim się dziś T . S . L. 
może przed społeczeństwem pochwalić, jest zai­
ste zdumiewający.

Mamy dziś 277 kół T . S . L . z ogólna 
liczbą 30,000 członkótk, frzecie po Spółkach 
i po Kółkach Towarzystwo i t r z e c i a  o r g a -  
n i z a c y a  l u d z i  i p r a c y .

Celem T. S. L. jest szerzenie oświaty 
wśród ludu polskiego. Cel ten urzeczywistnia 
T. S . L . przez zakładanie i utrzymywanie pol- 
sk’ch szkół ludowy cn, budowanie domów szkol­
nych, lub pomaganie gminom przez zasiłki 
i pożyczki, zakładanie 1 prowadzenie kursów 
uzupełniających przemysłowych, zaopatrywanie 
szkół ludowych w biblioteki i środki raukowe, 
zakładanie i utrzj mywanie kursów nauki po­
czątkowej dla dorosłych analfabetów i młodzie­
ży pozbawionej nauki szkolnej, zakładanie i pro­
wadzenie szkół średnich i seminaryów nauczy­
cielskich polskich, popieranie dalszego kształce­
nia się nauczycieli ludowych zapomoca urządza­
nia dla nicn kursów, odczytów naukowy ch, do­
starczania dzieł naukowych, zakładanie i utrzy- 
my wanie burs, ochronek, zakładanie i popiera- 
r ic czytelń ludowycn, wypożyczalni książek oraz 
ergamzowanie bibliotek publicznych i zbiorów 
naukowych po miastach, zakładanie domów lu­
dowych, urządzanie przedstawień teatralnych 
i ludowych koncertów, słowem szerzenie wiedzy 
wśt ód ludu wiejskiego i miejskiego i pouczanie 
go w rzeczach i sprawach bliżej go obchodzą­
cych za pośrednictwem nauczycieli wędrownych, 
oraz drogą odczytów pogadanek naukowych 
po miastach. Podnoszenie na w yższy poziom 
oświaty i ku ltjry  mas robotniczych miejskich 
i wiejskich, mas, które się czują wprawdzie polskie- 
mi, w których jednak rozbudzić potrzeba żądzę na­

uki, j ę j t  w icJkiem  zad an iem  spo łecznem . T y m  
tysiączn ym  m asom  w  m iastach  trzeba  um ożliw ić 
d o s t ę p  d o  ź r ó d e ł  n a u k i ,  a co w ięce j 
na leży  je  p rz y g o to w a ć  d o  w a lk i o byt, do ży­
c ia  całą  pełn ią  ż yc ia  n a ro d o w e g o  i spo łeczn ego , 
sło w em  n a leży  te m a sy  u trz y m y w a ć  w  tra d y c y i
ducha narodowego 1 ciężkie warunki ich bytu
czynić znośniejszymi, a same masy uszlachetniać 
i do w yższych celć w zaprzęgać. To zadanie 
zakreślone na lata pra^y i na środki milionowe 
zostało zaledwie w pierwszych początkach speł­
nione. A le trzeba wiedzieć, że iuż są pierwsze 
rezultaty tej żmudnej celowej prc.cy organiza­
cyjnej i są już duchowe wyniki tych zabiegów 
materyalnych.

Praca z natury rzeczy musiała być 
podbieloną. W  pierwszym okresie skupiała się 
tam, gdzie życie polskie było najbardziej zagro­
żone, a więc na dwu kresach, na 
zachodnich kresach, gdz’e wrze walka, walka 
bez pardonu, z memcami, a na Śląsku i M ora­
wach z czechami i na wschodnich kresach, 
gdzie w naszych oczach rozgrywa się gorące 
współzawodnictwo z rusinami.

Na pograniczu Galicyi i Śląska utworzył 
się silna wyspa językowa niemiecka, gdzie 
z T . S. L , staje do zapasów o wiele potężniej 
sza crganizacya hakaty austryackiej Schulverein 
Nordmark, Gustav Adolf Verein, Bund der 
Christuchen Deutschen.

W alka czesko-polska nietylko nie słabnie, 
ale wprost zaostrza się, a czesi występują 
z prawdziwie hakatystyczną zaciekłością. W alka 
rozgrywa się na terenie ciągnącym się wzdłuż 
r z e k i  O s t r a w i e  y, która stanowi granicę 
między Śląskiem a Morawami.

Na całej przestrzeni Galicyi Wschodniej 
obejmującej 70 proc. obszt.ru i 4,914,000 lud 
ności, żywioł polski stanowi 1,6 18 ,000, czyli 
(o proc. ogółu mieszkańców i przedstawia także 
kresy zagrożone.

Z  natury więc rzeczy należało działalność 
intensywną na te dwa zagrożone tereny prze­
nieść. W śród wszystkich 277 kół T . S . L 
najżywszą działalnością odznaczały się cztery 
najważniejsze koła: na zachodnich kresach
B i a ł a ,  na wschodnich kresach T a r n o p o l  
K o ł o m y j a  1 L w ó w .

Koło T . S . L . w B i a ł e j  utrzymuje 
w'ła*r.yn‘ środkami gimna2yum realne im. S ło ­
wackiego w Orlowej, seminaryum nauczycielskie 
w Białej, szkołę polską im. Konopnickiej w Mo­
rawskiej Ostrawie, szkołę polfką w Przywozie, 
kurs handlowy i przemysłowy dla majstrów 

czeladników w Białej, kursy kroju i szycia 
bielizny w Białej, obecnie krząta się około za-

t y s i ę c y .
Ta ludność inopiemienna skupiła się główr.io 

na wschodnio północnym  terenie Królestw a, ch o ­
ciaż w  ostatnich latach zauw ażyć się daje pewne 
zmniejszenie odsetka żydów  w  gub. suw alskiej, 
łom żyńskiej i siedleckiej. C iekaw e jest — pisze 
p. W asiiiljń sk i - -  że i w  G alicyi wschodnia c lę ść  
gęściej jest zaludniona przez żydów, ora:: że w  z a ­
chodnich poY^iatach Królestw a, tam gdzie istniało 
liczite osadnictwo niemieckie, odsetek żydów  jest 
znacznie m niejszy

Fala  napływ ow a, tak zwanych, „litw akó w " 
kieruje się głów nie do W arszaw y i gub. piotrkow ­
skiej. Zw łaszcąa n ap ływ  do tej ostatniej jest tak 
liczny — „że pomimo w ielk iego przyrostu ludności 
robotniczej, odsetek żydów  rośnie jeszcze szybciej 
i gubernia, która jeszcze w  roku 1890 m iała pro 
cent niższy od przeciętnego, staje się ćo do ilości 
żydów  drugą z kolei".

Żydzi rozrzuceni po wsiach, stanowią 12,7 
proc. ogólnej ludności w iejskiej, poaczas, gdy na 
n ń  miast w  K rólestw ie zaledwie 39 miast posiada 
odsetek żydów  m niejszy od 50, czyli, że 77 rnia.-t 
polskich posiada w ięcej, niż 50 proc. ludności ży­
dowskiej.

Ś c isła  i na Cyfrach oparta praca pana Wa- 
piutyńskiego na bacznę uw agę zasługuje.

—  Wady majta  p Tadeusza świszczt-w- 
skiego. W arszawa. Nakład „Biblioteki ro ln i­
czej*. 1 9 1 1. C. 50  kop.

M ała a nader pożyteczna dla poszczególnych 
gospodarstw  w iejskich książeczka. A lfapetyczr.y 
je j układ ułatwia szybkie oryentowanie się. N api­
sana przystępnie.

—  Towarzystwo Sskocy Ludowe), jak  
powstało, co zrobiło i  do czego dąży p. d ra 
Mary zna Stępowskiego. Kraków. Nakładem 
T-w a Szkoły Ludowej. 1 0 1 1 .

W  dwudziestą rocznicę powstania T o w arzy­
stwa Y/ydał d-r Stępow ski sw oje dziełko ciekaw e 1 
pożyteczne. Z aw iera  ono oprócz wstępu i kilku 
artykułów  Ogólnych rys historyczny działalności lej 
insiytucyi galicyjskiej, a ozdobione zostało podobiz­
nami wybitnych je j dzialaczów  z A snykiem , zało 
życielen: Tow arzystw a, na czele, oraz widokam i 
szkół, domów ludowych i t. d.

—  Szymon Konarski. Życie i czyny 
podług u; ewydanych dokumentów p. d-ra W ła­
dysława Zahorskiego. Wilno. Str. 80.

Autor, m ając pod ręką akty kom isyi śled­
czych i w łasnoręczne zeznania Konarskiego, napi 
sał dziełko gruntowne, zarysow ał postać tajem ni­
czego em isaryusza — jasno i dokładnie.

—  Dziejów porozbioroicych Litwy i  Ru-
si w opracowaniu p. Henryka Mościckiego w y­
szedł zeszyt VIII.

■tum

łożenia gimuazyum realnego w B :ałej, a nadto 
utrzymuje cały szereg szkól ludowych w zagro­
żonych przez n:emczyzt!ę i czeszyznę gminach.

Kolo T . S . L . na Bukowinie obok licz­
nych czytelni przygotowuje obecnie założenic- 
gimnazyum polskiego w Czerniowcsch.

Obok tego powstaje wiele szkół ludowych 
w  tych gminach, gdzie mniejszości polskie nie 
mogły sie doczekać założeria polskiej szkoły 
ludowej.

Koło T . S, L. w T a r n o p o l u  wysu­
wa sie na czoło organizacyi. Założyło 1 pro­
wadzi 3  szkoły handlowe, bursę, bibliotekę pu- 
bhczną, ui.Iweisytet ludowy, Muzeum ziemi Po­
dolskiej, 39 różnych placówek szkolnych, 12  kur­
sów dla analfabetów, 130  czytelni; w bursie 
wychowuje 88 chłopców synów włościan okoli­
cznych, w czytelniach posiadł 22 ,523 książek 
i 25 ,19 8  egzemplarzy różnych czasopism. Koło 
Tarnopolskie T . S . L , wybudowało piękny 
trzypiętrowy gmach na bursę i okazały gmach, 
jako D o m  L u d o w y ,  najpiękniejszy dom lu­
dowy w całym kraju, urządziło 572 wykładów 
i przedstawień scenicznych, kurs nauki gospo­
darstwa wiejskiego.

Koło T . S . L. w K o ł o m y i  we wła­
snym gmachu, darowanym przez hrabinę B ro­
nisławę Starżeńską, urządziło prywatne polskie 
seminaryum nauczycielskie, prócz tego założyło 
czytelnię publiczną, bibliotekę, muzeum Poku- 
ckie, Kółko samokształcenia nauczycielek, To­
warzystwo teatrów i chórów włościańskich, 
Towarzystwo robotnicza „W yłom *, szkołę go­
spodarstwa domowego dla kobiet. Założyło 
20 szkół w których pobiera dziś naukę 1,468 
dztfci polskich, założyło dwie szkoły uzupełnia­
jące nauki języka polskiego, kursy dla analfa­
betów, bursę, w której znajduje pomieszczenie 
37 chłopców, 2 ochronki i 3 1  czytelni wiejskich.

Związek okręgowy T . S . L . we Lwowie 
założył wspaniałą bursę Grunwaldzką, szkołę 
ludową nowego typu w Kulikach gdzie obok 
nauki szkolnej dzieci pracują w szkole zabaw- 
karskiej i tym sposobem pracą rąk własnych 
same utrzymują szkolę. Szkoła w Kulikach 
pierwsza w kraju postawiła sobie za zadanie 
podnosić kulturalnie i ekonomicznie wieś i 
w ten sposób promieniować na daleki kraj. 
Jestto wzór nowy pracy na polu krzewienia 
oświaty narodowej i kultury.

Z b i e r z m y  t o  w s z y s t k o  r a z e m !  
setki szkół różnorodnego typu, 1 1 3  kursów dla 
analfabetów, w których pobiera naukę 3,500 
osób dorosłych, ochronki, ogródki freblowskie 
ogółem r8, bursy w całym kraju dotąd 18, z 
tych bursa Grunwałdzka założona kosztem

360,000 k zorganizowana na wzór angielskich 
C ’ t y  s c h o o 1, z' zupełnym samorządem ucz 
nió//, z kasą oszczędności, własnym kramem, 
bursa w Tarnopolu, zaiożora kosztem 250,000 
k., bursy w Orlowej i w Białej w Buczaczu, Bo- 
rszczowie, Brzezanach, Drohobyczu, gródku J a ­
giellońskim, JavYorcwie, Kołomyi, Kc-tnamie, 
Rudkach, Samborze, Sm oku, Przemyślu, R a ­
wie, Stryju, Sniaiynie, Tarnopolu i Żółkwi; 
pi ęć domów ludowych typu miejskiego w G rzy­
małowie, Kołomyi, Złotym Potoku, Tarnopohi i 
Wojnilowie oraz 22 domów ludowych założo­
nych po wsiach (z tych 3  na Bukowinie, Icka- 
,ny, Pojana Matuli, Laurenka) przepiękny dom 
ludowy w Grzymałowie i drugi taki w E  o- 
r  z ę c 1 n i e, Dom Polski w Morawskiej Ostra­
wie, wyglądający jak pałac, 2022 c z y t e l n i ,  z 
liczbą 280,000 tomów, 6,400 wykładów wypo­
wiedzianych przez wędrownych prelegentów, 7 
kursów szycia, kroju i robót ręcznych, 1 kurs 
wyrobu pończoch, 8 kursów wyrobu guzików 
nicianych, 1  kurs wyrobów 2 dizewa, 1  kurs 
introligatorstwa, 1 kurs dla dozorców kopalń I 
naftowych, 3  kursa bucualteryi 1 pisania
m aszyn ie , 1  k u rs ro ln icz y  i 1  k u rs sa d o w n ic z y ,
liczne wydawnictwa książkowe obok świetnie 
redagowanego „Przewodnika Oświatoweg 
oto pobieżnie zebrany owoc dotychczasowych 
prac oświatowych na wsi i w nieście, sutna 
zabiegów niezmierna, ilość pracy w naszych 
warunkach btrdzo ciężkiej i bardzo ofiarnej. I 
to wszystko dokonane wlasnemi siłami, kosztem 
drobnych składek groszowych, za prawdę samopo­
mocą społeczeństwa. Przez długie lata tyk o  in­
stynktownie przeczuwana wyżłobiła już sobie 
dziś praca oświatowa swe drogi pewne i nie­
zawodne. Jestto celowo zorganizowana samo­
pomoc społeczeństwa, które czuje, że w Walce 
o byt i o stanowisko narodowe w świecie, nau­
ka i oświata jest najpotężniejszą bron:ą. Budu­
jem y już tamy przeciw zalewowi niemczyzny i 
obcych żywiołów na ziemi naszej. Stawiam y 
warownie, i s t n e z a m e c z k i  o b r o n n e  od 
zachodu i od wschodu, pracujemy zarówno na 
wsi, jak  w mieście nad uspołecznieniem i oświe­
ceniem, a nadewszystko nad na^odowem uświa­
domieniem Ludu. Już dziś w Galicyi (gdzie są 
najmniejsze gminy) tylko 454 gmin jest bez 
szkoły ale zawsze jeszcze 210,000 dzieci bez 
nauki. Jak  możemy tak tę lukę wypełniamy 
pracą oświatową poza szkolną, taŁ aby na na­
szej ; emi nie było ani jednego dziecka w 
wieku szkolnym analfabety, ani jednego oby­
watela, do ktoregoby światło nauki nie do 
szło. Wałem ochronnym należało zabezpieczyć 
m y ś 1 p o I s k ą i k u l t u r ę  p o l s k ą  przed

dalszym naporem obcych żywiołów na zacho­
dzie i na wschodzie.

Dziś już mamy nie nadzieję, ale p e w n o ść, 
że ta prata nie pójdzie na marne.

Z  każdym rokiem rośnie zastęp uświado­
mionych piacowników oświatowych na wsi i 
,w mieście, którzy rozumieją, że dobrobyt i o- 
świata narodu są ze sobą w najściślejszym 
związku. Im wyzszy jest poziom umysłowy 
robotnika, tem wydatniejszą jego praca.

Olbrzymie i wdzięczne pole do pracy o- 
światowej na wsi i w mieście jest dla wszyst­
kich otwarte. Do zrobienia jeszcze jest wiele. 
Coraz dalej, coraz głebiej iść nam należy, się- 
gąć aż do podwabn społeczeństwa, do pod­
staw narodowego życia, gdzie już świadomość 
milknie a odzywa się glos krwi, i n s t y n k t  
n a r o d o w y ,  Społeczeństwo nawskroś zdemo­
kratyzowane i demokratyzujące się d-dej, spo­
łeczeństwo włościan i robotników musi p o- 
w i ą z a ć  zerwane tradycye narodowe, musi 
wysuwając na pierwszy plan dążenia i interesy 
klasy włościańskiej i robotniczej czuwać za­
zdrośnie nad tem, aby oświata byia narodową, 
aby w i ą z a ł a  p r z e s z ł o ś ć  n a r o d u  z 
j e g o  ż y c i e m  t e r a ź n i e j s z e m ,  musi w y­
tworzyć w swej działa ności oświatowej k u i - 
t u r ę n a r o d ó w ,  k u l t u r ę  h i s t o r y c z n ą .  
„Stąd Di ją krynice ducha polskiego, źródła ży­
wej wooy, która nam da inoc i zdrowie" —  
pisał Popławsai.

Jest mnogo sił w narodzie, tylko je trze­
ba zgrupować i zorganizować. „Ciężko trwać 
tak zgnębionym wśród zwycięzców wrzawy* —  
powiedział poeta, który stanął jako pierwszy 
pracownik na czele T . S . L . Ciężko patrzeć 
jak  nas ludzkość o głowę przerosła. To też:

Trzeba z cienia i pleśni dobyć myśl dziejową 
1 ze światem żyjących pojednać na nowo 
W imię świtu wolności, co dia wszystkich błyska.

T e słowa dał na drogs pracy oświatowej 
na wsi i w mieście poeta, który stwatzał T. 
-S. L . i w duchu tych słów musimy dalej pro­
wadzić intensywną ptacę oświatowę na wsi i 
w mieście.

Bo oto dzięki tej pracy oświatowej ro­
śnie samowiedza narodowa, przeobraża się in­
dywidualność zbiorowa i z pod młota twardego 
maseryału wykuwa się spójnia wewnętrzna na­
rodu, o którym powiedziano: ...„niezwyciężony
niczem, nieśmiertelny...*

Witold Lewicki.
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T rzy ostatnie zctzyly tego ynfdawnictwa p J 
św ięcił autor dziejom powstania Kościuszkow skie­
go na Litw ie  i Rusi. Przedmiot pow yższy został 
po raz p ierw szy tak obszernie i dokładnie przed­
staw iony w  naszej literaturze historycznej. Zeszyt 
zdobią liczne portrety i ryciny.

Strzały w parlamencie.
O zamachu na austryackiego ministra 

sprawied'iwości, dokonanym podczas posadze­
nia w gmachu parlamentu wiedeńskiego „Sło­
wo Polskie" otrzymuje szczegóły następujące.

Sprawca zamachu, jak stwierdzono obec­
nie, nazywa sie Njegusz i ma w sobie krt.w 
czarnogórską. Pochodzi z rodziny, która onego 
czasu wyemigrowała z Czarnogóry do Dalmz- 
cyi, uciekając przed prześladowaniem politycz- 
nem. Posłowie dalmatyńscy twierdzą, że Nje- 
gusz jest spokrewniony z rodziną królewską 
czarnogórską i pochodzi od wspólnego przod­
ka z dzisiejszym krółeui czarnogórskim.

Njegusz przesłuchiwany w policyi, twier­
dził, że nie ma żadnych wspólników i że z n.- 
kim nie stykał się w czasie swego pobytu w 
"Wiedniu, począwszy od wtorku. Okazuje się to 
nieprawdą. Policya stwierdziła, że sprawca za­
machu przebywał w towarzystwie socyalisty 
wiedeńskiego, sekretarza socyalistycznej organi- 
zacyi stolarzy, Józefa Paullina. Józef Paullin 
nie tylko pokazywał Njeguszowi osobliwości 
miasta, ale także wskazywał mu najwybitniej 
sze osobistości świata politycznego, a nawet 
wystarał się o kartę wstępu na drugą galeryę 
parlamentu. Był przy boku Njegusza w chwili 
zamachu. To strzałach Paullin wychodził spo­
kojnie z gmachu parlamentu, nieścigany przez 
nikogo. Dopiero sam zjawił się w policyi i o- 
świadczyl, że był świadkiem zamachu i jest 
nim przerażony. Jakkolwiek niema faktów, 
świadczących przeciwko Paullinowi, policya za­
trzymała go jednak w areszcie, a to ze wzglę­
du na sprzeczność w zeznaniach Njegusza, 
który mówił, że nie ma żadnych wspólników.

Njegusz jest typem fanatyka, na którym 
szumnie wypowiedziany frazes robi wrażenie, 
Istnieie niebezpieczeństwo, że fanatyków takich 
jest więcej, i że agitacya socyalistyczna, posłu­
gująca się w czasach ostatnich podburzającemi 
mowami, rozpłomieniła wyobraźnie fanatyków 
i sfanatyzowała ludzi.

Cesarz, któremu szczegółowo przedstawio­
no relacyę o zamachu na d-ra Hohenburgera, 
kazał powinszować ministrowi sprawiedliwości 
szczęścia i wyraził radość, że uniknął zamachu. 
Dr. Hohrnburger opowiada dziś w „N. Fr, 
Presse", że ocalenie swe zawdzięcza szczęśli­
wemu wypadkowi. Njegusz miał doskonały re­
wolwer, bijący na daleką odległość, a do tego 
sam jest znakomitym strzelcem. Dr. Hohen&ur- 
ger przed zamachem rozmawiał z pewnym de­
putowanym niemieckim; pqdczas rozmowy, aby 
lepiej słyszeć interlokutora, przechylił się ponad 
ławkę ministeryalną, a po szończoncj rozmowie 
odsunął się i oparł o poręcz fotelu. W  tej 
chwili padły trzy kule, które przemknęły tuż 
obok: twarzy ministra. Gdyby był nachylony, 
jak  nachylił się W czasie rozmowy, pierwsza 
kula trafiłaby go w skroń. Także czwarta kula 
padła tuż obok d-ia  Hohenburgera, dopiero 
piąta poszła w innym kierunku, a to dzięki te­
mu, że i służący parlamentarny i sąsiad Nje­
gusza wykręcili mu rękę tak, iż strzelając ma­
chinalnie, miał rewolwer skierowany w inną 
stronę.

Zdaje się, że Njegusza czeka kara wię­
zienia od 5 do io  lat. Lekarze policyjni pó 
zbadaniu Njegusza oświadczyli, że sprawca za­
machu jest umysłowo zdrów i odpowieda zu­
pełnie za swój czyn.

Na temże posiedzeniu pizyszło do zatargu 
pomiędzy prezydentem izby Sylwestrem, a pre­
mierem bar. Gautschem. Mianowicie po zama­
chu br. Gautsch domagał się, aby posiedzenia 
nie przerywać . aby mu natychm ast udzielono 
głosu celem wystąpienia przeciw wykonanemu 
zamachowi i celem potępienia Njegusza Wbrew 
temu żądaniu prez. Sylwester zarządzi! przer­
wę, a potem stał na stanowisku, że dr. Adler 
nie skończył sw ej' mowy i udzielił mu głosu 
najpierw, poczem dopiero dał głos premierowi. 
Zatarg ten wyjaśniono wprawdzie po posiedzę 
niu, zawsze jednak pozostaje pewien roz- 
dźwięk między premierem gabinetu a prezyden­
tem izby.

Proces o kościół w Hoiodyszczu.
Proces o kościół w Horodyszczu opisuje 

w ten sposób korespondent „Kury er a Wileń­
skiego*.

„Spraw ę rozważa sąd okręgowy w Piń­
sku bez udziału przysięgłych. Sala przepełniona 
jest publicznością, pomiędzy którą widzimy in- 
teligencyę polską, pracowników warsztatowych, 
wiościan i kilku duchownych prawosławnych. 
W szyscy się zebrali, ażeby być świadkami są ­
du nad Janem Sawochem, Adamem Ilukiem, 
Walentym Kazarynem i Stanisławem Kołbem, 
pochodzącymi z Horodyszcza, gdzie wymienieni 
zagrabili jakoby cudzą własność w postaci bu 
dynku gospodarczego, należącego do urzędnika 
Teodorowicza, i urządzili tam kościół, w yświę­
cony przez księdza Stanisława Iwanowskiego, 
również pociągniętego do odpowiedzialności. 
Cała ta sprawa tak się przedstawia:

Przed setkami lat wojewoda Karol K o­
peć ufundował kościół i klasztor oo. Benedyk­
tynów w odległości io  wiorst od Pińska, w 
ślicznej miejscowości nad ogromnem jeziorem. 
Przyszły czasy burzenia kościołów, nie uniknął 
tego losu i horodyski. Księża przy pomocy roty 
żołnierzy zostali wywiezieni, cenną bibliotekę 
sprzedano na funty, wszystko uległo zniszcze­
niu, a mury wraz z ziemią i jeziorem podaro­
wano urzędnikowi de la Gardy, zobowiązując 
go, ażeby darowane gmachy nic miały chai ak- 
teru kościoła, lecz budynku gospodarczego. No­
w y właściciel wziął sobie do serca to zobo­
wiązanie, klasztor sprzedał na cegłę, dach z 
blachy miedzianej obdarł, a kościół pokrył gon­
tami, ofiarowując jednocześnie kopulę na „cza- 
sownię" przed gimnazyum w Pińsku, gdzie też 
i obecnie stoi. Lecz starodawna cegła zbyt 
była' dobra, aż.eby i sam kościół nie był sprze­
dany na rozbiórkę, kupili go żydzi z Pińska i 
najspokojniej, przyjechawszy do Horodyszcza, 
przystąpili do walenia kilofam* Horodyszcza- 
nie., widząc, co się dzń je, niepomni na nie­
dawne nawracania i cięgi, jakie otrzymał oj­
ciec podsądnego Ja n a  Sawoclia, wysłali wszy­
stkie swoje kobiety, ażeby przeszkodziły burze­
niu kościoła. Poczciwe horodyszczanki, tak tę 
misyę wzięły do serca, że narobiły wielkiego

hałasu, podążając pod lo śc ió l. Nowi nabywcy 
kościoła, czując niewłaściwość takiego kupna i 
widząc stromy brzeg jeziora, gdzie były ich ło­
dzie, w największym popłochu uciekli do Piń­
ska i zanieśli skargę do władz, „że kobiety w 
Horodyszczu robią bunt".

Zaczęły się zbierać ciemne chmury nad 
biednymi horodyszczanami, bo już gotowe b yły  
plany zburzenia świątyni pod osłoną kompanii 
żołnierzy. W tym trudnym dla siebie czasie 
wysłali telegram do Danii, gdzie bawił N ajja­
śniejszy Pan, prosząc jednocześnie o nieburze- 
nie i nie niszczenie starych malowideł, jakiemi 
jest pokryte cate wnętrze kościoła. Nadeszła 
odpowiedź: „Nie burzyć".

Odetchnęli lud ziska, pcnapraw:ąlf trochę 
budowę i walczyli z dzierżawcą p. Teodorowi- 
cza, n o w ego  już. w łaścic ie la , aby krów nie s ta ­
wiał w kościele, lecz ty lk o  w zakrystyi. D o­
czekawszy się czasów wolnościowych, uporząd­
kowali ostatecznie Kościół i, uzyskawszy pozwo­
lenie od biskupa, przy udziale ks Stanisława 
Iwanowskiego, p ośw ięcili kościół przy ogrom­
nem zebraniu się ludu i wysłuchali pierwszij 
m szy św.

Niestety, na tą mszę przyjechał i komi­
sarz ze strażnikami, chcąc przeszkodzić uro­
czystości, lecz wobec stanowczej postawy księ­
dza poprzestał tylko na protokóle.

W ynikła sprawa sądowa, utworzona po­
czątkowo. Prokurator zaprotestował i oto wyżej 
wymienieni włościanie wraz z ks. Iwanowskim 
znowu zasiedli na lawie oskarżonych.

Zaszczytnie znany mecenas Olszamowsl i 
z Petersburga, pomimo choroby, na jaką zapadi 
w Pińsku, w parogodzinnej mowie, powołując 
się na paragrafy prawa, już nie czasów wolno­
ściowych, lecz praw, na zasadzie których na­
stąpiła kasacya ta szystkich kościołów, dowiódł 
jasno, że kościół był kościołem i jako takowy 
niemógł być przedmiotem handlu. Zwracając
się później do sądu w gorącej przemowie, u- 
wypuklił niewłaściwość profanow ania świątyni 
chrześcijańskiej, jak to było w Horodyszczu. 
Sąd po długich naradach wydał wyrok, uwal­
niający ks. Iwanowskiego zupełnie od odpo­
wiedzialności, a czterech włościan skazując na 
grzywny po 50 rb. każdego. Jednocześnie zwró­
cono się z zapytaniem do władz wyższych, ja ­
kie mają być losy kościoła w Horodyszczu. P. 
Olszamow ski sweją wymową i logicznem sta­
wieniem praw, wpłynął na to, że prezes na 
początku sprawy kościół horodyski nazywał
„choziajstwiennoj postrojkoj", a w wyroku po­
wiedział: zwrócić sie z zapytaniem do wyż­
szej władzy, jak postąpić z kościołem horo- 
ćyskim.

Spraw a przejdzie dalej i zapewne oprze 
się o senat.

Z  izb prawodawczych.
Święta katolickie wobec projektu chełmskie­

go. Projekt rządowy o utworzeniu gub. chełm skiej 
w  artykule 10  działu IV  proponował, aby w  za­
m ierzonej gub. chełm skiej znieść moc Najwyżej 
zatwierdzonej 15 m aja 1881 roku uchw ały komitetu 
m inistrów, w  przedm iocie obowiązkowego w  Kró­
lestw ie Polskiem  świętowania w  urzędach i szko­
łach czternastu w iąt rzym sko katolickich, tudzież 
w igilii Bożego Narodzenia i W ielkiego Piątku i 
W ielkiej Soboty podług kalendarza Gregoryańskie- 
go, Kom isya wniosków praw odaw czych Dumy 
Państwowej w  swoich wnioskach odrzuc..a rzeczo­
ną propozycyę projektu rządow ego i w  swoim  re ­
feracie o projekcie chełm skim  następujące w  tej 
m ierze przytoczyła m otywy:

„Praw o z 18 8 1 r,. było w yw ołane faktem, że 
Kościół rzym sko-katolicki w  Królestw ie Polskiem  
używa kalendarza Gregoryaóskiegc, a stąd święta 
p raw osław ne i rzym sko-katolickie nie przypadają 
w jednym  czasie. Minister spraw  w ewnętrznych w  
projekcie swoim  zaznaczył, że dalsze stasowanie 
tego prawa względem  projektowanej gub. chełm ­
skiej jest bezcelow e i że tam świętowanie dni, 
w olnych od urzędowania, należy oprzeć na takich 
zasadach, jak ie  obowiązują w  guberniach w e w ­
nętrznych Cesarstw a, zw łaszcza wnbec projektow a­
nego przyłączenia gub. chełm skiej do dyecezyi 
łucko żytom ierskiej.

Przyznając, że pow yższy wniosek ministra 
spraw  wewnętrznych jest w  zasadzie celow y, ko­
m isya niemniej przeto uznaje, że przeprowadzenie 
rzeczonej propozycyi w iąże się ściśle z oczekiwa- 
nem przyłączeniem  gub chełm skiej do dyecezyi 
katolickiej łucko żytom ierskiej; ta zaś spraw a zgofa 
nie zależy od instytucyi praw odaw czych, chociażby 
nie było w ątpliw ości, iż na owo przyłączenie ku 
rya  rzym ska w yrazi sw oją zgodę. Obecnie, kiedy 
na Chełmszczyźnie obowiązują w spółrzędnie dwa 
kalendarze: nowego stylu dla świat katolickich i 
starego stylu dla świąt praw osław nych, zniesienie 
p raw a z dn. 15  m aja i8 e i r. m ogłoby w yw rzeć 
niepożądane wrażenie i przybrać tsT.ie znaczenie, 
jakiego kom isya bynajmniej nie chce nadać znie­
sieniu tego praw a. Mianowicie, w przyszłej gub. 
chełm skiej ludność katolicka jest i będzie bardzo 
liczna, a wobec tego w  razie pozbawienia jej z w o l­
nienia od czynności w  biurach urzędowych w św ię­
ta, obchodzone przez kościół rzym sko-katolicki, 
pow stałyby słuszne narzekania i niezadowolenie lu­
dności katolickiej, co znów m ogłoby pociągnąć za 
sobą wzm ożenie w alk i religijnej".

Nowa Ustawa floty. Min -ter m arynarki zło­
żył radzie m inistrów opracow any dla cia ł p raw o­
dawczych projekt „ustaw y o Cesarskiej flocie ro­
syjsk iej". Projekt podziet Dny jest na cztery części, 
określające: skład floty, zasady czynnej służby o- 
krętów, kom pletowania floty i zasady działania 
floty. W m yśl projektu, m arynarka rosyjska ma 
się składać z floty bałtyckiej, -floty czarnom orskiej 
i flotylli syberyjskiej. I lo ta  bałtycka posiadać bę­
dzie 1) dwie eskadry czynne, z których składać się 
będzie; z 8 pancerników, 4 krążowników opance­
rzonych, 36 torpedow ców  i 13  łodzi podwodnych;
2) eskadrę rezerw ow ą w  takim sam yin składzie, 
złożoną 2 okrętów, które już ocibyiy służbę w  2-ch 
eskadrach czynnych; 31 statki pomocnicze: trans­
portowce, statki dla ćwiczeń uczniów, statki posył- 
kowe, statki ustawiające i w yław ia jące  miny. Flota 
czarnom orska posiadać ma jedną eskadrę czynną i 
jedną rezerw ow ą oraz statki pomocnicze. W re sz ­
cie, flo tylla  syberyjska liczyć ma 2 krążowniki, 18 
torpedowców, 12  łodzi podwodnych i staiki pomo­
cnicze. Pancerniki i krążowniki pancerne mają po 
zostawać po 16  lat w eskadrze czynnej, a -potem 
przez 6 lat w  eskadrze rezerw ow ej — razem  22 
lata; poczem ulegają w ykreśleniu z floty bojowej. 
Dla krążowników termin ogólny służby wynosić 
ma 18 lat, dla torpedow ców  — 17, dla ł o d j  pod­
w odnych — 14 lat

Na morzu Ballyckiem , oprócz Kronsztadu, 
ma być zbudowany now y port wojenny, zaopa­
trzony w  doki i forty, a nadto jeszcze port pom o­
cniczy. Kronsztad, Sewastopol, N ikołajew sk i W ła- 
dywostok mają być, jako porty, przystosowane do 
nowych potrzeb floty. C ały  program  powyższy 
ma być w ykończony do r. ip.jo 1 w  tym terminie 
R osya dojść powinna do posiadania całego korr 
plctu lloty, którą dzi: posiada tylko w  1 3 powyż 
szego kompletu.

Projekt ministra m arynarki jest wykonaniem  
niejednokrotnych dezyderatów  Dumy Państwowej 
wt względzie opracow ania w yraźnego program u 
dla floty.

Księża na Chełmszczyźnie. Kom isya wnios­
ków praw odaw czycn Dumy Państwowej w  swoim 
referacie  w ypow iedziała następującą op ;nię w spra­
w ie mianowania na urzędy w  gub. chełm skiej księ­
ży rzymsko-katolickich;

„Na m ocy obowiązujących przepisów , w  gu­
berniach Królestwa Polskiego, mianowanie księży 
rzym sko-katolickich na urzędy odbyw a się za zgo­
dą generał-gubernatera w arszaw skiego. Z  chw ilą 
utworzenia gub. chełm skiej, praw o m ianowania na 
urzędy księży rzym sko-katolickich należałoby bez­
pośrednio nadać m inistrowi spraw  w ewnętrznych".

Z  życia rosyjskiego.
Projekty finlandzkie. „N owoje W Tem ia" jest 

ogrom nie niespokojne o los projektów finlandzkich, 
które jak  wiadom o znajdują się już w  Dumie. Z a ­
sięgał więp organ Suw orina opinii nacyonalistów  i 
październikowców, jak  będzie z tymi projektami. 
O kazało się, żc zainterpelowani pragną dowieść 
swojem  postępowaniem , że polityka finlandzka nie 
była  osobistą polityką Stołypina i dlatego proje­
ktom finlandzkim nadają cWromne znaczenie. Można 
w ięc spodziewać się, iż zostaną one napewno u- 
chwalone.

Leczenie Stołypina. jak  wiadomo, w  spraw ie 
leczenia zm arłego prem iera, z powodu zarzutów, 
iż system leczenia by ł zły, zabierał już głos prof. 
Rejn. Obecnie do sp raw y  tej powraca brat zm ar­
łego. Oznajmia on, że cała rodz.na Stołypina żyw i 
uczucia najżywszej wdzięczności dla lekarzy, kf6 
rzy go leczyli. Zresztą sam zm arły m ówił do le­
karzy w  przeddzień zgonu: ,Jacy ' 'wy kochani je ­
steście, doktorowie—gdyby nie taka pilność wasza 
zmarłbym oddawna."

Kokowcew pr7»ciwnikiem deportacyi. „Utro 
R ossii" zapewnia, że K okow cew  jest przeciwnikiem  
deportacyi administracyjnej, której nie uznaje i 20 
w zględów  politycznych, i ze w zględów  czysto admi­
nistracyjnych. Podobno prem ier ma zażądać od 
m inisterstwa spraw iedliw o ;ci i spraw  wewnętrznych 
opracow ania projektu, na mocy którego deportacya 
zostanie zniesiona.

Bank młynarski. O twarcie operaćyi projekto­
wanego banku m łynarskiego w  R osyi m ożliwe jest, 
jak  uonosi „Utro R ossii" dopiero po zebraniu 4 m l 
rb. Ponieważ dotychczas zadeklarow ano tylko 
1,300,000, otwarcie banku będzie odłożone na czas 
nieokreślony.

Z życia prowincyi.
Łuck, d. 23 września

(Ferm a doświadczalna przy łuckiem  T o w . rolni- 
czem i program  przyszłych zajęć. K w estya płodo- 
zmianu. A naliza chemiczna gleby. Rentowność 
ferm y. D yskusya nad okólnikiem departamentu roi ■ 

nictwa o odczytach ludowych).

Nareszcie ferma doświadczalna przy fuc- 
kie tu Tow . rolniczem —  stała się faktem. 
W szyscy, kto tylko dotknął się tej sprawy, kto 
choć cząstkę swej energii w nią włożył, wie­
dzą, ile mozołów ona kosztowała, zwłaszcza 
tutaj, śród społeczeństwa, gdzie nawet ku naj­
realniejszym celom dążące usiłowania nikną 
przed powiewem wszystko mrożącej apatyi. Pe­
symizm zanadto wżarł się w nasze nerwy i za 
mało swej mocy ufamy. Wszak i ferma, obec­
nie już funkcyonująca, przed rokiem, na ogól- 
nem zgromadzeniu członków Tow . przechodziła 
fazę przełomową— kiedy skutkiem opozycyi kil­
ku zbyt pesymistycznie nastrojonych członków, 
wskazujących na słabe zainteresowanie ogółu 
ziemiańskiego, rzecz cala omal pogrzebaną nie 
została.

Tymczasem środki, przynajmniej na po­
czątkowe uruchomienie maszyny się znalazły. 
Ministerstwo przyznało subwencyę. Grunt pod 
miastem, gdzie ferma główną założyła siedzibę, 
wydzierżawiono oraz przyjęto specyalistę agro­
noma, p. W ładysława Kociejowskicgo, który 
nad fermą nadzór sprawować będUe—i właśnie 
na ostatniem, dość liczaem posiedzeniu rady 
Tow. (przybyło 1 1  radców) p. K. po uprzed 
niein zwiedzeniu stacyi doświadczalnych w So­
bieszynie i Poltawie i po zasięgnięciu opinii 
ekspertów naukowych w ccntralnem Tow . roi- 
niczem, przedstawiał plan robót, jakie na łuc­
kiej fermie wykonać zamierza, tudzież wyłusz- 
czyi zasady plodozmianu, przeprowadzenie któ­
rego na fermie za właściwe uznaje.

Najprzód więc stacya zajmie się doświad­
czeniami nad rozmaitymi nawozami -sztucznymi—  
kwestyą, jak wiemy, dotąd w nauce sporną, a wo­
bec ogromnego rozkwitu przemysłu nawozowe­
go i zakładania coraz to nowych fabryk— nad­
zwyczaj ważną.

Drugą kwestyą będzie ułożenie odpowie­
dniego asortymentu różnych roślin rolniczo-gos- 
podarczych, czyli zbadanie ich zdolności dostoso­
wania się do miejscowych warunków klimatu i 
gleby— i wprowadzenie poplouów, co ma się 
przyczynić do wyrugowania ugorów.

Doświadczenia z nawozami mineralnymi 
odbywać się będą w ciągu lat trzech na trzy- 
polówce, gdzie brane będzie pod uwagę dzia­
łanie saletry, soli potisowycb, fosforów etc. 
przy zasileniu ziemi różnen - dozami 1 kombino­
waniu dawek.

Co do plodozmianu p. K. naszkicował na­
stępujący: 1) ozimina, po grochu, z poplonami 
plus nawozy mineralne; 2) okopowe; 3) jarzy 
ny z wysiewem koniczyny; 4) koniczyna; 5] 
pszenica; 6) jarzyny; 7) groch; wogóle rośliny 
motykowe, częściowo jako ugorow**, częściowo 
zaś jako pionowe.

W  dyskusyi, jaka się na temat płodo- 
zinianu rozwinęła, p. B. Wydżga był zdania, 
iż grochu do plodozmianu wprowadzać nie na­
leży, gdyż się on rzadko u nas udaje, nato­
miast zaprojektował plan następujący: 2) ugór, 
zajęty pod zielone nawozy; 2) rzepak ozimy;
3) pszenic -; 4) ziemniaki na gnoju; 5) jarzyna 
z koniczyną na fosforytach plus nawozy pota­
sowe; 6) koniczyna; 7) jeśli koniczyna nasien­
na, to potem owies, a jeśli na paszę, to na­
stępnie pszenica; 8) ziemniaki na nawozie.

Motywując swe wnioski, p. W. zakonklu­
dował, iż więcej rentowny płodoznńan trudno 
Wykombinować. Na odparcie tego poglą­
du p. Kociejowski zaznaczył, że o rentowności 
r a  naszej fermie nie może być mowy. Istnieją w 
tyin celu wielkie specyalne pola, gdzie przede- 
wszystkiem konjunktury ekonomiczno-gospodar- 
cze biorą się w rachubę. Małe poletka, upra­
wiane głównie z uwzględnieniem różnych za­
gadnień teoretycznych, do tego zgoła się nie na­
dają. Wobec ustawicznie wzmagającej się tenden- 
cyi do skasowania ugorów, jedno z ważniej­
szych zagadnień, co wszechst-onr.ego wymaga 
oświetlenia, to wplw poplonów na kultury na­
stępujące. Nie należy jednak zadania tego zbyt 
komplikować przez mnogość czynników składo­
wych, i na razie wysta-czy zbadanie głównych 
pieiwiastków, których rola pierwszorzędna do 
dalszych studyów za miarodajny wskaźnik po­
służyć może.

P. Osuchowski utrzyiuy wał, ż pierwsze 
pole należałoby obsiić burakam. i główną dzia­
łalność skierować ku badaniom związków, jakie 
pod wpływem nawozów sztucznych w roli po­
wstają.

Mcc. Feliński wyLazywał konieczność do­
konania chemicznej analizy gleby, która ma 
bvć terenem zamierzonych eksperymentów— na 
co p. Baliński odpaH, iż to kwestya przyszłoś­
ci, a p. K dodał, że, nie rozporządzając jesz­
cze odpowiednimi instrumentami, omawianą a 
nalizę przeprowadzi w Kijowie, podczas stu­
dyów zimowych, w laboratoryum kijowskiej po­
litechniki,

W dalszym ciągu swych wywodów p. K. 
zakomunikował, że w obecnej chwm na ferinic

zasiano 4 oddzielne gatunki żyta i t> gatun­
ków pszenicy, oraz że doświadczenia z nawo­
zami sztucznymi czynią sio podług systematu 
9 pól.

Co do wielkości działek, śladem Sobieszy­
na przyjęto za normę 1 akr, gdyż na mniej­
szych parcelach łatwiej ostateczne uchwycić 
rezultaty.

P. Osuchowski wystąpił z wnioskiem g re ­
mialnego obejrzenia fermy przez radę Tow. 
dla obalenia nieprzychylnych głosów, jakoby 
wydzierżawiony teren nie zupełnie się nadawał 
do doświadczeń.

Postanowiono również zwrócić się do 
głównego obserwatoryum meteorologicznego o 
zapomogę na urządzenie stacyi meteorologicz­
nej, co niezbędne jest przy regularnerr noto­
waniu opadów atmosferycznych.

Agronom ziemski p. Jeleniewskij podał 
do wiadomości, iż ziemstwo projektuje założe­
nie dwóch stacyi: jednej w Dubnie, a drugiej 
w Lucku —  1 pożądane jest, aby ferma Tcw . i 
stacya meteorologiczna w bezpośredniem zosta­
wały Kontakcie.

Z  kolei przystąpiono do kwestyi roaterya- 
łu budulcowego, niezbędnego do należytego za­
opatrzeń ia fermy i na ułożenie odpowiedniego 
anszlagu zdecydowano asygnować 100 rb,

Jednocześnie, na wniosek prezesa p B a­
lińskiego, postanowiono podnieść składkę człon­
kowską do 10 rb. rocznie, by uzyskanym tą 
drogą funduszem zasilić środki fermy doświad­
czalnej.

Również na ten cel, wobec rozwijających 
się pomyślnie obrotów działu handlowego, po­
stanowiono odliczać co rok po 900 rb. i kwe- 
styę tę przedstawić ogólnemu zgromadzeniu, 
które wyznaczono na 29 października b r.

Ożywioną Dardzo dyskusyę wywołał zako­
munikowany radzie okólnik departamentu rol­
nictwa o odczytach i pogadankach ludowych z 
zakresu gospoda*czego na zorganizowanie któ­
rych przez Towarzystwo departament dekla­
ruje subsydyum.

Rozlegały się glosy, iż wobec sprowadze­
nia do minimum w teraźniejszych ziemstwacli 
kulturalnej roli polaków, nie należy iść tam, 
skąd nas za wszelką cenę usiłują wyel.mino- 
wać.

Górował jednak w dyspucie prąd prze­
ciwny. Uchylać się od pracy nigdy i nigdzie 
nie wypada, zwłaszcza nam, co tradycyę tej 
pracy wzięliśmy z przeszłości i pracą tylko bu­
dować możemy.

W  rezultacie sprawę odczytów, jako szer­
szy ogół obchodzącą, uchwalono przekazać 
ogólnemu zgromadzeniu, które ze względu na 
kilka interesujących, tematów bardzo ciekawie 
się zapowiada. A. W. R-

Talne na Ukrainie.
Miasteczko T alne posiada piękną katolic­

ką kaplicę, która powstanie sw oje przed mniej 
więcej 50 laty zawdzięcza dawnym w łaścicie­
lom Talnego.

I ściśle wytrzymany styl kościółka i cała 
zawartość, skrupulatnie dostosowana do całości 
i przedmioty kultu, przedstawiające niepośled­
nią wartość artystyczną —  wszystko to świad­
czy, że wznosiły i ozdabiały ten dom Boży za­
równo pobożność jak  i wysoce szlachetny 
zmysł estetyczny.

W  ostatnich latach świątynia ta znalazła 
się w stanie zupełnej ruiny i wskutek znaczne­
go zarysowania się ścian nie wykluczone Dyło 
je j zupełne zniszczenie. Chcąc podźwiguąć ją  
z tego smutnego stanu, niżej podpisany zwró­
cił się w tej sprawie do m iejscowej ludności 
katolickiej i do obecnego właściciela Talnego 
J .  O. księcia S . A. Dołgorukiego. W  przcci 
wieństwie do pierwszej, dostojny właściciel 
Talnego przez pamięć dla sw ojej babki, funda­
torki kaplicy, sprawę wziął gorąco do serca, 
polecając na rachunek sw ojego skarbu prze­
prowadzić wzmocnienie i odnowienie kaplicy i 
w taki sposób kościółek tałniański kosztem 
blizko 8 tys. rb. uchroniony od zniszczenia, w 
pierwotnej sw ojej p:ękności oddany został na 
użytek służby Bożej, Miło przytem zaznaczyć 
niezmiernie przychylne i życzliwe traktowanie 
powyższej sprawy przez adm inistrację dćbr 
talnianskich, a szczególniej przez je j szefa, p. 
A. N. Tym rzenkę.

W  imieniu przeto parafii tutejszej i w i- 
mieniu społeczeństwa katolickiego pozwalam so­
bie publicznie złożyć podzięsowanie J .  Ośw. 
ks. Dołgorukiemu za Jego  hojną ofiarność i za 
tyle pietyzmu dla naszej świątyni, a p. Tym- 
czence za poparcie i za życzliwość dla powyż­
szej sprawy.

Do uzupełnienia harmonijuej całości pozo­
stało nam jeszcze sprowadzenie ncwej fishar­
monii, przelanie dzwonów, oczyszczerie mar­
murowej części ołtarza, naprawa ogrodzenia 
i nabycie niektórych niezbędnych atrybutów 
kościelnych. Część potrzebnej na to sumy ma 
my w zaofiarowanych 500 rb. przez W. PB. Ig. 
Żurowskich ' Bojanczyka, którym również ser­
deczne Bóg zapłać wyrażam. Co do reszty, 
wolno się spodziewać, że na pomoc swoją dłu­
go czekać nie każą ci, dla których dobra zosta­
ła z upadku podźwignięta nasza kaplica.

Ks. A. Popiel
proboszcz zwinogródzki. 
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KPOMiKA PROWIMCYOMALMA.

(Z pism i od korespondentów).

— Skasowanie wyboru. Na posiedzeniu
komisyi gubernialnej do spraw miejskich i ziem­
skich gubernii podolskiej, które się odbyło w 
Kamieńcu dnia 2 1-g o  b. m., skasowano wybór 
p. W . Łychowskiego na członka komisyi po­
wiatowej urządzeń rolnych pow. lityńskiego.

Skasowanie uzasadnione zostało tern, że 
p Łychowski nie jest powiatowym raduym 
ziemskim, zaś prawo wymaga, aby do komisyi 
urządzeń rolnych ziemsrwo delegowało człon­
ków wyłącznie z grona radnych

—  Rada m. Zwinogródkl- Na posied-e-
niu rady miejskiej w Zwinorródce, odbytem 
dn. 22 b. m. rozważano sprawę otwarćia tam 
miejskiego banku pożyczkowego. Pozwolenie 
na ten bank zostało już uzyskane z tym jednak 
warunkiem, aby miasto dało na ten cel tylko 
10 tys. rb. Źe jednak operacje banku miej­
skiego z istoty swej będą przeważnie pożyczka­
mi większemi i to na długie terminy, więc my 
sk ć  o założeniu banku z 10  tys, rubli jest rze­
czą przedwczesną.

W Żwinogródcc istnieje szkoła handlowa, 
utrzymywana w znacznej mierze przez żydów, 
kupiectwo bowiem miejscowe przeważnie skła­
dające się z żydów, opodatkowane jest na rzecz 
tej szkoły Niedobory wszelkie pokrywa kasa 
miejska. Na skutek „propozycyi* ministerstwa

oświaty rada miejska rozważała na wspomnia- 
nem posiedzeniu kwestyę obniżenia normy pro­
centowej dla uczniów— żydów z 45 do 15  proc. 
Nie pozostawało nic innego jak przyjąć tę 
„propozycję". Co roku ilość uczniów żydów 
będzie zmniejszana o 3 proc. aż do ustalenia 
wskazanej normy r s  proc. R ada miejska czu­
ła się jednak zniewoloną uchwalić i poinfor­
mować o tern ministerstwo, że zrzeka się ona 
nadal wszelkiej odpowiedzialności za byt szko­
ły i deficytów jej pokrywać nie będzie.

—  Z rady miejskiej m. Kamieńca. Na 
posiedzeniu kamienieckiej rady miejskiej w dn. 
23 b. m. rozpatrzono dość naglącą sprawę dro­
żyzny drzewa opalowego w Kamieńcu. K iedy 
zarząd miejski wyznaczył konkurs na dostawę 
drzewa opałowego, nikt z dostawców na kon­
kurs się me stawił. Potem złożono 2 deklara­
c je , pierwsza proponowała drzewko po 36 rb. 
za sąten, druga zaś 38— 39 rb. Pierwszy 
przedsiębiorca stale się uchylał cd podpisania 
umowy. Pozostawał więc tylko drugi, l e n  
ostatni w zeszłym roku dostarczał drzewo po 
35  rubli.

Wobec naglącej potrzeby rada uchwaliła 
przyjąć warunki dostawcy. Widząc jednak za­
razem, że tak wyTgórowane ceny są skutkiem 
porozumienia się handlarzy drzewem i dac.rą 
się p.zez pominięcie handlarzy znacznie obni­
żyć— rada miejska uchwaliła nabywać drzewo 
wprost z pierwszej ręki w najbliższych lasach 
rządowych i prywatnych i dostawiać je do 
miasta miejskimi końmi. Na tę operację rada 
przeznaczyła 25 tysięcy rubli z sum miej­
skich.

Na podstawie referatu zarząlu miejskiego 
rada miejska określiła sumę ogćlną miejskiego 
podatku, restauracyjnego w wysokości 13 ,50 0  
rubli t. j. . 1 , 5 0 0  rb. więcej, niż w roku ze­
szłym.

— Zalcaz wydawnictwa. Jeszcze w pierw­
szych q mach ,m aja r. b. mieszkaniec Żytom ie­
rza p. Uasiukiewicz złożył gubernatorowi wo­
łyńskiemu podanie o pozwolenie mu na w yda­
wanie w Żytomierzu tygodnika w języku rus­
kim p. t. „Strumok*. Dopiero teraz p. Ma 
siukiewieź otizymał odpowiedź... odmowną, bez 
podania żadnych motywów odmowy.

-T- Hr. rSclpIo Campo w  Zytomifrzu. 
W  ubiegłą niedzielę miały się odbyć w Żyto­
mierzu zapowiedziane wzloty hr. S  ci pi o del 
Campo., Fubllczność się zebrała, lotnik goto­
wał się do odlotu, miał bowiem, jak brzmiały 
zapowiedzi, polecieć do Berdyczowa i wrócić 
stamtąd- Dął jednak silny wicher i ludzie, zda­
jący sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakiem 
ten wiatr groził lotnikowi, zaczęli namawiać 
go, aby poniechał na razie swego zamiaru i 
odłożył wzloty do dnia następnego. Itlr. Sci- 
pio del Campo upierał się przy swojem, i do­
piero, Kiedy obecne na lotnisku panie przyłą­
czyły swój głos do głosów rozwagi, a prezes 
T-wa wyścigowego, p. Dwernicki, ujął go pod 
rękę i oświadczył mu żartobliwie, iż jest „are­
sztowany" —  poniechał lotu-

Popis lotniczy został odłożony do dnia 
następnego. Niewątpliwie sprawiło to pewną 
przykrość publiczności zebranej w Żytomierzu 
i Berdyczowie, aie dobrze się stało, że p. Sci ■ 
pio nie narażał niepotrzebnie swego życia. 
Zrozumiała to publiczność zabrana, żegnająca 
go z równą życzliwością po nałożeniu wżlolu.

—  W ystawy rolnicze. Onegdaj we w si 
Nowa Grebla, pow. taraszczańskiego 1 w mia­
steczku Kom in, pow skwirskiego, otwarte zo­
stały wystawy rolnicze. Generał gubernaior ki­
jowski pozwolił instruktorom gubernialnym wy­
głosić podczas tych wystaw odczyty w spra­
wach rolnictwa i gospodarstwa wiejskiego.

— Epidemia jaszczuru. W e wsi Kanatkowce 
w  pow. m ohylowsltim  zcchorow ało 60 sztuk bydła 
rogatego na jaszczur. W  pow. jam połskim  zapadło 
na jaszczur 90 sztuk bydła.

W obeu epidem ii jaszczu ru  w  p o w . m o h y lo w -  
skim i jam połskim  p o w ia to w a  policya w in n ic k s  za­
rządziła środki celem  n ied o pu szczenia  epidem ii do 
pow. Winnickiego.

— Ochotnicza straż ogniowa. W łościanie w si 
Zastaw ie pow. uszyckiego otrzym ali pozw olenie na 
zorganizow anie w iejskiej straży ogniowej ochotni­
czej. T eren  działalności tej straży obejmuje oprócz 
w si Z aslaw ic  w sie Czańków, Stanislaw ów kę, Ilan- 
nówkę oraz m iasteczko Dunaiowce.

— Pożar... z niiłbści. Córka włościanina wsi 
Dem kow ce w  pow. kam ienieckim, Lapczuka, m ając 
dużo starających  się o je j rękę zdecydow ała oddać 
ją  biednemu sąsiadow i-sierocie. Na k ilka  dni przed 
weseliskiem  przyklejano kilkakrotnie do drzw i izby 
Lapczuka listy, grożące podpaleniem, chaty o ile 
ślub nie będzie poniechany. R zeczyw iście  dn. 23 
b. m w ybuchł pożar w  sadybie Lapczuka, przeniósł 
się na zabudowania sąsiednie i zniszczył 4 obt iścia 
włościańskie. Straty w ynoszą około 3 tys. rubli.

— Pożar. Dn. 22 sierpnia po południu w y ­
buchnął pożar w e w si Radogoszczy w  pow. ostrog- 
skim na W ołyniu, na fo lw arku , dzierżawionym  przez 
p. T . I.. Pożar w ybuchnął w  chw ili, gdyr p. L . 
znajdował się w  polu przy geom etrze, sp raw d z a ją ­
cym  grunty, o które toczył się spór z w łaścic ie lk ą  
p. l^bed yń ską. W  domu była  w ów czas tylko żona 
dzierżawcy, k lucznica i służąca. Sp ło n ął ca ły  zbiór 
tegoroczny, narzędzia rolnicze, 5 koni, 4 źrebiąt 
i 4 świnie. Żona dzierżaw cy, ratując konie, dotkli­
w ie poparzyła się. W iatr był tak silny tego dnia, 
że palące się snopki roznosił daleko 00 okolicy, 
wskutek tego spłonęło w e w si jedenaście chat 
w raz z zabudowaniami gospodarczem u

Pomimo, iż dzierżawca stracił całe swoje 
mienie, właścicielka nie wahała się zabrać mu po­
zostałego s.ana, kartofli i innych produktów.

gez maski.
Wpadł do redakcyi szczupły, czarny i jak 

dla m ue wcale sympaiyczny jegomość i po­
wiada:

—  Przed chwilą była taka chwila, że mo­
głem v brew wszelkim kombinacjom i mego 
mózgu, i mego organizmu przenieść się albo 
do szpitala na stół operacyjny, albo na cmen­
tarz, jako ostatecznie jut zoperowany...

 |>?n _
—  Widzi pan, jestem rzetelny i najaku- 

ratniejszy k' owianiu, więc iako taki, posiadam 
szereg praw, a w tej liczbie prawo kalectwa 
lub śmierci pod kołami samochodów, które na 
najruchliwszych ulicach miasta silę i szparkość 
swoich motorów oraz zręczność i pewność oka 
swoich szoferów próbować zwykły... Dotych­
czas wszakże z prawa tego nie korzystał* m, 
bo panowie automobiliści miażdżeniem innych 
przechodniów b yt zajęci... Myślałem nawet, że 
kolej moja jeszcze daleka... aż tu, kochany pa­
nie— prawie awantura... Było tak... WTysiadam 
przed waszą redakcją na Kreszczatyku z tram­
waju, rzucam wzrok na prawo, czy aby jakie 
pędzące licho zamachu na moje kości nie czy­
ni i już prawie dotykam ziemi, gdy w tem sto­
jący na galeryjce olbrzym chwyta waszego słu­
gę za kark i z powrotem do tramwaju wciąga, 
a w tom samem mgnieniu oka zwaryowany 
automobil z przeciwnej strony z poza przednie­
go wagonu wyskakuje i jak stizala przeć no-
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sera moim przemyka... Sekunda, panie, a byd- 
bym szanownej redakcyi tego faktu... osobiś­
c ie —nie zakomunikował...

lie la ta  r e f  er O .. życząc panom kijowskim 
autoraobiiistom, aby w czasie pieszych po mieś- 
wędrówek „imponującej odwagi* cudzych sa­
mochodów na własnej skórze nie wypróbowali.

Bo o poskromieniu tyci; panów wobec 
braU i „ większej katastrofy* mowy Eli raz ie 
być nie może. Dopiero jak taki rezsz-laiy wa- 
ryat wskutek nieporządku w sterze, albo w 
mózgu... po rojnym trotua/ze się przejedz.e i 
setki osób na śmierć zadławi, dopiero wów­
czas o środkach, zapobiegawczych myśleć zacz­
niemy...

C zaniy Jegom ość.

Kijowski gubernialny zarząd' ziemski ro- 
'zesłał do powiatowych zarządów okólnik ze 
ścisk ali wskazówkami, w jaki sposób mnją być 
przekazane nowym ziemstwom majętności i fun • 
dusze ziemskie. Zarząd gubernialny wskazuje 
■;a to, iż w K fś '1  prawa z d. 2 kwietnia *903 
u d u  wszystkie majętności ziemstwa uważane 
by i y za własność gubernialnego zarządu, wo­
bec czego uważa, iż prawidfowem będzie jedy­
nie ześrodkowanie wszystkich dokumentów, do­
tyczących przekazania tych majętności ziem- 

AC, n powiatowym— w ziemsewie gubernialnem. 
Wobec tego zarząd gubernialny proponuje za­
stosować się przy przekazywaniu nowym zijm- 
stwoin papierów, spraw, funduszów, gmachów, 
ur.-ąiizeń i innych majętności oraz przy podzia­
le osobistego personelu w wydziałach lekar­
skim, ■weterynaryjnym, rolnym i t. d. do na- 
>•••. ;p.:jacych wskazówek:

Zferząd gubernialny odsyła do powiato­
wymi wykazy lekarzy, weterynarzy-, felczerów, 
akuszerek, inżynierów, instruktorów ogrodni­
czych, oowiacowych i okręgowych agronomów, 
pozostających na służbie w ziemstwie. Po ro- 
z-.sł-.r-Iu tych Zawiadomień wskazany personel 
slużb.|wy zawiesza swe czynności, poczem oso­
by zainteresowane powinny się zwracać w tych 
sprawach do odnośnych zarządów powiato­
wych.

Pozostały personel zarządu guber! ialnego 
pozostaje pod jego kierow.nict wen: do następne­
go zwykłego zgromadzenia ziemskiego, ponie­
waż ilość tymi: urzędników jest mniejszą od
dośei powiatów, wobec tego zgromadzenie 
ziemskie zadecyduje, do jakich powiatów należy 
ich wydelegować.

Należy powstrzymać się również z odda­
niem powiatowym zarządom ziemskim składów 
maszyn i narzędzi rolniczych wraz z ich admi- 
nistracyą, ponieważ na zgromadzeniu gubernial­
nem ma być 1 ozstrzygcięta kwestya podziału 
kapitału obrotowego i majętności, ześrodko- 
wanych obecnie w biurze informacyjno-komi- 
sowem.

\Vszeik:e zobowiązania mają być oddawa­
ne według wykazów, sporządzonych przez za- 
rządy powiatowe. Zobowiązania, zawarte przez 
zarząd gubernialny, zostaną w najbliższym cza­
sie przesiane zarządom powir.towwm. Jedno­
cześnie zarząd gubernialny powiadomi o po- 
wyższera zarządzeniu kontrahentów ziemskich 
za pośrednictwem rejentów i policyi. Powyż­
sze rozporządzenie dotyczyć ma i tych kontra­
hentów, którzy zawierali umowy bezpośrednio 
?. zarzadami powiatowymi. O J dnia wysiania 
umów i zobowiązań do zarządów powiatowych, 
cała korespondencja będzie skierowywana do 
odnośnych zarządów.

Oddawanie ruchomości ziemskich powinno 
odbywać się według wykazów, orzyczem każdy 
zarząd powiatowy powinien sporządzić specyal- 
ny akt, w któiym będzie wymieniony rodzaj 
i-stjtu cyi, inwentarze i wartość przedmiotów.

Nieruchomości, jaki to— grunty oraz gma­
chy i urządzenia drogowe będą oddawane po­
wiatom po porozumieniu się zarządów ich z za­
rządem gubernialnym, przyczem wszystkie ma­
jętności dzielą się na następujące 4 kategorye: 
ii urządzenia już skońoMne i przyjęte przez 
zkm stwo z uregulowaniem wszystkich rachun­
ków i należności, 2) urządzenia skończone i 
przyjęte, lecz jeszcze nieopłacone, 3) skończo­
ne, lecz nie przyjęte przez ziemstwo, 4) nie­
skończone. Ponieważ zgromadzenie ziemskie 
;..:ce waliło, iż wszystkie urządzenia, skończone i 
r-irjskończone, stają się własnością zarząd ó w  
powiatowych, zarząd giibenuainy uważa, iż 
przyjmowanie od przedsiębiorców wszelkich bu­
dowli powinno odbywać się przez zarządy po­
wiatowe, pomimo gubernialnego, wszystkie ra- 
cruuki mogą być regulowane również na miej­
scu, przyczem do zarządów powiatowych nale­
ży* prowadzenie spraw sądowych, wynikłych po 
i i.laniu nieruchomości ziemstwem powiatowym. 
Zarząd gubernialny prowadzi tylko sprawy, 
wszczęte przedtem.

Wszystkie grunty dzielą się na dwie ka- 
t-gorye: majątki zaopatrzone w akry instytucyj- 

- n.c posiadające takowych. Wszystkie 
czyn: .ości, dotyczące zawarcia aktów instytu-1 
cyjuych 1 wdrożone dawniej, mają być przepro­
wadzone do końca przez zarząd gubernialny, 
przyczem prawo władania będzie przyznane za­
rządowi gubcrniahiemu, a potem przelane na.
< I nośne powiatowe. W  pozostałych wypad - 

1 -wszystkie formalności ri.tiją być załatwia­
ne pi zez zi.raistwa powiatowe.

Fundusze i kredyty urają być oddam: za­
rządom powiatowym na mocy dokumentów, 
sprawdzonych przez miejscowe filie banku pań­
stwa. V, szeikie sprawy zostaną odesłane do 
zarządów powiatowych z dołączeniem spc-cyal- 
nych 'wykazów.

W  tych-'powiatach, gdzie majętności zic ni­
skie zostały już oddane nowym ziemstwom, a 
zarządy do spraw gospodarki miejscowej za­
wiesiły swe fuukcye, wszystkie zawarte na pod­
stawie § 57 1 5& przepisów* z d. 30-go marca 
n#iy powinny być pi zesłane do zarządu guber-

. u.: to.
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—  Sprostowanie. W  numerze wczon.,- 
szym w artykule wstępnym wydrukowano za­
miast „r. a j tu o w n i e j s z y  z monarchów*— 
„najmocniejszy*, zamiast z flotą, p a m i ę t a j ą c ą  
dob- , stare cza sy ,— „pam iętający*..., co niniej- 
szern prostujemy.

—  Zawody lotnicze. Lotnik Scipio dcl 
Cainpo nadesłał nam z Żytomierza telegram 
następującej treści:

„Upraszam o sprostowanie mylnych wzmia­
nek o powrotnym moim locie z Żytom ierza'do 
Kijowa, który miai się odbyć jedynie w razie 
przyjęcia moich warunków przez kijowskie T o ­
warzystwo awiatyczne. Wobec odmowy tego 
ostatniego, zaniechałem lotu. Pomimo to towa­
rzystwo użyło mego nazwiska i ogłaszało mój 
przelot*.

—  Wysiąpy t). Zawadzkiego. P. Artur 
Zawadzki, z mr,v artysta, autor wielu huinore- 
stek i monologów,, przybył do Kijow a i w nad­
chodzącą sobotę i niedzielę d. 1  i 2 paździer­
nika w sali Klubu Polskiego „Ogniwo* daje 
przedstawienia, każde o odmiennym programie, 
drobnych utworów w wesołym nastroju, niegry- 
wanych w żadnym teatrze, stanowiących spe 
cyalność p. Zawadzkiego. W przedstawieniach 
weźmie ujział sympatyczua artystka żona p. 
Artura Zawadzkiego p. Marya Zawadzka. Bi­
lety wcześniej nabywać można w Kawiarni 
Udziałowej.

—  Zesłanie- Na mocy decyzyi specyaJ 
nej narady przy ministerstwie spraw w e­
wnętrznych wczoraj wysłany został na 3-letni 
pobyt do gubernii wołogoazkiej student uni­
wersytetu kijowskiego Lizjew. Poza tern w y­
słano wczoraj w drodze administracyjnej z gu­
bernii kraju Południowo-Zachodniego na 2 lata 
z oddaniem pod dozór policyjny studentów: 
Czyżewskiego, Popowa (b. oficera artyleryi), 
Tokarzewskiego, Gajewskiego i Permiakowa 
oraz kursistki: Puszkar i Kotdiniec (również na 
2 lata). Wszystkie wymienię te osoby dotych­
czas trzymane były w więzieniu łukjanowiec 
kiem.

—  Znaczna ofiara. Zm arła w tych dniach 
w Kijowie p. Golikowa zapisała między inne 
mi 19  tys. rb. na urządzenie kursów rzemieśl- 
niczo-rolniczych dla dziedzi pozbawionych opie 
ki rodzicielskiej.

—  Z politechniki. O n egd aj w  politechni­
ce k ijo w sk ie j rozpoczęto o g łaszać  lis ty  studen­
tó w , k tó rzy  n ie  otrzym ali w ym a g a n e j ilo śc i 
sto p n i za  d w a  ubiegłe la ta  (4 sem estry). D otąd 
sp isy  te z o sta ły  w yw iesz o n e  n a  d w óch  w yd zia  
lach : na  w yd z ia le  in ż yn iery jn ym  z p ow o d u  b ra ­
ku „m inim um * w yd a len ie  g to z i 2 7  ąiudentom  
i n a  w yd z ia le  agro n om iczn ym  z tego ż  p o w o au  
w yd a lo n o  20 studeritów  p olitech n ik i. Pozatem  
na agro n om ii w yd a lo n o  za n ieop łacen ie  w p iso  
w ego  za  sem estr w io sen n y  1 9 1 1  ro k u  31  stu­
den tów ; żydzi, k tó rz y  tra fili do tej k ateg o ry i 
(a je s t  ich  paru) n ie  m ogą ju ż  z p ow rotem  
w stąp ić  do politechniki, p on iew aż  ODOwiązująca 
d la  nmh 5^  n orm a została  ju ż  n a  k ilk a  la t na 
przód zap ełn io n a  (obecnie żyd ów  je s t  w  p oli­
tech nice przeszło  13%).

Wydział agronom czny ogłosił też spis 
studentów, którzy w najbliższym czasie powin­
ni dopełnić swe stopnie, w przeciwnym bowiem 
razie grozi im wydalenie; takich zagrożonych 
na agronomii jest 2 z.

Dwa pozostałe wydziały też w najbliż­
szym czasie ogłoszą te listy.

Pomimo, iż wykłady idą normalnem tem­
pem już od dnia 10  września, dotychczas nie 
zostały obsadzone następujące katedry: katedra 
wytrzymałości materyałów, zajmował ją  przed­
tem znany w świacie naukowym profesor S. 
Timoszenko; katedra mineralogii i geologii, 
zajmowana uprzednio przez profesora A. Nie- 
czaje-wa; katedra elektrotechniki, opuszczona 
przez profesora Artemjewa, i katedra chemii 
nieorganicznej. Z  wyjściem profesoiów powyż­
szych politechnika straciła znakomitych uczo­
nych, a studenci zacnych i popularnych kiero­
wników (dziekanów'), którzy dobrą radą, a czę­
sto i czynem umieli przyjść z pomocą mło­
dzieży.

—  Nowy radny. Radny kijowski, sędzia 
pokoju, p. Smulskij zawiadomił prezydenta
miasta o rezygnaeyi swej z tego urzędu. W o­
bec tego w  radz.e miejskiej zastąpi go nowy 
radny z cyr. starokijowskiego d-r Bychowski.

—  Zatwierdzenie. Gubernator kijowski 
zatwierdził na stanowisku wiceprezesa sądu 
sierocego radnego H. Ziwała.

— Skarga. Mieszkańcy ul. Kuzniecznej, 
Włodz:miersko-Łybedzkiej i BuJjońskiej złożyli 
prezydentowi miasta skargę na właściciela fa­
bryki ludu sztucznego „Córboiiik*. W skardze 
wskazują oni na to, iż fabryka formalnie zasy­
puje sadzą i dymem ze swych kominów całą 
miejscowość, niszcząc wszystkie przedmioty i 
zatruwając powietrze dokoła. Oprócz tega w 
warsztatach w ciągu całej doby panuje stra­
szny hałas. Uważając to wszystko za mącenie 
porządku publicznego, skarżący proszą o to, 
aby zarząd miejski wymógł na właścicielach 
fabryki przerobienie takowej.

— Zanieczyszczenie przystani. Prezes
komisy!, zarządzający przystanią miejską, p. 
Fedcruk zawiadomił prezydenta miasta, iż u- 
waźa za konieczne oczyszczenie przystani szcze­
gólnie u wylotów rynsztoków Jurkowskiego i 
żytniotorskiego. Na skutek tej deklaracyi pre­
zydent miasta wystosował do naczelnika okrę­
gu ko munikacyi prośbę o Dożyczenie miastu na 
jesień maszyn do pogłębiania r-.eki.

—  0  zwrot planiądzy. Firma warszaw­
ska Kukszti Luedtke zwróciła się do prezy­
denta miasta z prośbą o uregulowanie z nią 
rachunków za brukowanie ulic w roku 1909 i 
zwrócenie jei kaucyi, wobec tego, iż wszystkie 
te roboty oddawna są już skończone,

—  Zatarg. Prezydent miasfa na skutek o- 
pićii komisy:, kontrolującej roboty brukowe, 
zakazał dalszego przebcukowaniu przestrzeni 
między szynami tramwajowemi, ponieważ bru­
ki te okazały się złymi. Odpowiedzialność za 
wykonanie tego polecenia p. Djakow złożył na 
inżyniera miejskiego. Natomiast p. Dcmczcnko, 
polecił te roboty prowadzić dalej na placu 
Cesarskim. Ponieważ r.-zolucye te są .sprzeczne 
i mogą wywołać rozmaite nieporozumienia, ko- 
misya kontrolująca poleciła sfotografować do­
kument, zawierający je.

—  ZJaza pr*izesó,w zDmstw. w  dniu 
d zisie jszym  w  lo k alu  k ijo w sk ieg o  g u b e rn ia ln e ­
go  zarządu z iem skiego  odbędzie s ię  z jazd  p re ­
zesó w  w szystk ich  ziem stw  p o w ia to w ych  g u ­
bernii k ijo w sk ie j w  celu ro zp atrzen ia  s p ra w y  
p rzeszaco w an ia  n ieru ch om ości fab ryczn ych  d la  
u n o rm ow an ia  p ob ieran ego  od nich  podatku 
ziem skiego.

—  W ięzienie Iuk jan ow iock ie. Roboty
około gruntownego przerabiema głównego pa­
wilonu więzienia łukjauowieekiego zbliżają się 
już ku końcowi. Większość cel więziennych 
została już przerobiona. Wprowadzono znacz­

ne ulepszenia w wentylacyi, oświetleniu i opa­
laniu gmachu więziennego oraz w urządzeniu 
poszczególnych cek W  związku z wprowadzo- 
nemi ulepszeniami rozmieszczenie więźniów w 
celach zostało 'zmienione Obecnie prowadzone 
są roboty jokoło^ przerób enia i naprawy wię­
ziennego baraku szpitalnego.

—  Nowe ziemstwa.- ^Prezesowie zarzą­
dów' ziemskich powiatów taraszczańsk iego i ra- 
domyskiego zawiadomili gubernatora kijowskie­
go o ukończeniu‘ przyjmowania spraw, majątku 
i kapitałów od dawnych zarządów powiatowych 
do spraw gospcidarki ziemskiej.

—  K a ta stro fa  na^bnieprze. Onegdaj na 
Dnieprze poniżej ujścia Desny, berlinka R abi­
na naładowana sianem, holowana przez paro 
statek „Ciechocinek* wpadła "na'tratwy. Uszko­
dzenie okazało się tak silne, iż w kilka minut 
statcir zatonął z całym ładunkiem. Ofiar z lu­
dźmi nie było.

—  Uł. Bankow a. Zarząd kijowskiego okręgu 
wojennego zwrócił się do gubernatora ze skar­
gą na zarząd miejski, który, urządzając na wio­
snę r. b. kanał burzowy na ulicy Bankowej 
zniósł w tym celu część bruku na tej ulicy 
i dotychczas jej ponownie nie zabrukował, 
wskutek czego przejazd tam jest "obecnie nie 
zmiernie utrudniony. Zarząd okręgu’ kilkakro 
tnie;! interpelował-"' w jtejj? kwestyi prezydenta 
rr.iasta, lecz nie otrzymał odeń odpowiedzi.

—  Projekty, nowych j kolei.^ Z a rz ą d  ko­
lei Południowo-Zachodnich otrzymał zawiado­
mienie, iż do ministerstwa skarbu wniesiono 
szereg podań o zatwierdzenie Towarzystw  ak­
cyjnych w celu budowy nowych linii kolejo­
wych w obrębie^kolei ^Południowo-Zachodnich.

Miano wicie^Towarzystwo budowy kolei 
Podolskiej oraz przedsiębiorcy Bernatowicz i 
Fdipjew starają się o koncesyę na budowę li
nii kolejowej od stacyi Złobin kolei Libawskc- 
Romcńskiej przez Mozyrz, Owruez, Zwiahel do 
stacyi Szepetówdca kolei Południowo-Zachodnich 
z odnogą od Starokonsiantyr.uwa do stacyi
Zmierzyr.ka lub do Winnicy.

Przedsiębiorcy Dermonatow i Zawojko 
złożyli pi oiekt budowy kolei od Żlobma do
stacyi Szepetówka kolei Pol.-Zach. z odnogą
od Mozyrza do^stacyi Koziatyn.

„Towarzystwo kolei podjazdowych* przed­
stawiło projekt budowy linii kolejowej od Ż y ­
tomierza do linii^-’ Kijowsko-Kcwelskiej, którą 
projektowana kolej przecięłaby przy stacyi Łu- 
giny, przyczem linia Berdyczów-Żytomierz zo­
stałaby przerobioną na szerokotorową.

Wszystkie wymienione projekty zostały 
przekazane kumisyi do spraw nowych kolei, 
która rozpatrzy je na jedoem z najbliższych 
swoich posiedzeń z udziałem delegata od za­
rządu kolei Południowo-Zachodnich.

—  Nagły zgon. Wczoraj w biurze za­
rządu kolei Południowo Zachodnich Jn ag le '’ za­
kończył życie buchalter i kontroler ruchu kolei 
Poł.-Zach. ś. p. August Święcicki (syn Apoli- 
nai ego), pracujący w zarządzie od r. 188S. 
Przybyli lekarze stwierdzili zgon na anewryzm 
serca.

— ZA M A C H Y gSA M O BÓ JC Z E. W  domu Na 12 
przy zaiił. Bezym iannytn zażył trucizny robołni.k 
Z . Skorczenko. Do desperackiego kroku popchnął 
SA b rak  pracy. W  stanie nieprzytomnym odwiezio­
no go do szpitala żydowskiego. W  dom 1 N2 25 
p r-y  Kreszczatyku zażyła trucizny A . A . W cięż­
kim Stanie odw iełionb ją  do szpitala.

— N IE O ST R O Ż N A  JA Z D A . W  dniu 26-go 
w rześnia na Kreszczatyku dorożkarz N iekrasow 
w padł na żonę pomocnika dyrektora banku dyskon­
to wego K raw czenkow ą. Na W . W asylkow skiąj do­
rożkarz przejechał Sz. Bełskiego. Poszkodowanym  
udzielono pom ocy lekarskiej.

— SA M O B Ó JSTW O . W  domu N? 25 przy 
W łodzim ierskiej otruł się arszenikiem  fryzyer Dmi- 
trjew . Przyczyny sam obójstwa nieznane.

— K R A D Z IE Ż E . W  sklepie zegarm istrza 
Rabinow a (Funduklejowska .̂c) okradziono rzeczy 
w artości 80 rb. Przy ul. Żylańskiej Ns 106 okra­
dziono Kiriczenkę, W  domu Ns 39 przy ul. Ja ro ­
sław sk ie j skradziono Brańdni anowi klejnoty.

Pozatem okradziono: A w iło w ę (W ołoska 56), 
K irie jew a (K iryłow ska 3) i Zołotuehina (Meżigor 
ska 20). S p raw có w  ostatniej kradzieży Golakowa 
i RriuKowa aresztowano.

— Z A B Ó JST W O  NA PA D O LE. Ubiegłej 
noćy w  domu Nr. 69 przy ul. M eżygorskiej zabito 
młodą kobietęfM aryęUSzutkowską.

Z m arła  w  Ciągu ostatn iej kilku lat żyła z gi- 
serem  Moskalenka. P ożyU eJjich jfbyło  bardzo nie­
szczególnie: Sz. c ;ągle piła i zaniedbyw ała dom 
i dziecko liczące około roku, M. zaś clicąc ją  od­
uczyć od picia bił ją  bez m iłosierdzia.

W  dniu 26 września M oska'enko jak  zw ykle 
przyszedł o godz. 3  ciej do domu na obiad i w i­
dząc, że współlokatorka jego jest nieobecną, udał 
się na je j poszukiwanie. W krótce znalazł ją  w  pi­
wiarni, kobieta była zupełnie pijana i z trudem 
udało mu się odprowadzić ją  • do domu. Obiwczy 
Szutkow'ską rzemieniem, M. zjaał zamiast obiadu 
kaw ał chleba i poszedł znowu n? robotę. Gdy po­
w rócił o godz. 8 ej w ieczorem  do'dom u Sz. była 
jeszcze pijaną, dzieckojzaśjz  głodu zanosilojfsiękod 
płaczu.

G iser chcąc zmusić Sz., aby nakarm iła dziec­
ko, zaczął ją  znowu okładać razami.

W  domu rozległy się krzyki, woiania o po­
moc, jęki, w reszcie  w szystko ucichło.

Z  licznych lokatorów  posesyi nikt nie zw ró­
c ił na to uwagi, ponieważ historya podobna po­
w tarzała się w  rodzinie M oskalenków J bardzo 
Często.

Nazajutrz o g. 5-ej z rana do zamieszkałej 
w  tejże posesyi Małochotkowej przyszedł Moska- 
lenko i ośw iadczył, że Szutkowska umarła. W  jed­
nej chw ili do mieszkania M oskalcnki zbiegli się 
w szyscy sąsiedzi, oczom których L'przedstawił się 
ckropny widok.

Na ziemi Cała w e krw i leżała Szutkowska, 
obok siedziało płaczące dziecko, w  pobliżu na zie­
mi znajdował stęgzłam anypokrwawiony pogrzebacz.

O przestępstwie dano znać policyi, która do­
konała szczegółow ych oględzin trupa. Tym czasem  
do domu powróciUM oskalenko, który oświadczył, 
że ubiegłego dnia dw a razy bił w spółlokatorkę 
rw oją  za pijaństwo i potem położył ją* do łóżka. 
Nazajutrz o god:,. 4-ej 2 rana obudził się i zauważył 
że Sz. umarła. Moskalertkę aresztowano.

Podczas badania M. ze łzami w  oCzaćb p rzy­
znał się do zam ordowania Szutkowskiej.

— P O Ż A R Y . W  dn. 26 w rześnia w  pobliżu 
cerkw i św . Teodora na Łukjauów ce spalił się 
transform ator elektrowni m iejskiej.

Oneguaj w  domu Ni 16 p rzy  N. K araw ajow - 
skiej ząpalił się strych Ogień stłumiono prędko.

— G R A B IE Ż . U biegłej nocy na ul. Fabrycz­
nej 3 ch bandytów ograbiło pow racającego do ko­
szar szeregow ca 132  benderskiego pułku piechoty 
N. Atam anowa.

— K R W A W E  S T A R C IE , Na tolkuczce przy­
szło do starcia m iędzy dwom a szewcam i, w  czasie 
którego jeden z mch, M arkowski, ranił drugiego, 
Chomutowa, nożem w  piersi. Rannem u udzielono 
pom ocy lekarskiej.

Siu latyn  kjjow iłK kij stacyi SSoteMOloglcznej,
Dnia 27 września (10 października) 19 1 1  r.

*  7 łT * 8- 9
z rana po poł. wiećz.

Tom;.-,, pow. v»edi. Cel. 4-5 6,9 3,7
przy O w  m. ns. 739 r 74°-3 74'A5

sSsójB wiigoium.-ci w  pruć. 90 59 75
K ier.iszyb  wiat.(w ra nas.) Płn. Płn. Pm.

P łn Z .3 P łnZ.i 1 JI  z ,0
Chmur, wedł rrpA  i;y? 10 7 10

Cość opadów w nam o,7 — —

od g. 9-ej wiec i. 
do g. 9-ej wiec i.

tfc jw . temp. pyw korz* w  ciągu doby . 8 ,i
N ajn iż sz a .....................................................................3.T
Przeciętna tein. p aw . w  Ciągu doby . . 5 0
WieTot. przeć. temp. pow . w  ciągu doby . 9,2

O g ó ln y  »i.an p o go d y  w  JSu iopie z rana na 
pod staw ie  telegramu g łó w n e g o  O bserw aln ryu u t 
fizyczn ego :

Desz cze spadły w  ca (ej R o sy i z wyjątkism  
pasa południowego. T em peratura w yżej norm y w  
południowym  pasie R o sy . i na wschodzie, niżej 
norm y—w  pozostałej części R osyi. Oczekiwana po­
goda: znaczne obniżenie tem peratury w  centrum, 
na wsCnodzie i połud. wschodzie Rosyi. U m iarko­
wane ciepło na krańcach połud.-zach. części Rosyi, 
um iarkowane zimno w  pozostałych częściach. O pa­
dy atm osferyczne m ożliwe są w  całej R o syi oprocz 
zachodniej części.

KRONIKA POLSKA,
—  Wńbory W T. S. L. W drugim dniu 

obrad zjazdu T-w a szkoły ludowej', do zarządu 
głównego obrani zostali:

Dr. Ernest Bandrowski 188  głosów., Ci- 
cimirski Grzegorz (Kraków) 2 7 1 gł., Eckert 
Ludwik (Cieszyn) 276 gl., D i. Grabowski T a ­
deusz (Kiaków) 275 gl., Gruszecki Stanisław 
(Kołomyja) 275  gl., Januszewski Antoni (Kra 
kow) 275 gł., Mazur Władystaw (Nowy Sącz) 
277 gł., Mohr Antoni (Sambor) 272 g l , Piech­
nik Edmund (Krakó w) 26 1 gł., Dr. Piepes-Po- 
ratyński (Lwów) 268 gł., Dr. Próchaicki Zdzi­
sław (Lwów) 270 gł., Sikora Wincenty (K ra­
ków) 276 gł., Srokowski Stan. (Tarnopol) 277 
gł., Soboń Piotr (Roztoka) 178  gł., Dr. Emil 
Schmid (Kraków) 205 gł.

Do rady nadzorczej wybrani zostali: Dr, 
Gtrtler Julian, Dr. Stan. Gląbiński, Dr. Stan. 
Kwiatkowsł i (Czerniowce), Dr. Rowiński (Kra­
ków), E‘r. Starzewski Maryan (Kraków), Dr. Su- 
rzycki Stefan (Kraków), Tetmajer Włodzimierz 
(Bronowice).

— KorjuniKat zarządu Tow. Opieki nad
Wychodźcami. Bezpłatny przejazd kclonistó\|' 
do Parany został wstrzymany. Rząd brazylijski 
zawiadomił linie okrętowe, że odtąd będą przyj­
mowane rodziny wychodźców do bezpłatnego 
przejazdu w takim tylko razie, o ile zgadzają 
się jechać do stanów Rio Grandę do Sul, San ­
ta Ćatiiarina łub Minas Geraes.J

Rozpo.ządzenie to jest wynikiem faktu, 
że cały prąd wychodźczy polski skierowywał 
Się dotychczas prawie wyłącznie do Parany, 
gdzie wskutek tego zabrakło wymierzonych 
gruntów, i tysiące ludzi oczekuje w barakach

Towarzystwo opieki nad wycnodźcami 
oddawna przestrzegało przed tłumną ernigracyą, 
wiedząc na podstawie korespondencyi z P ara­
ny, że rząd nie rozporządza gotowemi parcela­
mi, i przewidując smutne skutki gorączki emi­
gracyjnej. Przewidywania te, niestety, spraw­
dziły się prędzej, niż można było oczekiwać.

Towarzystwo uprasza o jaknajprędsze roz­
powszechnienie wiadomości wśród ludu, aby 
wybierającym się do Parany oszczędzić niezli­
czonych strat i zawodów.

—  Kary prasowe. W arszawska izba są­
dowa zatwierdziła areszty nałożone przez ko­
mitet warszawski J o  spraw prasowych na je­
dnodniówkę p. t. „Jednodniówka, poświęcona 
cieniom Maryi Konopnickiej* Lublin i g f i  ,r.; 
na Nr. 130 , 1 3 1  tygodnika „W olne Słow c*; 
na Nr. 13 5  dziennika „Kuryer Łódzki*. Nadto 
izba sądowa poleciła, wszystkie skonfiskowane 
egzemplaize tygodnika „Wiadomości Graficzne* 
(Nr. 8) i skonfiskowane egzemplarze tygodnika

Handlowiec* (Nr. 2)— zniszczyć.
W arszawska izba sądowa zatwierdziła a- 

reszt, nałożony przez komitet warszawski do 
spraw prasowych na broszurę p. t. „Bogdan 
Górski. Pierwsze strofy. W arszawa. Gebethner 
i Wolff. Kraków. G. Gebethner i S-ka. 19 x 1 . 
Ilustrował W iniarz*.

—  „Wiadomości Budowlane*. Ns 7 w y­
szedł jak zwykle z bardzo urozmaiconym tek­
stem. Między inneini znajdujemy artykuły
0 „Szkolnictwie zawudowym w przemyśle bu­
dowlanym*, tablica do obliczania graficznego 
belek drewnianych, ułożona przez archit. p. 
Grawier (jest to pierwsza tablica z zapowie­
dzianego cyklu); kilsa ciekawych uwag z prak­
tyki blacharstwa dachowego przez p. J .  Bryzt- 
rnajstra; konkui sy: licytacye na dostawy; wykaz 
projektowanych budowli w W arszawie i na 
prowincyi i wiele innych ciekawych wiadomości. 
Jako dołącznik dla miejscowych abonentów w i­
dzimy spis nowych telefonów, założonych od 
chw li wydania nowego katalogu, abonentom 
z kół przemysłu budowlanego. Z  szeregu nu­
merów widzimy coraz większy postęp w opra­
cowaniu pisma, tak pożytecznego w naszych 
warunkach.

„Dom Polski* w  Medyolanle. Zało­
żony z górą przed rokiem „Dom Polski* przy 
ul. Monterose Ns 14  w Medyolanie rozwija się 
pomyślnie. Kierowniczka tego domu p. Annu 
Romierowska, założyła tę instytucyę, mając na 
względzie los młodych sił śpiewaczych polsKich, 
kształcących się w Medyolanie lub rozpoczyna­
jących karyerę we Włoszech. Młodzi ci artyści
1 artystki potrzebują opieki, rady, ułatwienia; 
często brak kilkudziesięciu lirów stanowi o de­
biucie, często na kończeniu studyów braknie 
dachu nad głową lub chleba kawałka. „Dom 
Polski* wtedy spełnia swoją powinność, jest 
jakby pogotowiem ratunkowtm dla młodzieży 
śpiewaczej, Kilkoro młodych artystów zaw­
dzięcza już , Domowi* wejście w karyerę jego 
troskliwej opiece, radzie umiejętnej i wskazów­
kom praktycznym.

—  Kandydatura Curłe-Skłodowsklej. W o­
bec śmierci członka Akadem'' nauk p. Trousta, 
rozpocznie się wkrótca kampania na korzyść 
naszej znakomitej rodaczki, Curie-Sklodowskiej. 
Jeszcze w zeszłym roku kwestya ta była przed­
miotem gorących sporów. Pamiętamy, że 
p. B ra n lj, drugi kandydat, został obrany zale­
dwie większością iednegc głosu. Niemniej, jak 
powiadają, Akademia, według zwyczaju, stara 
się zachować odpowiednie proporeye między 
liczbami swych członków chemików i fizyków. 
Pan Troust by! chemikiem. W ynikałoby, że 
właśnie chćmik winien zostać nowoobranym 
członkiem. Taki będzie zapewne punkt oparcia 
w przyszłej agitacji.

Z  drugiej strony zaznaczyć należy, że pa­
nuje tu przekonanie, iż Akademia odstąpf od 
swych obyczajów i obierze fizyczkę Skłodowską, 
z tym warunkiem, że przyszłe miejsce fizyka 
zawarowaue będzie dla uczonego chemika.

— Dwutygodnik rolniczy. U kazał się p ierw  
szy zeszyt nowego pism a rolniczego, które w  od­
stępach dwutygodniowych ma się ukazyw ać w  Ilru  
bieszowie p. t. „Rolnik  hrubieszow ski".

R edakcya w  słow ie wstępnem  tak cel swojej 
pracy określa...

„Podejm ujem y pracę nad w yraz trudną, p ra­
cę krzew ienia postępu rolniczego w  tem rozum ie­
niu, że dla kraju naszego, tak wybitnie rolnicze­
go — postęp ten jest warunkiem  dobrobytu ludno­

ści, a w ięc podstawą naszego istnienia. Podejm uje­
m y te ideową pracę 7, całym  zapałem  w  tem 
przeświadczeniu, że uda się nam dołożyć cegiełkę 
do gmachu, jakim  jest rolnictwo polskie, na no­
w e racyonalne tory wstępujące"...

T reść  pierw szego zeszytu: - -  f. Falew icz „O 
drenowaniu*, B . J. „O w p ływ ie  paszy na skład lr a- 
s ła “ , St. Szenfełd „Spulchnienie ziemi w  sadzie", 
Z. K ietczew ska „Smutne reik-ksye", K . S o b :eszczań- 
sid „W  ważnej spraw ie słów  kilka", B. Janiszew ski 
„K opcow znie ziem niaków", Z  X f Zjazdu lekarzy i 
urzyi uników polskich w  Krakow ie. S t r e s z c z e ­
n i a :  Żuk. „W p ływ  zjadania łożyska na laktacyę*, 
Kotiubaj „Znaczenie rogów  u byd ła", d-r Hojnal 
„Leczenie tężca kwasem  karbolow ym ", d-r P aró w  
„W yniki doświadczeń z żywieniem  koni suszonemi 
kartoflam i bez dodatku ziarna", R. Burgtorf ,Omar- 
lica czarna", R . Langie „H odowla pstrąga tęczo-, 
w ego w  stawach k arp iov 'ych “ , prof. Lohnis i Pr. 
Sużyck' „O nitroginie i azotogenie". W iadom ości 
ze świata. Rozm aitości. Kronitta bieżąca. S p ra ­
wozdania targowe.

Pism o podpisuje ]ako redaktor i w ydaw ca p. 
Bohdan Janiszew ski. A dres: H rubieszów, S k rzyn ­
ka pocztowa .Na 32. Cena rocznie rubli 6, póirocz 
nie rubli 5.

— „Lotnika i Autom obilisty" pojaw ił się N° 4, 
nie mnie' obfitej treści i interesujący od poprzed­
nich. Na w stępie znajdujem y początek dłuższej 
p racy inż. Płużańskiego o silnikach, podstawie au- 
tomobilizmu i lotnictwa. Znakom ity polski teore­
tyk lotnictwa p. Jarkow ski ciągnie dalej sw oje 
„A B C  lotnictwa*. A rtj kuł o pierw szej wojnie w 
powietrzu daje czytelnikom barw ny opis zastoso­
w ania aparatów  lotniczych podczas ostatnicn ma­
new rów  francuskich, kiedy z zupełnem  pow odze­
niem zdały pierw szy egzamin praktyczny. Szerszy 
ogół czytelników zainteresuje bardziej także roz­
praw ka o udziale artystów w  lotnictwie, z licznemi 
ilustracyam i alegorycznym i lub sprawozdanie 7 za­
m ierzonego przelotu balonem przez Atlantyk. S ze­
reg innych artykułów  również bogato lustrow a­
nych, z zakresu tak automobilizmu jak  lotnictwa, 
dopełnia w raz ze stałem i rubrykam i, interesu jące 
treści numeru.

— Usiłowanie uciecżki. W  W arszaw ie obie­
ga ły  w ostatnich dniach pogłoski, jakoby władze 
więzienne stwierdziły, żc skazany na 15  lat robót 
citpkich za zabójstwo Chrzanowskiego hr. Ronikier 
przyłapany został na przygotow aniach do ucieczki 
z w ięzienia. S p raw a  ta, w edług inform acyi, zasią- 
gniętych przez „W arsz. S ło w o " u w ładz więzien- 
nycń, przedstawia się, jak  następuje:

Dnia 2-go b. m. dokonano w celi hr. Rom- 
kiera rew izyi, w  czasie które/i znaleziono ukryte pil­
niki dla przepiłow ania krat więziennych oraz inne 
przyrządy. Przyrząd y te, jak  tw ierdzą w ładze w ię ­
zienne, nie m ogły się znaleźć w  posiadaniu Roni- 
kiera bez jego w iedzy i służyć m iały do dokona­
nia ucieczki. Czy R onikier m iał wspólników, nie­
wiadomo: zarząd więzienny prowadzi obecnie śledz­
two dla w yjaśnienia tej spraw y.

Po ujawnieniu przyrządów  hr. Ronikiera 
przeniesiono do innej celi, w  drugim  kurytarzu i 
roztoczono nad nim ścisły  nadzór, H r. Ronikier 
zachow yw ał się w czasie re(vizyi zupełnie spokoj­
nie i na pytanie, w jak i sposób przyszedł w  posia­
danie znalezionych przyrządów, ośw iadczył,; że nic 
o tem nie w ie U daje on w dalszym  ciągu niepo­
czytalność, w obec czego nie nałożono nań za zna­
lezienie ow ych przyrządów  k ary  dyscyplinarnej.

R e w iz ja  w celi Ronikiera dokonana została 
przypadkowo, bez z góry  powziętsgo podejrzenia. 
R ew izye  podobne dokonyw ane są  od Czasu do cza­
su u w szystkich więźniów.

H R U ffiE K A  EKOkDIRLCZKA.

Urodzaje w  gub. kijov;skiej. Dżdżysta po­
goda podczas żniw w  gubernii kijow skiej nietylko 
upózniła roboty w  polu, lecz w yw a -ła  nade- nie­
korzystny w p ływ  na urodzaj, obniżając tak jego 
stronę jakościow ą, jak  po części i ilościu wą. W  nie­
których m iejscowościach zboża uszkodziły grady. 
Naogół zamiast spodziewanego dobrego urodzaju 
w  gub. kijow skiej w ypadł urodzaj w yżej niż średni.

Pszenica ozima obrodziła ra o g ó ł zupełnie za­
daw alająco; dobry je j urodzaj otrzymano w niektó­
rych  m iejscowościach powiatu kijowskiego, gdzie 
mniej w ięcej zbierano 60 — 180 pud. z dziesięciny, 
zamiast ja l to byw ało zazw yczrj 100 — 120 pud., 
w  pow. lipowieckim , gdzie otrzym ano n o  — 180 
pud. zamiast zw ykłych  co — 150 pudów, w pow. 
berdyczowskim  z urodzajem  lao  — 130 pudów za­
miast 90 pud. W  pow. humańskim zbiór okazał się 
znacznie niższy cd średniego, dając 40 — 70 pud, 
z dziesięciny, zamiast zw ykłych do — roc pud.; 
w  pow iecie czehryńskim  otrzym ano 55 — 80 pud., 
zamiast 80 — 90, w  czerkaskitn 65 — 1 1 5  pud., za­
miast 100 — 125, w  zwinogródzkim  i w asylkow - 
skim urodzaj pszenicy ozimej b y ł średni.

Pszenica ja ra  dała w ogóle urodzaj niedość 
zadaw alaiący; w  pow .ecie lipowie~kim  zbierano 
m iejscam  około 80 pud., gdy zw ykły  zbiór byw a 
100 pud.; w  pow. zwinogródzkim  zaiedw ie 30 pud. 
zamiast 80 pud., w  pow. czerkaskitn 50 zamsast 100 
pudów.

Ż yto  obrodziło w yżej niż średnio; dobry uro­
dzaj okazał się w pow. lipowieckim , gdzie otrzy­
mano 100 — 140 pud. z dziesięciny zamiast, jak  za­
zwyczaj, 80 — 120  pudów; w  pow berayczow skim  
urodzaj b y ł -00 — 120 pud. z dzies., zamiast zw y­
k łych  80 pudów; w  pow. zwinogródzkim  rów no­
rzędnie z urodzajem niższym od średniego zdarzał 
się urodzaj dobry; w  pow. humańskim zbierano 
eo — 100 pud. z dzies. zamiast zw ykłych  50 — 120 
pud.; w  pow. czehryńskim  75 — n o  puu, zamiast 
90 pud.; w  pow. czerkaskitn 6u — 100 pud. zamiast 
95 — 120 pud.; w  pow. kijowskim  i w asylkow skim  
zbiór żyta należy naogół uznać za średni.

Urodzaj ow sa był znacznie w yższy od śre ­
dniego; w  powiatach kijowskim , berdyczowskim , 
humańskim, lipow ieckim , częściowo w  czehryńs tim 
i czerkaskitn cw ies obrodził dobrze; w  pow. k ijow ­
skim zbierano 80 — n o  pudów, a m iejscam i do 
180 pud., zamiast jak  zazw yczaj 6c — loo pudów: 
w  pow. lipow ieckim  uredzaj ow sa w  niektórych 
m iejscowościach należy uznać za znakomity, zbie­
rano tam po 130 — 160 pud., zamiast zw ykłych  
70 — 120 pud.; w  pow. berdyczow skim  otrzymano 
90 — 100 pud. z dzies. zamiast 70 pud.

Jęczmień naogół dał urodzaj nie zupełnie za-' 
Ja w a la ją c y  w  pow. kijowskim , gdzie zbierano 60 -  
120 kop. zamiast zw ykłych  n o  — 150 pud. i m iej­
scam i w pow. humańskim, gdzie otrzymano 40—80 
pud z dziesięciny zamiast 70 — 80 pud W  pow. 
zwinogtódzkim  urodzaj by ł m iejscam i dobry, m iej­
scam i zaś niezadawalnjący; zbierano tam 90 — 130 
pud. z dziesięciny zrm iast zw ykłych  100 — 120 pud.; 
w pow  berdyczowskim  urodzaj by ł dopry 100 — 
120 pud. zamiast zw ykłych  80 pudów. Stronę jak o­
ściow a urodzaju należy uznać za zadaw alającą.

Urodzaje w gub. podolskiej. Podczas żniw 
w  gubernii podolskR , panow ała pogoda dżdżysta, 
która naogół szkodliw ie w p łyn ęła  na urodzaj zbóz, 
obniżając go tak jakościow o, jak  i ilościow o; m ie j­
scam i zboże ucierpiało skutkiem gradów ; żniwa 
z powodu częstych deszczów w ogóle znacznie się 
opóźniły.

U rodzaje w  gub. podolskiej w yp ad ły  w ogóle 
średnio. Pszenica "ozima obrodzita w ogóie praw ie 
średnio; w  powiatach kam ienieckim , laiyczowskim , 
częściowo w  Winnickim, m ohylowskim  i płoskirow - 
skim urodzaj pszenicy ozimej w ypadł niezadawala- 
jąco; w  pow. kam ie -ueckim i p łoskirow skira zbie­
rano 60 —,90 pud. z dziesięciny, gdy zw ykle zbie­
rano 100 — 130  pudów; w  pow. latyczowskim  o- 
trzytnano 30 — 40 pud., zamiast zw ykłych  80 — 100 
pud.; w  pow. Winnickim 50 — io c  pud. zamiast 
rja — IOo pud., w m ohylowskim  około óo pud. za­
miast 120. Natomiast w  pow. hajsyńskim , olgopol- 
ifkun i nowouszyckim  otrzymano zbiór wyżej niż 
średni, a nawet dobry; w  pow. hajsyńskim  zbiera­
no do 170 pud. z dzies., zamiast zw ykłych  100— 150 
pud.; w pow . olgopolskim  około 150 pud., zamiasi 
^00 — 120 pud., w  nuwo-uszyckim  do too pud. 
w  pow. bracław skim , jam polsklm , lityńskim  i bał- 
ckim urodzaj pszenicy był średni.

Pszenica jara, którą w  gub. podolskiej sieją 
nie wszędzie, dala urodzaj niżej niż średni;niezada- 
w alająco w ypadł urodzaj je j w  pow. kam ienieckim, 
częściowo w  pioskirow skim  i hajsyńskim; w  p ierw ­
szym z nich zbierano 60 — 120 pud., zamiast jak  
zw ykle too — 130 pud.; w  pow. hajsyńskim  m iej­
scam i zbiór należy uznać za zły  — około 50 pud. 
zamiast 75 -  100 pud.; w  powiatach jam polskim , 
olgopolskim , nowo uszyckim  i btacław skim  urodzaj 
jarej pszenicy' b j'ł średni.

Żyto w  'gub. podolskiej dało mniej w ięcej 
średni urodzaj; niezadawalająco i m iejscam i źle 
obrodziło ono w  pow. kam ienieckim  i latyczow ­
skim; w  pierw szym  zbierano 50 — 8c pud. z dzies. 
zamiast zw ykłych  roo — 130  pud., w  pow. laty-
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czowskin około 40 — 50 pud. zamiast 80 — 100 
1 nilów. W pow. płoskirowskim miejscami urodzaj 
byt tylko 30 - - 25 pud. zamiast 80 -9 0  pud 
miejscami żaś zbiór dochodził do 8c — 180 pud 
zam ast zwyJiłegp — 125" pud. Niże j niż średni oka 

się uro ! jaj -żyta w pow. moh' 1 owakim i win 
n.ckirr; w ir.ołr. lowskim w niektórych miejscowo 
sciacb zbierano około 6c pud. zamiast zwykły cli 
100 — 1-0 pn7 _\v pow. Winnickim 50 — ioc p 
zamiast ioc pud. W po w. bracławskim, jampolskim 
itajsynskim i olgopolskim otrzymano urodzaj żyta 
wyżej niż średni, częściowo nawet dobry; w pow 
bracławskim zbierano około 120 pud., w olgopol 
skin miejscami otrzymano 160 pud. zamiast zwy­
kłych 120 — 140 pud.; w pow. jąmpolskim 80 — 100 
zamia.it 70 pud.; w hajsyńskim okoio 150 — 175 p 
zamiast 120 pud; w pozostałych powiatach urodzaj 
zy ta  b ył  średni.

Owies i jęczmień dały urodzaj średni; mniej 
zadawalająco obrodziły one w pow. nowo-uszyckim 
W in n ick im , mohyiowskim, latyczowskim i kamie- 
rteckim; w tym ostatnim powiecie zbierano z dzie­
sięciny 50 — 15C pud., jęczmienia 90 — 120 pud 
zamiast zwykłych 100 — 150 pud,, w pow. win 
nifckim 80 — 90 pud, zSmilst ito  — 126 pddów 
w pow. nowo-uszyckim owies dał okołu 8o pud. 
jęczmień około 150 pud,, w r»ow. mohylowskim 
i latyczowskir.i owies i jęczmiań dały 50 - 70 pud
zami°s: 80.. p. jak zazwyczaj.

L>obrv urodzaj zbóż powyższych b y ł . w po­
wiecie braefaws’ m. gdzie otrzymano o\l$n około 
i?5 pud. z dziesięciny, jęczmieria około '00 nudów, 
w  pow. płoskirowskim, gdzie zbierano owsa pkbło' 
200 pud. zamiast 125 pud. i jęczmienia około if!o 
pudów zamiast *wv dych n o  pudów. W niektórych 
miejscowościach powiatu oigcpolskiego urodzaj o- 
wsa należy uznać za znakomity — około i.,o pud , 
zamiast zwykłego urodzaju 100 — 120 pud.; jęcz­
mień dał tam około 120 pud. zamiast zwykłych 100 
pudów. Jakość zboża tegorocznego urodzaju fes 
n edość zadowalająca; wskutek deszczów podczas 
żniw ziarno w wtełu miejscowościach otrzymano 
porośnię*e; ziarno wczesuęgo zbioru przeważnie 
doDfe.

Ostatnie wiadom&ści.
0  rzrkam e leyjony. Z  Krakowa donoszą: 

I 'oii zya dokonała rewizyi w  lokalu redakcyi 
„Kuryt ra Codziennego*. Skonfiskowano nume­
ry, zawierające artykuły, w których wzywano 
do tworzenia legjonów polskich na pomoc 
Turcy i.

-Agttacya nonarchls tyczna w  Portugalii.
Z  S . Sebastian donoszą, że b. król porcugaisk 
ze swymi zwolennikami przekroczył już granicę 
1'o rtjgaln .
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W o jn a  w lo s k o -tu re c k a .
Gparacye wojenne.

Wal ta  (AP). Zbiegowie trypolitańsey za­
pewniają, iż wewnątrz państwa znajduje się 
40 000 gotowych do wojny muzułmanów.

Korm antynopoi (AP). Z  Trypolisu nad­
chodzą wieści przez Tunis, że plemiona aiah- 
skie w liczbie 5,000 ludzi skoncentrowały się 
w pobliżu Trypolisu dla odparcia włocnów.

Malta (AP). Kontrtorpedowiec włoski „Bc- 
rea* me zaopatruje się tutaj w prowiant. 
Wśród muzułmanów, którzy przybyli na paro­
statku włoskim, jadąc do Włoch, znajdują się: 
sekretarz gubernatora T ryp o h rj, wszyscy urzęd­
nicy rzgnowj i załoga tureckiego kontrtorpe- 
dowea, który poddał się w przeszłym tygodniu 
w pobliżu Trypolisu.

Petersbiirg (Wł.). W łochy zaniechały blo­
kady zatoki Dardanelskiej.

Petersburg (Wł.). Według obiegających 
pogłosek, włosi w Trypolisie i B»nghazi zostali 
pobici.

Esriin  (Wł.). Do „Frankfurter Z tg .“ do­
noszą z Rzymu, :ż rząd włoski odrzuca wszel­
ką myśl o interweucyi mocarstw i czułby się 
obrażony, gdyby nawet zrobiono mu odpowied­
nią propozycyę. O zwrocie strat i Trypolisu 
Turcyi nie może być i mowy.

Berllr (AP) Korespondent „Berliner Ta- 
geblaitu" komunikuje z R tymu, że ministerstwo 
nie przepuszcza już wcale telegramów prywat­
nych o operacjach wojennych.

Rzym (AP). Kursują niepotwierdzone je­
szcze urzędownie pogłoski o bitwie pomiędzy 
okrętami włoskimi a tureckimi torpedowcami, 
które płynęły do morza Czerwonego.

Paryż (Wł.). W  Trypolisie wynikła po­
tyczka pomiędzy marynarzami włoskimi a prze­
dnią strażą turecką. Włosi, zaatakowani z bo­
ku, cofnęli się, pozostawiając na polu walki 10 
trupów.

Rzym (Wł.k Do „Messagero" donoszą, że 
krążowniki włoskie „Pisa* i „Amalfi" zasko­
czyły 6 torpedowców tureckich, usiłujących 
przedostać się do morza Czei won< go. W yw ią­
zała się bitwa, w trakcie której 4 torpedowce 
zostały zatopione, pozostałe dwa zbiegły.

Rżyin (Wł.k W Dernie włosi zajęli tylko 
część wybrzeża, na ktorem .się znajduje konsu­
lat, stseya telegraficzna i koszary. Samo mia­
sto, odległe o 3 kilometry od brzegu, zajmują 
wojska tureckie.

Konstantynopol (Wł.). Ze względu na 
nastrój ludności w Macedonii rząd turecki nie 
powołał do wojska rezerwistów chrześcijan.

Komplikacye.
Sofia (AP). Po otrzymaniu wiadomości o 

mobilizacyi w adryanopolskim, udajecie w celu 
wzmocnienia wojsk tureckich na granicy buł­
garskiej, rzą.1 zalecił swoim  nrzedstawicielom u 
mocarstw zwrócić uwagę mocarstw na wojenne 
przygotowania Turcyi, które nie mogą być ni- 
czem usDrawiedliwione wobec poprawnego za­
chowania się Bułgary!. Bułgarskim przedsta­
wicielom polecono prosić m ocarstwa o przed 
sięwzięcie w Konstantynopolu kroków przy­
jaznych w celu zjednania do porozumienia w 
sprawie przygotowań wojennych.

Budapeszt (AP). Gazety potwierdzają kur­
sujące na giełdzie pogłoski o częściowej tnooi- 
lizacyi.

Sofia (AP). Prasa omawia z ożywieniem 
mobilizację Turcyi na granicy bułgarskiej, 
wskazując, że iBńłgarya powinna żądać zniesie 
nia tego rozporządzenia- lub odpowiedzieć, za­
rządzając również mobilizacyę.

Konstantynopol /AP). Ambasad, r czarno­
górski oświadczył Porcie, że Czarnogóra nie ma 
zamiaru zmieniać swego neutralnego stanowiska 
względem Turcyi. Oświadczenie to wywołane 
zostało zapytaniem rządu tureckiego o przyczy­
nie wzmocnienia czarnogórskich wojsk pogra­
nicznych.

Sal niki (Wł ). Rząd czarnogórski powo­
łał wszystkie rezerwy do A n tivm . Kilka pa­
rowców włoskich przewiozło do portu broń, 
amunicję i prowianty.

Handel a wojna.
M ikołajów (AP). Wobec tego, iż jest nie­

wiadome, co rilrcya uważa za kontrabandę, 
komitet giełdowy zwrócił s.ę w drodze telegra­
ficznej do prezesa rady ministrów i ministra 
handlu z prośbą o obronę eksportu miejscowego

O lesa (AL). Dn. 24 i 26 września z rana 
banki miejscowe zawiesiły dyskontowanie ko­
nosamentów na wywożone zagrancę zboże 
Ładowanie ziarna na parostatki zupełnie zosta- 
.0 przerwane. Po południu bank’ zaczęły zno­
wu wydawać pożyczki pod warunkiem obo­
wiązkowej asekuracy ładunków cd niebezpie­
czeństw wojny. Wznóv ;euie wydawania poży 
czek przypisują otrzymanemu jakoby od amba­
sadora w Konstantynopolu Czarykowa powia­
domień',?, że statki neutralne ze zbożem, idące 
do portów neutralnych, przepuszczane będą 
przez Bosfor bez przeszkód.

Konstantynopol (AP). Spraw a przewozu 
ładunków i-bożpwych zdecydowaną została przez 
Portę na podstawie konwencyi londyńskiej 
z r. 1909, z nicktóremi zmianami Za kontra­
bandę uważane będzie zboże oraz produkty 
zbożowe, adresowane dó pórtów włoskich oraz 
do przedstawireli i dostawców W łcch— w por­
tach neuti alnyeh.

Petersburg (W ł). Podczas rozmowy 
dziennikarzami Awdakow oświadczył, że Tur- 
cya, uważając zboże za kontrabandę, wstępuje 
na niebezpieczną drogę. Fakt ten może w y­
wołać niezadowolenie mocarstw. Potrzeba Za­
żądać od Turcyi zapłacenia stronom zaintereso­
wanym zwrotu strat, wynikłych wskutek zaare­
sztowania ładunków zbożowych. Awdakow 
tv. ierdzi, że V okoivccw stanowczo stanął w o 
bronie rosyjskiego handlu zbożowego.

Petersburg ('AT). W ministerstwie spraw 
zagranicznych o trzy .iatio wiadomość, że Tur- 
cya przestała uważać zboże za kontrabandę 
wojenną.

Konstartynopol (AP), Rada ministrów 
rozstrzygnęła w pomyślnym dla Rosyi sensie 
sprawę kontrabandy zboża.

W sprawie pokoj'1.
Konstantynopol (AP). Niemcy i Austrya 

odpowiedziały j rzycnylnie na ostatnia prośbę 
Porty o rozpoczęciu układów pokojowych.

Londyn (AP). Na zebraniu stronników są­
du poiubowacgo postanowiono za pośred­
nictwem delegatów skłonić Włochy i Turcyę 
do zwrócenia się do sądu polubownego. W y­
brany delegat do Konscantynopola Stead, w y­
jechał już na miejsce przeznaczenia.

Rzym (W ł). Cała prasa protestuje prze­
ciwko myśh ogłoszenia protektoratu włoskiego 
nad Trypolisein. Włochy muszą żądać aneksyi 
Trypolisu.

Petersburg (Wl.). Do pism donoszą, że 
Turcya zgadza się na zawarcie pokoju pod 
warunkiem uznania zwierzchnictwa tureckiego 
nad 1 rypolisem i wypłacenia jej 60,000,000 
odszkodowania.

Wicogubernator Trypolisu.
M alta (AP). Włosi mianowali byłego bur­

mistrza Trypolisu FLssuna baszę wiceguberna- 
tore.n Trypońsu.

Propozycja maoedonczykow.
Petersburg (t\l ). PrzyWódzcy macedońscy 

zaofiarowali Turcyi swą pomoc.

Sytuac-ya w  Turcyi.
Konstantynopol (AP). Zabroniono gaze­

tom krytykować postępowaue gabinetu i po­
szczególnych ministrów.

Konstantynopol (AP). Ambasador turecki 
w Solu Assim-bcj rmanowany został minisirem 
spraw zagranicznych.

Konstantynopol (W ł). Obydwa odłamj 
młodoturków postanowiły zapomnieć o dzielą 
cych je  różnicach i wobec wojny popierać 
wspólnie riowy gabinet.

Nipid na biskupa
Stanisławów (WL). Z  powodu przenie­

sienia do gorszej paiafii proboszcz ruski K a­
miński napadł na biskupa Chomyszyna i usiło­
wał przebić go nożem Zamach został udare­
mniony. Kamiński zranił siebie ciężko nożem. 
Napastnika aresztowano i uwięziono.

Uczczenie Skarg*.
LWÓW (Wi.). Na skutek zaproszenia arcy­

biskupa Bilczewskiego odbyła się narada, w 
którei wzięło udział około 100  osób. Obrado­
wano w sprawie • projektowanego uczczenia 
Skargi. Prof. Kallenbach wyda odezwę do spo- 
łfcćzenstwa. Obchód odbędzie się d. 29 wrze­
śnia n. st. 19 12  roku.

Proces o szpiegostwo.
LWÓW (W ł). W  sądzie karnym rozpo­

czął się sensacyjny proces c szpiegostwo. Na 
ławie oskarżonych zasiedli szynkarze Wejssma- 
nowie. Oskarżonym przypisują machinacye na 
graoicy rosyjskiej z emigrantami politycznymi 
oraz zuiknięcic planów mobilizacyjnych. Roz­
prawy odbywają się przy drzwiach zamknię­
tych. Oskarżeni zaprzeczają czynionym im za­
rzutom.

Bijatyka.
Praga (W ł) Podczas oglądania przez Tu- 

rau a bplonu niemieckiego, pomiędzy niemcami 
a sprowokowanymi czecham wywiązała się bi­
jatyka. Czesi zmusili niemców d'o ucieczki, pc- 
czem zniszczyli balon. Aeronauci ratowali się 
ucieczką.

Jązyk rosyjski w  szkołach serbskich.
Ealfjrad (AP). Ministerstwo oświaty przy­

stąpiło do reformy wykładu języka rosyjskiego 
w szkołach średnich. W ydelegowano 5 nau­
czycieli do Moskwy dla wydoskonalenia się w 
języku rosyjskim. Przy ministerstwie otwrrty 
został 3 -miesięczny kurs język* rosyjskiego. 
Poczynając od r. 19 12 , język rosyjski wprowa­
dzony będzie jako przedmiot obowiązkowy w 
klasach wyższych wszystkich szkół średnich, 
po 3 godziny tygodniowo, w seminaryach nau 
czyciehkich i w szkołach 4-klasowych —  po 4 
godziny tygodniowo.

Kongres radykałów francuskich.
NlmeS (AP). Kongres radykałów post* 

n ogi! zalomunikować rządowi dezyderaty o 
jrocmezrości zachowania przez Francyę praw 
zupełnej własności na prawym brzegu Konga i 
w dzielnicach miejscowych. Uchwalono rów 
nież następującą rezolucję: „Kongres, zatrwo­
żony pogłoskami o ustąpieniu terytoryum pań­
stwu zagranicznemu, zwraca się do rządu, w y­
rażając inu zaufanie i oświadcza, że w sprawuj 
energiczni j obrony posiadłości i godności F ran ­
cy i partya udzieli mu energicznego poparcia".

Na zakończenie kongres wyraził życzenie jak­
imi prędszego rozstrzygnięcia konfliktu Włoch 
z Turcyą.

Sprawy marokańskie.
ffielłlla (AP). W ostatniej potyczce bisz- 

panic stracili 36 zabitych i 109 rannych.

Z Persyi.
U mia (AP.) Naczelnik oddziału stronni­

ków byłego szacha, Raszid-Miram rozbił oddział 
rządowy, znajdujący się w Tasuudżu. Porażka 
wywołała przygnębiające wrażenie w Salmasie, 
Raszid-Mizam ciągnie z wojskiem na Salmas. 
Z okręgu Ekan przybył do Choy z 50 jeźdźca­
mi narodowiec Bazmen-chan, zatrzymał się de­
monstracyjnie u przywódcy fidajów i oświad­
czył o gotowości okręgu Ekan do obrony Choy 
od napadu reakeyonistów.

Tabrys (AP.) W  dniu 25-go września ti- 
daje tabryscy usiłowali bezskutecznie wyprzeć z 
prztdmieścia Karameiik jeźdźców Szudz-uć Do- 
ulecha. Fidaje stracili 45 ludzi.

Ruch monarchistyczny^w Portugalii.
Braganza (A f.) W  Oporto wylądowało 

4.00 marynarzy. Oddział ro j5listów znajduje 
się o-- kilometr od granicy. Oddział piechoty 
wym a szorował z Mojmentu do Monter aros.

B/aganza (AP.) Aresztowano 1 1  rnon.ar- 
ihistdw w Wiuchaensic i 3 w Mojmeoeie. R e ­

publikanie— ochotnicy aresztowali 2 duchownych 
iza agitacyę.

KuloniaJ (AP.) Korespondent „Kómische 
Zeitui!gJ“ w telegramie wysłanym, wobec tru- 
ilhdśoi cenzuralnych, z Badajozy, donos* że po- 
międuy Mojmenta a Kazatasęm miała miejsce 
potyczka z monarchistami. W  Lizbonie nastrój 
naprężony. Wolnoimnarze ochraniają koszary i 
..onsuluty zagraniczne. Tłum zachowuje się wy­
mywające.

Lizbona (A P ) Naczelnik policyi, pułko­
wnik S  (veiza,^ mianowany zestal ministrem 
wojny.

Zwiększenie fiuty
Tokio (APj. Ministerstwo marynarki za­

mierza poczynić starania w parlamćncie o w ya­
sygnowanie kredytu na zwiększenie floty— 400 
mil. na 7 lat. Sprawa ta dyskutowana jest ży­
wo w prasie.

Odpowiedź Gticzkowa-
Petersburg (AP). Odpowirdając na list 

hr. Wittego, Gucz.kow pisze, iż osoby, do któ­
rych były premier zwrócił się z propozycyą o- 
bjęcia tek ministeryalnych, na raue się zgodzi­
ły, lecz później musiały się cofnąć . w pobawię, 
przed opinią publiczną, która mogła ich potę­
pić za współpracownictwo z p. Durncwo. Sani 
Witte przestraszył się, dowiedziawszy się, iż w 
redakcyach niektórych pism nagromadzono ma- 
teryał, mocno kompromitujący Durnowo. Nie­
podobna — kończy Guczkow —  z faktami w 
ręku udowodnić, że Witte był kierownikiem 
eakcyunistów podczas ich walki ze Stoiypi- 
lem. W sposobach prowadzenia walki jednak 
vidać_bylo doświadczoną rękę br. Wittego,

Ochrana.
Petersburg (Wł.). Osoba dobrze poinfor­

mowana o sprawach policyjnych podczas roz- 
nowy ze współpracownikiem „Now. W rerr.."; 
pomiędzy innemi oświadczyła, iż dochodzenie 
śledcze niedawno wykazało, że naczelnik pe­
tersburskiego wydziału ochrany fabrykował 
bomby, do czego się zresztą przyznał. Oso­
bnik ten po^ustąpieaiu z ochrany otrzymał du­
mą posadę na Syberyl. Pomiędzy departamen­
tem policyi a naczelnikiem oenrany toczy się 
walka. Przykładem służy fakt, iż departament 
policyi, wiedząc o pobycie w Rosyi" Sazono- 
wa,SJ nie^inógł zapobiedz katastrofie. Potrzeba 
przyznać, że n r czele ochrany stują^ludzie nie 
tdolni do sumiennegc> pełnienia swych obo­
wiązków , Niezbędni są ludzie wykształceni. 
Obecnie agenta ochrany niepodobna odróżnić 
od terórysty.

Petersburg (Wł.). Krążą pogłoski, ic  
wznowione zustanie” śledztwo w sprawie za 
machu na życie hr. Wittego.

Petersburg (Wł.).} Obiegają pogłoski o
lymisyi YJierigina i Spirydowicza.

Rewlrye Ijaresztowania.
Petersburg (Wł.) Wśród robotników do­

konano licznych rewizyi i aresztowań.
Petersburg (Wł.) Na mocy rezporządze 

ii a -oenrany dokonano rewizyi w karnym wy 
dziale ekspedycji papierów zjazdu sędziów po­
koju. Zabrano papiei y  z biurka p P., którą 
aresztowano po dokonaniu rewizyi w mie­
szkaniu

Posiedzenie rady ministrów
Petersburg (WL). W mieszkaniu Kokow- 

cewa odbyło się pierwsze posiedzenie rady mi­
nistrów. Makarów wskutek choroby nie hral 
udziału w naradach. Postanowiono wyasygno­
wać 14  mil. rubli na zasiłki dla ludności gu- 
beruiij objętych klęską nieurodzaju. Na począt­
ku se s ji rząd wniesie do Dumy projekt prawa 

wyasygnowaniu na ten cel jeszcze 1 3  milio­
nów.

Pogłoski o zmianach-
Pal Brsburg (Wł.). „Now. Wrein." stano­

wczo zaprzecza pogłoskom o mianowaniu Chwo- 
stowa

Petersburg (WL). Krążąjjpoglosł-i, iż Wie- 
rigin i Spirydowicz pozostaną na swych sta 
nowiskacb. KryźanowsLij mianowany zostanie 
posłem do R~dy Państwa. Sekretarzem pan 
stwa mianowany zostanie senator Dieriu- 
iinskij.

Petersburg (Wl.). Z  wiarogodnego źró­
dła donoszą, źe na miejsce ustępującego Kur- 
lowa mianowany zesłanie Truoiewicz, który 
obejmie również stanowisko prezesa kermsyi 
reorganizacji ,och ian v".

Petersburg Wł.). Gen-gubernator fin- 
landzki Zejń otrzyim  wkrótce cłymisyę Pro­
jekt wyodrębnienia z gubernii wyborskiej dwu 
parafii zostanie odłożony,

Mkrrtzj kow o Kakowcewie.
Petersburg (W i). Zamieszczony w , Tempu 

uywiad z Kokowcewera je s t  zdaniem Mienwzy 
jtowa, płodem uujnt-i fantazji. Dowodząc, że
Kokowccw nic mógł powiedzieć tego, co mu 
przypisują, Mienszykow proponuje . premierowi 
wystąpić z odpowiednią deklaiacyą i podsuwa 
mu nawet odpowiedź. Następnie publicysta no- 
wowremieński twierdzi, że Rokowcew jest zwo 
lennikiem zachowania granicy osiedlenia i zga 
dza się dostarczyć pieniędzy na wysiedlenie 
żydów z Rosyi.

Wyjazd Kokowcewa.
Petersburg (Wł-). W  tych dniach Ko- 

kowcew wyjeżdża do Ja łty . Pełnić obowiązki 
prezesa rady ministrów podczas nieobecności 
premiera będzie Charitonow.

Wyrok.'
Nowoczerkask (AP). Sąd wojenny w 

sprawie rozruchów w okręgu choperskim ska­
zał na katorgę na różne terminy* 10  kozaków, 
na więzienie zaś, roty aresztanckie i inne kary
2 15  osób; 54 osoby uniewinniono.

Różne.
Lizbona (A P).'^Kongres prawodawczy zo­

stanie zwołany w d. 3-go paździerka.
% ładywOatok (AP). Na parostatku „Ge­

orgij Pobiedonosiec* dostawiono do przystani 
cesarskiej 50 marynarzy japońskich z dwóch 
szkut, które rozbiły się w zatoce Grosiewicza.

Paryż (AP). Otwarto konferencyę dla 
opracowania konwencyi z Rosyą o ustalenie 
zasad własności liteiackiej i artystycznej.

Kanea (AP), Otwarto zebranie naro­
dowe.

MdXiC0  (AP). Miedzy stronnisami wodza 
oowstańców Zapaty a wojskami rządowemi 
pr/yszlo do kilku starć ." Obie strony w czasie 
ostatniej bitwy poniosły znaczne straty.

Nowa Buch?ra (AP). Eaiir bucharski wy­
jechał do Jałty.

Charbin (AP) Przybył generał-guberna- 
cor Mandżuryi, spotykany na dworcu przez 
władze rosyjskie i straż honorową z muzyką. 
Z  Chsrbina Tsao-Ersiun wyjedzie do Włady 
wostoku do generał ■ gubernatora nadamur- 
skiego.

Chan-Knu (AP). W  koncesyi^ rosyjskiej 
wykryto laboratoryum bomb 1 fałszywych dola­
rów papierowych i proklamacji chińskich.

Ktoś nieznany, powołany przez rewoiucyo- 
nistów na gubernatora, nawołuje w proklama­
cjach naród, aby ogłosił republikę, nie spra­
wiając wszakże nic złego cudzoziemcom i ich 
nandlowi, o ile nie bęaą bronili panującej dy- 
nastyi.

OSZ (AP.) W  dniu 25 września po j  mie­
ście rozeszły się pogłoski o porwaniu przez ży­
dów chłopczyka sarckiego. Tłumy tuziemców 
zaczęły obrzucać żydów i ich domy^kauiienia-ni, 
przyczem zabito samarkandzkiego żyda Liła- 
chowa; poraniono wielu żydów i kilku luzicm- 
ów, broniących napastowanych ’ żydów. Po- 
ządek został przywrócony przez wojsko. I

Purtśmouth (AP I Spuszczono na wodę 
dreaduought „Król Jerzy V * długościj 555 stóp, 
o pojemności 24 000 tonn uzbrojony w dzie­
sięć 13  i pół calowych dział.

Ośelda Petersburska.

Dnia 27 września r g it  r.
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Z osłatpfej chwili. 
Wojna włosko-turecka.

Uehkueb (AF). Komitet obrony n 1: ■: ■ 
wej zapoinocą propagandy w meczetach, ma­
nifestów i telegramów usiłuje utrzymać Jndinsc 
w stanie podniecenia patryotycznego. Doko­
nywany jest werbunek ochotników. Niekum- 
posiedzenia komitetu odbywają się bez i;u/;:-.io 
członków chrześcijan.

Konstantynopol (AP). Parostatek „K e li­
ra." z ładunkiem zboż.a rosyjskiego prz , >. 
bez przeszkód przez Bosfor.

Konstantynopol (A I’ I. Miejscowy Dom . : 
obrony narodowej werbuje ochotników w wic 
ku od lst iB  do 45.

Rzym (AP). Pierwsza część korpusu iks 
pedycyjnogo odpłynęła z Neapolu d. 23-go b. 
m. w nocy i d. 27 wylądowała w Mersato- 
brucka.

Sofia (AP). Dezercyr do Bułgaryi z wojsk 
tureckich, znajdjjacych się w Macedonii, w o- 
statnich czasach znacznie się zwiększyła.

Zaprzeczenie.
Petersburg (AP). Puszczone z Wiednia 

w obieg pogłoski o mobilizacyi woisk ro sy j­
skich w warszawsktn okręgu wojennym pozba­
wiony są wszelkich podstaw.

Z Persyl.
Teheran (AP). Rząd ogłosił o Ui itn.ka- 

cie majątków, należących do osób, któr. s :* y  
na czele rokoszu wszczętego przez cks-s/acha 
Mobameda Alego.

Skarga Burcewa.
Petersburg (Wł.) Senat pozostawił i) iz. 

skutku skargę Burcewa na naczelnika m iasta 
Moskwy, który skazał n?. zapłacenie grzywny 
gazetę. „Utro Rossii* za utnieszczeuie arty ­
kułu wyrażającego uznanie Burcewowi za jego 
działalność. W artykule tym dopatrzono się 
gloryfikacy' przestępcy polirycznego. W  swej 
skardze Burcew nadmienia, iż nigdy nie by i 
pociągany do odpowiedzialności sądowej.

M f t O E S Ł A M E .

Sprawozdanie.
Od p. wićeguberoatora otrzymaliśmy, z 

prośbą o zamieszczenie, sprawozdanie komitetu 
Jo  podziału ofiar dla robotników poszkodowa­
nych w czasie Kattascrofy z domem Czerwonen- 
kisa przy ul. Lwowskiej.

Wpłynjto:
O J kijowskiego zarządu miejskiego — 

2000 rb.; od E. A . Kaszkarewej zysk z festy­
nu w parku światoszyóskim 393 rb. 44 aop.; 
od redakcyi: gazety „Kijewlanin" 4 )9 3 3  >b. 60 
kop ; —  „Kiidwska M yśl* 4,252 rb. 97 kop.; — 
„Poslednija Nowosti" 37 ib . 30 kop.; — „Ki- 
jewskaja Poczta" 13 5  rb. 56 kop.; —  „Już ia- 
ja  kopiejka" 368 rb. 38 k o p ; —  „Dziennik 
Kijowski* 15 0  rb. 90 k o p o d  Grzegorza Bie- 
lajewa ofiarowane prz-»7 kupców z targu Żyt- 
toiego — 78 rb. 05 kop.; od kijowskiego klu­
bu towarzyskiego 100 rb.; od kijowskiego ko! 1 
społecznego 44 rb. 74 kop.; od T-w a popiera­
nia rozwoju letniska „Puszcza W odica" 57 rb. 
67 kop.; otrzymano z koncertu w  Boiarce 2 1 
rb. 12  kop.; z konce-tu niewidomych 37 rb. 
Ogółem —  12 ,630  id. 73 kop.

Wyznaczone zostały zapomogi rodzinom 
zabitych:

Wdowie po Michale Szukyginie —  300 
rb., iego ojcu —  400 rb.; wdowie po W asylu 
Sawczencc —  1000 rb.; pc Jankielu Lapowiec- 
kicc —  ic o c  m .; ojcu Iwana Dolotowa — 900 
rb.; W asyla Mamsy —  700 rb; córce Cyryla 
Połońskiego —  800 rb., współlokatorce jego 
Prichodzkiej —  100 rb.; wdowie po Wasylu 
Kuczyńskim —  1000 rb.; ojcu Kornieja Ku­
czyńskiego —  1000 rb.; wdowie po Jewdoki- 
mie Diatłowie —  iooc rb.

Ranionym bardzo ciężko:
Piotrowi Klimowiczowi —  400 rb.; G a ­

bryelowi Syrojedowowi —  400 r b , Stefanowi 
Czujaszowowi — 500 rb.

Ranionym ciężko:
Jef remowi-Androsience— 350 rb.; Ku ćmie 

Woronowowi— 350 rb.; Iwanowi Żerebniuł owi 
350 rb.; Elizeuszów: Radczerce— 350 rb.; B.n- 
tłomiejowi Raaczence— 300 rb.; W asylow i So- 
lowjewow'— 250 rb.; Andrzejowi Gubariewowi 
—330  rb. 73 kop.; Szymonowi Sidorcwowi — 
300 rb.

Ranionym lekko;
Onufremu Kra’ *czence— 10 0  rb.; Ig n ace­

mu Czorneinu-Kipustience— 100 rb.; Grzegorzo­
wi Bielakow i— 100 rb.; Sergjuszow i MamsU 
100 rb ; Teodorow i T kaczence—50 rb.

Ranionym tir Jz o  lekko:
Korniejowi Zawadijowi— 50 rb.; Andrze­

jow i Szulginom — 50 rb.
Ogółem— 12,630  rb 7 3  kop.
U w ag r, Komitet wydał rozporządzenie 

o złożeniu zapomóg do państwowych kas o- 
szczędnościowych na imię osób, którym zapo­
mogi zostały udzielone, w miejscu ich stałego 
zamieszkania, poszkodowani zaś otrzymają ksią­
żeczki oszczędnościowe.
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VI f io k  is tn ie n ia . „Tygodnik Podolski”
Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 
 r = n  wom i informacycm kresowym. _ .......... —

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI
Wychodzi w roku 1 9 1 1 pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„Dziennik K ijow ski” W  roku 1 91 1  wprowadził ealy szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak
fo ru iy .

W roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski- drukowany jest specyalnem i nowemi czcionkam i, co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1 9 1 1  dział infoit*macyi telegraficzn ych  „Dziennika* został znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział telegramów z W a rsza w y, K rakow a, Lw ow a i Poznania.

Z P e te rsb u rg a , Wiednia i Berlin a nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najświeższe infor- 
macye specyalni korespondenci

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agency? własnych „Dziennik Kijowski* 
umieszcza s z e re g  korespondencyi w łasn ych  i sp ecyaln ych  korespondentów: z W a rsza w y, 
Lw ow a, K rakow a, Poznania, Wilna, Ż ytom ierza, Kam ieńca Podolskiego, C ieszyn a, 
nadto w roku 1 9 1 1  dział prowincyonainy „Dziennika Kijowskiego" zasilać będą korespondenci z  Huma­
nia, B erd yczo w a, Ł u ck a , Winnicy, Płoskiroura, Radom yśla, Sław u ty, Zw inogródki, 
Szepetów ki, B iałej C erk w i, Sm iły, Z a sła w ia , K orca, Równego, Starego -K o n stan ty- 
nowa i innych m iast i w si n aszego  k ra ju .

O życiu zagranicznem informować będą czytelników „D ziennika Kjjowskieęgp1* korespondenci:
7 W iednia, B erlin a, Rzymu i P a ry ś a .

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będa wiadomości korespondenci ar P etersb u rg u , 
C harkow ie, Odesie i Baku.

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik Kijowski" w odcinku s z e r e g  pow ieści tłóma c zowych. 
W dziale h istoryczn ym  ma „Dziennik Kijowski11 przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i o -r a  k o n o p c z y A sk ie c o .
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „N ocy z fi na 7 października" p. W. DROGOMIRA p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 19 11  prawo nabywania po cenie zniżonej cen­

nych wydawnictw: PI. M O ŚCICKIEGO  —  D ziejów  Porozbiorow ych Litw y i Rusi) W ydaw nictw a  
Dziennika „R o z w ó j11 p. t. „K ra k ó w ” ) D-ra KO N ECZN FGO  —  Historyi Polskiej.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, mianowicie:

IŻ rb . ro czn ie, 6 rb . półrocznie, 3 rb . k w arta ln ie, I rb . m iesięcznie.
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., prawo to przysługuje i w r. 1 9 1 1 .

Licylacya koni polnej krwi
roczniaków, dwulatków, koni starszych i matek 4221

z g  s t a d a  S a r a i e l i e p  K a r o l i n y  M o f s t i e j
odoędzie się dnia 8  (21) paźd ziern ik a t- b. (w sobotę) 
w W a rszaw ie  w Iłowym T a te rsa lu  p rz y  ulicy 

T rę b a ck ie j N k  II. Początek o godzinie i-ej w południe. 
Wszelkich objaśnień i spisu koni udziela kantor Nowego Tatersalu.

~ r Dom P rzem ysłow o - Handlowy

„I. B ik iiii i L.
M.jow k re s z c z a ty k  Nk 5 . T elefo n  Nł 9 2 7 .
A d res te le g ra ficz n y ! „K ijów , E m b u ".

Oferuje:

Płyty korkowe, sogisty, esgłyit. p, kork. wyroby.
Z a w s z e  na sk ład zie .

Wykonanie robót izolacyjnych:
Peryt, infuzoryt.

Papirolit - matcryał do wyściel.podłóg.
1909

R o k  X X X V I  I S T N I E N I A .

N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  TYGO DNIO W A 

D LA  RO D ZIN  PO LSK IC H

BIESIADA LIT ER A C K A ’
D A JE ZU PEŁN IE

K o sz to ry sy  na żąd an ie . J
M AS A Z f *  STYLO W YCH

Łom u H andlowego mebli
S. i fi. Kotowicz
Kijów, W .-W asylkow ska 10, 

dom Ł alera, teł. 509.

Gałfcoffite wykwintne urzą 
dzenla " “ f e s t *
W iedeński 
g ię 'e

łoiła,
maile angiel­

skie
wóxki d ziecin ­

ne.

Wspaniały wybór. Ceny dostępne 3864

F o r t e p ia n y  i p ia n ’na

fabryki „fl.STROBL" w Kijowie
Sprzedaż po cenach 3 7 5  do 5 0 0  rtibli i drożej, w . naje a od 8  rubli 
R e p e ra cy a  i s tro je n ie . Ż y lań sk a łJb 27- T elefon 185. 3647

B E Z P Ł A T N IE  PREMIUM N A D Z W Y C Z A JN E

12 D U Ż Y C H  T O M Ó W
N A JC E L N IE JS Z Y C H  PO W IEŚC I I ROM ANSÓW  

Z N A K O M I T Y C H  a u t o r ó w  p o l s k i c h  i o b c y c h  
Redaktor i W ydawca: MICHAŁ SYNORAUZKI.

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje Literatury pię­
knej chwilę bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w formie 
popularnej, słowem wszystko co stanowi nieodzowną potrzebę umy­
słu inteligentnego.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Kościoła
katolickiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, 
poezye, utwory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podró­
że po kraju i obczyźnie; wychowanie domowe i puoliczne; politykę; 
sztuki piękne; starożytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków między­
narodowych; postęp naukowy; felietony społeczne; życiorysy zaslu 
żonyrh ludzi; przegląd pism i książek; wynalazki najnowsze; prace 
ziemiańskie; przemysł i handel; pamiętniki; korespondeneye z czy­
telnikami; humorystykę, rebusy, szarady i inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczyci się współpracownictwem autorów 
pierwszorzędnych z H EN RYK IEM  SIEN K IEW IC ZEM  na czele,

-----------  P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  ------------

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o trz y m u ją  b ezp łatn ie  w szy acy  p re n u m e ra to rz y  ca to ro o z u i

W  roku bieżącym damy znakomitą pow ieść E fO nESŁA W lT Y 
.TUŁACZE*, osnutą na tle dziejów od Konfederacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowym 1830— 3 1  r. Powieść ta ukaże się 
po raz pierwszy w zupełności bez Żadnych SkrÓCRli; poprzednio 
ogłoszono zaledwie jej fragmenty.

w a r u n k i  P r e n u m e r a t y .
na prow lncyli

Rocznie
Półrocznie
Kwartalnie

rb.

w  W arszaw iei

Rocznie rb. 6
Półrocznie „ 3

Kwartalnie .  1 kop. 50
Zagranicą rocznie rb. 10.

Jprawa dodawanych jako premium powieści: 3  tomów 50 kop.
6 tomów 1 rb., 12  tomów 2 rb. 

l a  ńą*  an ie  a d m in is tra o y a  w y sy ła  n u m er okazow y b ezp łatn ie.
A d res redakcyi i adrainistracyi: W arsz a w o , P lao  W araoki AA 4 .

M° T elefonu 78-26.

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KUFORSKiEJ

Lublin, K rakow .-Przerim . 2 2 .
Poleca nauczycieli, nauczyc., franc., 
niemki, frehlanki, gospod. 6 15

Student
m. 7.

matematyk poszukuje 
lekcyi. Adres: Mar.- 
Błagow ieszczeńska 02 

Fabian Łukasik. 4792

B iu r o  P r a c y
przy T ow arzystw ie Pom ocy Studen­
tom Polakom  Uniwersytetu K ijow ­
skiego Poleca studentów jako ko 
repetytorów, w ychow aw ców , nau­
czycieli, pracow ników  biurowych, 
m asażystów etc. Z ap isy  przyjm ują 
się w  lokalu B iur? P racy  — Prorez- 
na Nr 24 m. 4 od 12 — 2 codz. 4228

Rozpoczyna druk listów z Czarnogóry i Albanii, specyalnego 
! sprawozdawcy, o obecnem położeniu politycznem na półwys- 
| aio pie Bałkańskim.

— — P rz e d p ła ta  do koAca roku w ynosi 3 r b . — —

1 Administracyi PtosKirów pub. podoi., ul. Aptekarska 39.
Redaktoi i Wydawca Stefan  Zem brzunki.

Sieci rachityczne

Blycerofosfat ziarnisty
R O BIN ’A I

G l y e e r o f o s f a t  w a p n i a  i  s o d y

S T I S I W ilT  W S Z P IT A L U ! PARYSKICH! 
W n t e n la j f c y  s y s t e m  nerw ow y

W ita łu r  pm chr B n j - l i j ,  ałabośot kośet w 
•kresie n n l p U a ł i i u l ,  podczn k u n l u l i  I cląty,
1 przeeme aearuUnU, przecląi-nlu uaysłowemu > Ł p.

7nyj« tajr w amnku zaiywa (tą w nal«) lloid Mlek* 
luk wody.

•la łotkalątjąk cakrową chorobą wyrąbią dą W formie 
paatytak. _ _ _ _ _
Wyitmgmi $if tuwartościowych nuil*d*ur*ictit> 

Sprzedał w aptekach t w większych (kładach aptecznych

iUtu>. ^  

myce ■

Np  {ta ń sz e  pismo fach ow e

ik m i l
181 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne polskie wydawnictwo, pośu ięcone wyłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gorzelnictwu, 
mlynarstwu, krochmalu: utwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, koszykarstwu, mleczarstwu, hodowli zwierząt gospo­
darskich, melioracyom rolnym, budownictwu wiejskiemu, ogrod­
nictwu i sadownictwu, rybactwu, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym, organizacyi gospodarstwa 

rolnego, rachunkowości rolniczej i t. p.
Co kwartał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

Prenumerata z dodatkami: ^rb. s ,  półrocznie rb. a.50

Adres redakcyi I administracyi: Warszawa, Wilcza Nr 45

wzm acniają 
się w krótce 

i popraw iają, gdy się ich żyw i m ącz­
ką mleczną „ALPINA1*. Sprzedaje 
się w  apt. i siclad. aptecz. 4140

5-90 rb . cod zien n ie
może zarobićr każda ener- ®  
giczna osoba, posiadaiąca ^  
kilka godzin wolnego czasu w  
B u rd zo  pow aż, p rop o- ^  
zy cy el W szyst. szczegóły ™  
gratis i franco, a w ięc  bez ^  
•yzyka. A dres: L . Szabert. ^  

Oddz. 2 M oskwa. M a r o s ie j-£  
ka d. Chwoszczynskiego.

X> 
£»■ 
« S 
n-SC? 
,® C O ®®*s.oXlo

Do w y- n n l f r A l  z umeblowa- 
najęcia niem i sam o­
w arem  dla solidnego lokatora. Fun- 
duklejowska 19  m. 6 ogl. od 1 1  do 2.

4243

Mieszkanie
tucka Na 8.

4. 5 pok. w szelk. 
w ygody. Insty- 

4254

KRZEMIENIEC
Prenumeratę 2394

„D ziennika Kijowak-*1
przyjmuje

p. Mieczysław Święcki
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
Tkaczyńskiego.

js:
Z ak ład  S to la rsk i

5, C a ro p iń sk ie g o
Plac Lwowski Nr 10. 

O pakowanie cennych m ebF i ro zp a­
kow yw anie takow ych na miejscu. 
G w arancya za całość. N apraw a  
a trry c li  m ebli. Firm a egzystuje 
w K ijow ie 27 lat i cieszy się dobrą 
opinią. 4°99

R l l h n H f i  zdatne do skoku pc im 
D U  f i  i j l l l  portowanym  fryburgu  
,,O a rto i< do sprzedania w  m. Pa- 
synki, st, kolejowa i pocztowa Jaro- 
szenka lub Żm erynka. 4085

Z Laboratoryum  L. La leu f w  Or­
leanie (Francya)

JGDYRINA Doktora DESGHAMP
(Jodhyrine <lu Dr. Deschamp) 

Ogólnie uznany środek przeciw

O ty ło ś c i
zalecany przez lekarzy z oosno- 
nałym skutkiem. Jo d y rin a  Dok­
to r a  D escham p u su w a ofcy- 
t o ś ć  w  bardzo krótkim czasie. 
Z u pełnie nieszkodliw a dla 

organizmu.
Cena pudełka 4 rb. 25 kop. 

Sprzedaż w e wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. Generalna 
reprezcntacya na Cesarstw o: Dom 
H andlowy Luxemburg i S-ka, 
W arszaw a, Żórawia 4 0 .______4233

p o k ó j duży z mebl. lub bez, elek., 
I na żąd. peł. utrz. W .-W asA. 37 m. 22.

4309

Po t r ą ,  panien, dla biur. zaj. pierw , 
zn. niem. jęz. W iad. Kreszczat. 22, 

biuro Łaba. 4310

f t c f l h a  w  aredn*m w iek1 poszu 
U b U U a  kuje zarządu domein z 
szyciem  bielizny i suicien. oraz może 
zająć się dziećmi. W .-W łodzitrierska 
8? m. 9. 43c 4

Poszukuję bony
polki do d zitc i 5 i 7 lat, wesołej, 
miOdej lubiącej dzieci.' W ym agane 
początki muzyki, czytania, -pisania, 
rachunków, rabótki i zabaw y sto­
sowne do w ieku dzieci — za 20 rb. 
m iesięcznie. Pożądana frcblanka. 
Adres: poczta Tynna gub. podolsk. 
dla J .  T. 4300

farbow. każdą rzecz
na jakibądż kolor, łatwo może 
każdy u siebie w  domu, kto na­
będzie spec. zagrań. Falrbę w 
Petersb. skł. apteczn. Kijów, 
Kreszczatyk 43 lub filia  Beza- 
kow ska 9. Cena fedn. pacz. z 
opis. 15  kop. Z an re j. za zalicz, 

pocztowcin.: • 3386

„Biuro pracy"
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rckom cnd 
nauczycielki, bony, ofieyai. rzemieśln 
i w szelką służbę uuraową. Przy biurze 
współ mieszkanie dla szukających pra 
cy m łodych katoliczek p. n. „Schro­
nisko św . Ja d w ig i". 12774

OBUWIEWYSORTOWANE
Padół, A leksandrow ska 30. .37 n

Autcm obiliści
zaoszczędzą 

1000 rb . ro
cznie, o ile od 
daw. będą gu­
my do repa- 

racyi w

Auto-Palace
Funduklej. 46 

tel. 17-43. Przyjm . do wulkaniz. nie- 
zdat. — w ydaj, praw ie i.ow e. Kupu- 
jem y stare gumy._______________ 2377
Potrzebna nauczycielka na w teś.d o  
dziewczynki, którą trzeba przygoto­
w ać do 3 k lasy szkoły H andlowej, 
w ym agany język  rosyjski, polski, 
niemiecki, francuski oraz muzyka. 
A dras: gub, podolska poczta Sobo- 
lów ka w W ielkiej Moczułce p. Mar- 
tynowscy. 4276

P o sesya
10 tys. łokci, m ieszcząca dom naroi 
i ofic. m urów, oraz dw a ogrody i 
p lany got. i zatwierdź, do budowy 
w  m ieście gubernialnem  Piotrko­
wie przy st. osob. i torze kol. Dr. 
Ż. W . W . sprzedam  po 10  rb. za 
łokieć kw . wraz z budyń, lub też 
zamienię na posesyę w  K ijow ie . W y ­
czerp. oferty upraszam Piotrków  gub. 
ul. Żelazna N r 1 A. Święcicki.- +301

Q tl lH o n t  Pr7-yrody posiada zna 
O lU lłw III czną praktykę pedag. 
poszuk. kond. na wyjazd. Listownie: 
Fundukiejowska 26 m. 5. Studentowi.

4299

Ogrodnik poszukuje poiady. 
Kudriaw ska Nr 23.

4298

P o trzeb n y  n a u cz y cie l polak, 
znający franc. i niem. na wyjazd do 
przyg. dwóch panien, do 3W . i chtop. 
do 1. W ym aga się odpow. praktyka 
i rekom. M.-Włodzim. 41 m. 14 od 1 
do 3 g-___________________________4203

Stu d .-tikO łO B  pi kursuj, ko repet. 
7 12 letnią prakt., poszuk. lekcyi 

za pokój lub stół. A dres. Bibikow- 
ski Bulw ar 56, f. T . 4305

F p s iT W t n ia P  f'her- 1ev °DS P.ral"ł- ł  u l i c O j ID U  iheorie pn-f. jnu- 
nes enf. Ulgińska 3 m. 10 . 4303

Potrzebna K a ?ćd?a,-7.
dobr. rodz. nie 

bardzo młoda z rckom cnd. na w yj. 
Lulcraiiska Itol. „U n iw ersał" 15 od 
g. 8 do 11  rano. 43°2

Ptoskirów
prenumeratę I ogłoszenia do

I ń i n  L i i n H i p "
przyjmuje 394

K s i ę g a r n i a  P o l s k a .

Rozkład j aifly pociągów.
Od 18-go kwietnia 1911 r.

Ra kol- Porudn. - riaohodnicni
Kuryer I i II kl. Odesa, Elizawet- 

grad — odchodzi o godz. 9 w., przy­
chodzi o godz. 9 m. 45 z rana.

Pocztowy I, II i 111 kl. Odesa, 
Brześć[ Białystok,” Grajewo, Ilumaó 
Nowosielice — odchodzi o godz. 9 
m. 15  z rana, przychodzi o godz. 8 
m. 54 wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, No­
wosielice, Humań — odchodzi o go­
dzinie 1 w  nocy, przychodzi o godz. 
5  m. 50 z rana.

Osobowy 1, II i III kl. Odesa, W o- 
łoczyska, Wiedeń — odchodzi o g.
9 m. 40 wieczorem, przychodzi o g.
8 m. 48 z rana.

Kuryer I i II kl. Brześć, W arsza­
wa, Kalisz — odchodzi o godz. 7 m.
10 wieczorem, przychodzi o godz. 10  
m. 14 z rana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawctgrad, Znamcnka, Fastów — 
odchodzi o g. 3 m. 40 pp., przycho­
dzi o godz. 12 m. 55 z rana.

Osobowy I, II i III kl. Elizawet- 
giad, Znamenka, Fastów — odcho­
dzi o godzinie i x  m. 25 wieczorem, 
przychodzi o godz. 6 m. 32 z rana.

Osobowy I, II i lii kl. Berdyczów  
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o 
godz. 9 m. 10 wieczorem, przycho­
dzi o g. 9 m. 31 z rana.

Kuryer I, II i III kl. Sarny, Wilno, 
Petersburg odch. o g. 7 m. 40 zrana, 
przychodzi o godz. 12 m. 44 w  nocy.

Osobowy I, II i III kl. W arszawa  
Sarny, Kowel, Wilno — odchodzi o 
godz. 12  m. 5 wieczorem, przycho- ’ 
dzi o g. 7 m. 50 z rana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszawa 
Sarny, Kowel, Iwangród, Granica 
Wiedeń — odchodzi o godz. 12  m 
35 P ° P ° Ł  przychodzi o godz. 6 m 
25 wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kowel 
Brześć, Białystok, Grajewo — odcho­
dzi o godz. 12  m. 20 w  nocy, przy­
chodzi o g. 6 m. 15  z rana.

Osobowy I, II i III ki. Rostów nad 
Donem, SewastODol, Mikołajów, Eka- 
terynosław, Znamenka Fastow—od­
chodzi o g. 8 m. 20 z rana, przycho­
dzi o godzinie 9 m 55 w.

Osobowy I, II i III kl. do Olszani­
cy odch. o g. 5  m. 20 po południu, 
przychodzi o godz. 9 m. 20 z rana.

Towarowy p0Śp. IV  kl. Sarny, Ko­
wel — odchodzi o godz. 10 m. 35  
wteczorrm, przychodzi o godz. 7 m. 
16 z rana

Tow.-osobowy tylko IV  kl. Odes» 
Brześć, odchouz: o g. 9 m. 55 wierz, 
przychodzi o g. 2 m. 34 po poł.

Towarowy Dośp. IV  kl. Odesa, 
Brześć, Znamenka — odchodzi o g
9 m. 55 wieczorem, przych. o g. 2 
m. 34 po poł.

Ha kolei Moskinersko - Kijow» 
sko-W oronesklej.

Pośpieszny I, II i III kl. Moskwa 
via Konotop, Briańsk odchodzi o g 
12  m. 30 po poł., przych. o godz. 
5 wieczorem.

Pocztowo-osobowy. I, II i 111 kl. 
Moskwc via Konotop, Briańsk — 
odch. o godzinie 1 1  wieczorem.

Osobowy I, II i lit kl. Kursk — 
Woroneż odchodzi o g 1 m. 5 pr> 
poł., przych c g. 7 z rana i o g. 4 
15  po południu.

Pocztowy I, II i III kl. Kursk 
(od Kurska 1 owarowo-osobowyj od­
chodzi o g. i i  wieczorem, przycho­
dzi o g. 9 m. 30 z rana.

Osobowy. T, 'I i III kl. Kursk, W o ­
roneż, Petersburg via Bachmacz 
Żłobin, Witebsk edeh. o g. 7 ni. 30 
wieczorem, przychodzi o godzinie 7 
7. rana.

Pośpieszny I, II i 1II kl. Połtawa 
Charków, ^ozowaja, Kostów n/D. 
odchodzi o g. 6 m. 55 wiecz., przy­
chodzi ir  m. 50.

Osobowy. I, II i III kl. Połtawa, 
Charicćw Łozowaja, Rostów n/D. 
odenodzi c g  1 1  m. 30 w., przych; 
o g. 6 m. 30 z rana.

Tow.-osobowy. II i III kl. Połtawa 
Charków, Łozowaja, Rostów n(D 
odchodzi o g. 7 m. 10 i rana, przy­
chodzi o g. 11 t n . 40 wiecz.

♦ Czas o M f  prenumeratę no M u ł  IV. 4101

♦

Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. Sz. Prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed d. 1-m października

Redaktor odpowiedzialny:
S t a  n i  s t a  w  Z i n l i ń s k i .

Dr u karmu Polska w Kijow ie, ulica Kreaiczatyk Ni 3 8 . w uifaw/M f T o m a * *  n i c h a ł a w B k L  
> y‘ Antoni O zes^ iń sk i


